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. p ŻYCZENIA
WYŚCIG ZBROJENIOWY 

W PEŁNYM BIEGU.
Brak Porozumienia Francusko-Niemieckiego i Groźby 

Są Tego Powodem.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

a

P O D  P O M N I K I E M  K O Ś C IU S Z K I .

Genewa, 7. maja. — Fakt, że 
wszelkie dotychczasowe plany i 
zamiary mocarstw w celu 
zmniejszenia swych zbrojeń za 
wiodły — nie jest już dzisiaj 
żadną tajemnicą. Nad światem 
krążą obecnie ciemne chmury 
zapowiadające nową krwawą 
wajnę światową, której wybuch 
jest niedaleki. Mocarstwa bo­
wiem, nie mogąc dojść do poro­
zumienia w sprawie zagwaran­
towania spokoju, bojąc się jed­
no drugiego, poczynają się 
zbroić. Ze wszystkich stolic 
państw europejskich, amery­
kańskich i. azjatyckich nadcho­
dzą alarmujące wieści, że świat 
się zaczyna zbroić, powiększa­
jąc zapasy broni i amunicji, 
budując nowe maszyny wojen­
ne i wrogóle powiększając swe 
siły zbrojne na lądzie, na morzu 
i w powietrzu. Wszędzie widać 
ruch i wielkie ożywienie. t W 
Anglji, we Francji i we Wło­
szech jak również w Niemczech 
dyplomaci nie łudzą się już dłu 
żej nadzieją zażegnania pożogi 
wojennej. Niemcy zaczynają 
się zbroić otwarcie, narzekając 
stale na ustawy Traktatu Wer­
salskiego. Japonja powiększa 
swe zapasy wojenne, a Stany 
Zjednoczone budują potężną 
flotę powietrzną.

Są dwie przyczyny tej wielce

niebezpiecznej gry światowej, 
mianowicie, brak porozumienia, 
francusko - niemieckiego na 
punkcie pokojowego współżycia 
dwóch narodów i agresywny 
program Japonji na Dalekim 
Wschodzie.

Polska i Czechosłowacja ro­
bią również przygotowania do 
wojny. Polska buduje lin je o- 
bronne od strony Niemiec i od 
strony Rosji sowieckiej, zaś 
Czesi zajęci są budową fortyfi- 
kacyj od strony Niemiec.

Francja zarzuca Niemcom 
złamanie ustaw Traktatu Wer­
salskiego budową linij fortyfi­
kacyjnych w Nadrenji, to jest 
zabronione traktatem, jak ró­
wnież budową punktów opera­
cyjnych i pól lotniczych wzdłuż 
granicy francuskiej i polskiej. 
Anglja i Japonja zajęte są bu­
dową swych flot wodnych, aby 
w jak najkrótszym czasie -wy­
pełnić gwoty przeznaczone trak 
tatami.
,Nawet zawsze pokojowo uspo­
sobiona Szwajcarja, która była 
neutralną w ostatniej wojnie 
światowej, uważa, że lepiej za- 
pewnić się przed niebezpieczeń­
stwem i w tym celu rząd wydał 
rozporządzenie, aby powięk­
szono armję, stojącą na straży 
w Alpach.

Pakt Nieagresji Polsko- 
Sowiecki Podpisany na 10 Lat.

Umowa z Rosją W yjaśnia Sprawę Paktu  
Polsko-Niemieckiego.

Moskwa, 7. maja. (Depesza 
ST. Y. Timesa). — Rząd Rosji 
sowieckiej skończył pertrakta­
cje, mające na celu zapewnie- 
ńe spckoju na wschodnich 
granicach Rosji przez przedłu­
żenie obecnego paktu nieagre­
sji polsko - sowieckiego na o- 
tres 10 lat, czyli do 1945 foku.

Protokół przedłużający pakt 
nieagresji,k postanowiony w 
L932 roku, został tu podpisany 
wczoraj w sowieckim komisa- 
; jacie spraw zagranicznych 
orzez Maksyma Litwinowa, ko­
misarza spraw zagranicznych 
tosji i przez ambasadora Polski 
w Moskwie, Łukasiewicza. Pro­

tokół zapewnia automatyczne 
przedłużania terminu paktu 
nieagresji co dwa lata do 1945 
roku. Jeżeli któraś strona, bę­
dzie chciała pakt zerwać, bę­
dzie musiała zawiadomić o tern 
stronę przeciwną na 6 miesięcy 
przed czasem.

W kołach dyplomatycznych 
Europy podpisanie paktu niea­
gresji z Rosją sowiecką oma­
wiane jest bardzo żywo, gdyż 
wyjaśnia on nieco kwest je, czy 
Niemcy i Polska, podpisując 
pakt nieagresji, nie miały ja­
kiejś tajnej umowy, któraby 
zagrażała Rosji sowieckiej.

F. Dankowiski i jego żona, 
dawniej z Montana, obecnie z 
Los Angeles, Cal., doszli, jak 
zachować młodość i zdrowie. 
Obydwoje mają po 70 lat, a 
nikt nie dałby im więcej jak 
po 50. Dzisiaj, Dankowscy wy­
ruszają na swoje 47-me „waka­
cje”, Przez następne sześć lub 
osiem miesięcy będą żyli na ło­
nie natury, śpiąc pod gwiazda­
mi, polując, łowiąc ryby i... za­
pominając o zegarze. Kiedy 
nadejdzie zima, wrócą do Los 
Angeles, aby na następną wios­
nę znów iść „na wakacje”. I na 
tern polega ich „sekret młodo­
ści” .

* * *
Statystyka przestępstw w 

Brooklynie pokazuje, że młodzi 
ludzie, poniżej 21 roku życia, 
byli odpowiedzialni za 35 pro­
cent zbrodni w 1933. Conaj- 
mniej 61 procent zbrodni po­
pełniły osoby poniżej 26-go ro­
ku życia. — Taka sama prze­
stępczość wśród młodzieży da- 
je się zauważyć w każdem wiel
kiem mieście.

* * *
Plamy na słońcu spowodu­

ją katastrofalne wylewy w ca­
łym świecie w latach 1936-38. 
Z taką przepowiednią wystąpił 
kpt. T. J. See, profesor mate­
matyki we flocie Stanów Zjejin. 
Wyjaśnił on, że plamy na słoń­
cu powodują zmiany pogodowe 
zmniejszające ciepłotę ziemi i 
pozwalające na silne opady at­
mosferyczne. Plamy te zapo­
wiadają wielkie deszcze na na­
stępne dwa lata, a potem po­
wodzie. — A tymczasem teraz,
grozi nam klęska posuchy.

* * *
Cały świat się zbroi na potę­

gę, a Polska stale podpisuje co­
raz to nowe pakty nieagresji 
ze swymi sąsiadami. Polska, 
jednak wie, że pakty paktami, 
a strzeżonego Pan Bóg strzeże.. 
Dlatego też, jak donosi kores­
pondent Prasy Stowarzyszonej 
z Genewy — Polska również 
buduje twierdze obronne na po­
graniczu Rosji sowieckiej i 
Niemiec. Człowiek kiedy się 
znajdzie w ciasnej i ciemnej u- 
licy, jeżeli posiadia dobrą i gru­
bą laskę, czuje się zawsze pe­
wniejszy.
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Dr. Józef Mościcki, pierwszy sekretarz Ambasady Polskiej w Washingtonie, syn Prezydenta R. I1., 
i jego małżonka, na trybunie w parku Humboldta podczas wczorajszej manifestacji pod pomnikiem 
Kościuszki. Dr. Mościcki był głównym mówcą na obchodzie.

Klęska Posuchy Zagraża Zbiorom Rolnym; 
Nadzieja Deszczu Odległa.

C ały  Ś rodkow y Zachód Piecze Się 
w  N iebyw ałym  U pale.

LIST ROOSEYELTA NA 
WCZORAJSZYM OBCHODZIE

Polon ja  Ś lubow ała W czoraj Cieniom 
K ościuszki w  P a rk u  H um boldta.

Doroczna manifestacja Z. 
N. P„ w rocznicę Konstytucji 
Trzeciego Maja odbyła się wczo 
raj' przy pięknej pogodzie w 
parku Humboldta, pod pomni­
kiem bohatera dwóch światów, 
Tadeusza, Kościuszki. Tysiącz­
ne tłumy obiegły estradę, a 
choć skwar dopiekał, stały do 
ostatniej minuty, słuchając pro 
gramu. Powiadają, że w parku 
Humblodta było wczoraj prze­
szło 50,000' osób.

Po krćtkiem przemówieniu 
Komisarza S. Michalaka, po za­
proszeniu na przewodniczącego 
p. Jana Romaszkiewicza, pre­
zesa ZNP., a na sekretarza p. 
Henryka Lokańskiego, przystą­
piono do programu.

Przewodniczący, p. Romasz- 
kiewicz w mowie swojej okreś­
lił cel tak licznego zebrania, 
mówił o Konstytucji Trzeciego

Maja, złożył raport cieniom 
Kościuszki, któremu w imieniu 
wszystkich zebranych przysię­
gał wierność Ojczyźnie.

Inwokację wygłosił X. Fran­
ciszek Kuliński, proboszcz pa­
raf j i św. Tyrebjusza, poczem 
orkiestra Franciszka Przybyl­
skiego odegrała hymny naro­
dowe, Stanów Zjednoczonych i 
Polski.

Zdawało się, że oklaskom 
końca nie będzie1, gdy przewod­
niczący odczytał list do Pre­
zydenta Franklina D. Roosevel- 
ta, w którym Prezydent prze­
słał jak najserdeczniejsze ży­
czenia Polonji chicagoskiej z 
okazji rocznicy narodowej.

Nastąpiło potem odczytanie 
także listu z życzeniami p. M. 
S. Szymczaka, który żałował, 
iż obowiązki nie pozwalały mu 
na przyjazd z Washingtonu na 
celebrację związkową. -

“ Chicago Wdzięczne Jest Polsce 
za Dobry Materjał” .

KATASTROFALNY PO ŻA R W ŁODZIMIERZA 
W O ŁYŃSKIEGO.

200 Domów Pastwą Płomieni.— Tysiące Pogorzelców 
Bez Dachu Nad Głową.

Warszawa, 7. maja. — Miasto Włodziemierz, położone w po­
łudniowo-wschodniej części Polski, spłonęło wczoraj prawie do­
szczętnie. Pastwą płomieni padło przeszło 200 domów. Tysiące 
pogorzelców znajdują się bez dachu nad głową. Powód pożaru 
nie jest dotychczas ustalony. Straż ogniowa Włodzimierza z po­
mocą oddziałów straży z miasteczek okolicznych pracowała wy­
trwale przez całą prawie dobę, nim zdołano pożar ugasić.

Straży ogniowej pomagali żołnierze, stacjonowani w tam­
tejszym garnizonie.

ZJAZD WETERANÓW ARMJI KŁĘRITNEJ W RÓWNEM.

Warszawa, 7. maja. — W roku bieżącym przypada piętnasta 
rocznica przybycia do kraju byłej armji polskiej we Francji. 
Dla uczczenia tej rocznicy trzynasta dywizja piechoty, dawna 
Pierwsza Dywizja Błękitna, która przyczyniła się do wyzwole­
nia ziemi wołyńskiej, zbudowała w Równem swoim sumptem 
kościół; konsekracja kościoła odbędzie się dnia 29go czerwca rb.

W uroczystości tej wezmą udział rozproszeni po całej Pol­
sce byli żołnierze Armji Błękitnej, gdyż jednocześnie, tj. w 
dniach 29 i 30 czerwca, odbywać się będzie w Równem drugi o- 
BÓłno-koleżeński zjazd b. żołnierzy armji polskiej we Francji. 
Protektorat nad zjazdem objął marszałek Senatu Rzeczypospo­
litej, p. Władysław Raczkiewicz.

|  K A LE N D A R ZY K  j
r *

Dziś, poniedziałek, 7-go ma­
ja : — Św. Florjana. Dni Krzy­
żowe.

Jutro, wtorek, 8-go maja: — 
Św. Stanisława, b. m.

b Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 5 :38.
Zachód słońca o godz. 7 :55.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W poniedziałek i wtorek pogo­
da; dzisiaj chłodniej. Silny, pół­
nocno - zachodni wiatr, prze­
chodzący dziś przed południem
w północno - wschodni.

*
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa wczoraj o godzinie 
4-tej po południu 90 stopni, naj­
niższa wczoraj o godzinie 5tej
rano 55 stopni.

*
— Biura Konsulatu Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

Drugi dzień niebywałej spie­
koty — bez nadziel rychłego 
deszczu — postawił wczoraj 
cały środkowy zachód wobec 
możliwości klęski posuchy — 
zrujnowanych zbiorów, braku 
mleka i wody, wyższych cen 
żywności, a nawet i plagi owa­
dów.

Pasy pszeniczny i kukurydzo 
wy piekły się wczoraj w nieby­
wałej, jak na maj, temperatu­
rze. Upał, przychodzący w sa­
mym środku rekordowej suszy, 
sprowadził nowe niebezpieczeń­
stwo dla zboża, paszy, ogrodów 
warzywnych i sadów w stanach 
Illinois, Iowa, Indiana, Missou­
ri, Nebraska, Wisconsin, Min­
nesota, obydwu Dakotach i 
Kansas.

Najwyższą temperaturę w 
tych stanach zanotowano w 
Sioux City, Iowa, gdzie termo­
metr wskazywał 100 stopni o 
godz. 4ej po południu. Tempe­
raturę ponad 90 stopni zanoto­
wano we wszystkich innych 
wymienionych stanach.

92 stopnie w Chicago.
W Chicago, termometr sta­

cji meteorologicznej na grobli 
municypalnej pokazywał wczo­
raj 92.1 stopni. O godz. 4ej po 
południu, termometr rządowej 
stacji w budynku federalnym 
pokazywał 90 stopni. Te tempe­
ratury przewyższyły wszystkie 
rekordy ciepła w dniu 6. maja. 
Najwyższą poprzednią tempe­
raturę zanotowaną w tym dniu 
było 86 stopni w 1930.

Miasto smażyło się w tej 
spiekocie do późnego wieczora 
i dopiero po północy podmuch 
wiatru północno-wschodniego 
ochłodził atmosferę. O godz. 
3 rano, termometr pokazywał 
62 stopnie. Dalszy spadek za­
notowano rano.

Zapowiedź pogodowa dla Chi­
cago i okolicy na dzisiaj brzmią 
ła „pogodnie i chłodniej.” Biu­
ro meteorologiczne ogłosiło, że 
opady atmosferyczne w ostat­
nich czterech miesiącach

Chicago wynosiły tylko 6.18 
cali, czyli jedną-trzeeią normal­
nych opadów deszczowych.

Cena mleka może pójść 
w górę.

C. V. Gregory, redaktor pis­
ma „Prairie Farmer”, powie­
dział wczoraj, że cena mleka 
w Chicago może, pójść w górę. 
Brak mleka może dać się odczuć 
w dwóch tygodniach.

Zwyczajna nadwyżka mleka 
już się wyczerpała z powodu 
krótkiej trawy na pastwiskach, 
na których pasą się krowy. O 
ile nie spadną ulewne deszcze, 
któreby używiły wypalającą 
się trawę, brak mleka da się 
odczuć ■ niezawodnie, bo wielu

farmerów nie ma żadnej innej 
paszy dla bydła.

W wielu okolicach wysycha­
ją źródła i studnie i woda w 
rzekach i strumieniach stoi da­
leko poniżej normalnego pozio­
mu.

Na ogromnych obszarach 
gruntów farmerskich, ziarno, 
zasiane przed tygodniem, leży 
na wierzchu pól, bo wiatr 
zdmuchuje sproszkowaną zie­
mię.

W każdej sekcji w Illinois, 
od ogrodów warzywnych blisko 
Chicago aż do sadów w połud­
niowej' części stanu, daje się 
dotkliwie odczuwać brak desz­
czu. W pewnych okolicach far­
merzy odłożyli sadzenie kuku­
rydzy, bo ruch maszyn wzbijał 
wielkie chmury pyłu na polach, 
co niemal uniemożliwiało pra­
cę.

I n s u l l  L ą d u j e  D z i s i a j  
w  N e w  Y o r k u .

Z pokładu statku „Exilona”, 
który wiezie Samuela Insulla, 
b. magnata na rozprawę do 
Chicago, depesze, donoszą, że 
Insull jest już przygotowany 
dó opuszczenia okrętu. Czter­
naście kufrów Insulla pakowa­
no pod, jego- osobistym dozorem 
przez cały dzień wczorajszy. 
Insull wie, że dzisiaj będzie lą­
dować, lecz nie wie gdzie i o ja ­
kiej porze. Tego ani Insull, ani 
żaden z oficerów okrętu nie wie, 
gdyż władze federalne, które 
przyjmą Insulla w przystani w 
New Yorku, trzymają miejsce 
lądowania, i czas w ścisłej tajem 
nicy. Nie wiadomo również któ- 
rym pociągiem, Insull pojedżie 
z New Yorku do Chicago. Po­
czątkowo przypuszczano, że In­
sulla wysadzą na ląd pod przy­
kryciem nocy, lecz zdaje się, że 
jeżeli okręt zawinie do portu w 
nocy to dopiero po nastaniu 
dnia Insull opuści okręt.

W Chicago Insull będzie we
w wtorek, lecz również nie wiado­

mo o której godzinie i na jaką 
stację przybędzie. Powiedziano' 
jednak, że jeżeli Insull przybę­
dzie do Chicago po zamknięciu 
sądów federalnych, zostanie 
odstawiony do więzienia, powia­
towego, gdzie spędzi całą noc 
W oczekiwaniu na otwarcie sądu 
w środę i na złożenie bondu za­
stawnego.

Korespondenci pism amery­
kańskich, odbywający podróż.z 
Insullem, zwrócili się wczoraj 
do niego z pytaniem, czy chcs 
powiedzieć coś we własnej o~ 
bronie, przed przybyciem do 
New Yorku. Insull odpowie­
dział, że nie ma nic do powie­
dzenia i nic nie będzie mówił 
chyba, że po przybyciu do Chi­
cago i jeżeli zauważy, że będzie 
mógł coś mówić, wtenczas za­
sadę milczenia zmieni. Insull 
oświadczył, że od czasu wyjaz­
du z Chicago rok i 9 miesięcy 
temu, postanowił milczeć i mó­
wić. tylko o sprawach, które.nie 
dotyczą jego spraw osobistych.

Burmistrz miasta Chicago, p. 
Edward J. Kelly, mówił o wiel­
kim przyjacielu Polski, prezy­
dencie Woodrow Wilsonie, po­
wiedział, że rad jest iż może 
być burmistrzem drugiego naj­
większego miasta polskiego na 
świecie, a przemawiając imie­
niem miasta, chwalił pracę oby­
wateli amerykańskich polskiego 
dochodzenia.

Po złożeniu hołdu Prezyden­
towi Rooseveltowi za jego sta­
rania przywrócenia w kraju ła­
du, dodał: „czyni on wszystko, 
co leży w jego mocy, aby wam, 
zwykłym robotnikom lepiej by­
ło; radzę abyście tak jak obec­
nie i nadal stali przy nim wy­
trwale a nie jak zamożniejsi o- 
bywatele, którym, gdy bieda w 
oczy zajrzy, skaczą z 10'go pię­
tra, bo nie posiadają wytrwało­
ści.”

Do słów tych burmistrz do­
rzucił następujące o Polakach: 
„gdyby każdy obywatel tak pra 
cował jak Polacy w Chicago 
pracują, nie byłoby końca do­
brobytowi. Wasi urzędnicy Po­
lacy także są świadectwem wa­
szej pracy. A wasz wybitny sę­
dzia Jarecki, którego choroba 
złeżyła na łoże, to największy 
przykład poświęcenia się Pola­
ka dla dobrej sprawy.”

Burmistrz Kelly cieszył się, 
że danem mu jest być burmi­
strzem miasta, w którem tak 
wiele narodowości mieszka, ho 
jak sam mówił, „bez tej naro­
dowości różnej nie było mia­
sta.” Prosił Dr. Józefa Mościc­
kiego, aby ojcu swemu Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej Pol­
skiej, p. Ignacemu Mościckie­
mu przesłał od burmistrza i 
wszystkich mieszkańców mia­
sta najserdeczniejsze życzenia. 
Oficjalnie zaprosił burmistrz 
Polskę a przez to wszystkich 
Polaków i Polki na tegoroczną 
wystawę światową. — „Chica­
go wdzięczne jest Polsce za. tak 
dzielnych ludzi, jakich tu przy­
słała”, rzeki na koniec pan bur­
mistrz.

Po deklamacji małej harcer­
ki, Władzi Majewskiej, prze­
mawiał Konsul Generalny Rze­
czypospolitej Polskiej, Dr. Ty­
tus Zbyszewski, który jak sam

czwarty brał udział w celebra-" 
cji związkowej. Mówił o działał 
ności Wydziału Oświaty przy 
ZNP., i pracę tegoż chwalił. 
Mówił także o harcerstwie co 
nazwał dowodem iż ZNP. dba o 
przyszłość organizacji i przy­
szłość narodu naszego. Cieszył 
się iż danem było Polonji chi­
cagoskiej gościć wczoraj u sie­
bie dostojnych gości z Wash­
ingtonu, Dr. Józefa Mościckie­
go, syna Prezydenta Polski i 
jego małżonkę, panią Zofję 
Mościcką.

Do tego co powiedział pan 
Konsul Generalny po polsku 
dorzucił także kilka słów wy­
tłumaczenia po angielsku, aby 
ci co poprzednio nie rozumieli, 
wiedzieli dlaczego Polacy i Pol­
ki tak licznie dorocznie zbierają 
się pod pomnikiem Tadeusza 
Kościuszki. Tłumaczył zebra­
nym Amerykanom znaczenie 
Konstytucji Trzeciego Maja.

Kolumna ćwiczebna harcer­
stwa ZNP. wystąpiła do popi­
sów. Dobosze i trębacze odegra­
li „Wstań Harcerzu” poczenf 
hufiec ćwiczebny z Okręgu 15. 
ZNP., pod naczelnictwem dru­
hów Józefa Zurka i Stanisława 
Kołodziejczyka, przy akompa­
niamencie kapeli wykonał popi­
sowe ćwiczenia. Nieco później1 
przewodniczący p. Romaszkie- 
wicz przemówił do harberstwa 
związkowego o zadaniu jego. 
Odbyła się także sygnalizacja 
semaforowa, poczem. nastąpiły 
ćwiczenia z laskami i wstążka­
mi a dobosze i trębacze odegrali 
marsza.

Druhna Piecuch wystąpiła z 
deklamacją, za którą nagrodzo­
no ją  aklasfcami. Przemawiając 
nasamprzód do Amerykanów 
Cenzor ZNP., dziekan Franci­
szek X. Świetlik, mówił, że Po­
lacy przez to że są Polakami są 
nawet lepszymi obywatelami a- 
merykańskimi. Tłómaczył ob­
cym znaczenie wczora jszej cele­
bracji związkowej. W mowie 
wygłoszonej w języku, polskim 
Cenzor Świetlik nasamprzód 
mówił o Konstytucji Trzeciego 
Maja, o powstaniach w Polsce, 
o wyzwoleniu z kajdan niewoli 
Ojczyzny naszej, która dzisiaj 
stoi na czele narodów europej-

(Dokończenie na sto. 7-ęjj



STRONA DRUGA DZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK, JO MAJA, 1934.

rebrne Gody Kapłańskie Ks. 
Langforta w W est Pullman.

N ietylko P a ra f ja  Lecz C a ła  D zielnica W zięła  
U dz ia ł w  U roczystości W czora jsze j.

Piękną i nader miłą uroczy­
stość  obchodziła wczoraj para- 
fja  Wniebowzięcia Najśw. Ma- 
rji Panny w West Pullman. By­
ły to srebrne gody -— czyli pa­
miątka dwudziestopięcioletnia 
życia kapłańskiego, ks. Teodora 
Langforta, blisko 16-cie lat pro­
boszczującego w parafji wyżej 

. wzmiankowanej.
Że ks. jubilat jest wielce sza­

nowany i poważany przez Po­
lon ję West Pullmanowską, do­
wodem tego było wczorajsze 
nabożeństwo jubileuszowe, na 
które przybyli starzy i młodzi, 
miejscowi i zamiejscowi. Czci­
godny ks. jubilat zamierzał ten 
dzień pamiątkowy prywatnie i 
w cichości obchodzić — ale ży­
czliwości, przywiązania i miło­
ści parafjan i wogóle obywate­
li polskiego pochodzenia w West 
Pullman, przekreśliły te jego 
skromne plany. Już o godzinie 
9 :30 rano kościół był wypełnio­
ny wiernym ludem, a na ulicach 
Parnell i 123-ej przed kościo­
łem i przed plebanją były licz­
ne rzesze ludu oczekującego w 
skupieniu na pojawienie się ks. 
jubilata. Przed pleban ję zajeż­
dżały auta kapłanów, którzy 
swoją obecnością, mimo zajęć 
w dniu niedzielnym, chcieli 
przyczynić się do uświetnienia 
tego niezwykłego dnia i okaza­
nia życzliwości swojej. 

PROCESJA.
Procesja, jaka poprzedziła 

nabożeństwo jubileuszowe, by­
ła oczywiście wspaniała, iście 
żywiołowa manifestacja ludu 
miejscowego. Bowiem w tej pro 
cesji brały udział dzieci szkol­
ne, chłopcy na niebiesko ubra­
ni a małe dziewczątka w różo­
wych i białych sukienkach. —- 
Pozatem szli w procesji abitu­
rienci, którzy wczoraj z rąk 
swego ks. proboszcza-jubilata 
otrzymali dyplomy ukończenia 
osmego stopnia. Chłopcy ubra­
ni w białe spodnie i szare ma­
rynarki, dziewczęta w białe su- 

' "kienki z jasno-niebieskawemi 
szarfami. Brali ponadto udział 
w procesji członkowie Tow. 
Imienia Jezus, Dziewice Różań­
cowe i Strzelcy Polscy umundu­
rowani, z karabinami, którzy 
podczas procesji dali kilka 
salw z karabinów na wiwat. — 
Koroną wczorajszej procesji by 
ła mała Bernadetta Derwińska, 
ubrana w białą suknię i długi 
biały welon, niosąc atłasową 
poduszkę z srebrną na niej ko­
roną, misternej roboty. — Jej 
druchnami były Eleonora Szul 
i Dorota Dziawer. Paziami, któ­
rzy nieśli welon „panny młodej” 
byli chłopcy: Robert Zajewski 
i Wawrzyniec Malak. Za tym 
orszakiem postępowali mini­
stranci i ks. jubilat ze swojem 
otoczeniem. Dźwięki dzwonów 
kościelnych i miłe tony kapeli 
harcerskiej z Gminy 34ej Z. N. 
P. z Kensington podczas proce­
sji. przyczyniły się wielce do 
podniesienia uroczystszego i 
bardziej podniosłego nastroju. 
Pogoda była piękna, wprost 

^dealna, jakby i niebo i cała 
przyroda chciały brać udział w 
tym uroczystym nastroju. 

NABOŻEŃSTWO.
Gdy procesja się skończyła, 

nastąpiło pokropienie, podczas 
którego chór paraf j alny odśpie­
wał „Vidi Aąuam”, poczem ks. 
jubilat zaintonował „Veni Crea- 
tor” a chór znowu odśpiewał 
zwrotkę tego hymnu i nastąpi­
ła Msza św. jubileuszowa, któ­
rą celebrował ks. jubilat Teo­
dor Langfort w asyście ks. Teo­
dora Cząstki, proboszcza para­
fji św. Wacława, długoletniego, 
przyjaciela jako archiprezby- 
tra, ks. Józefa Sehnkego, pro­
boszcza parafji św. Andrzeja z 
Calumet City, 111. jako djakona 
1 ks. Wincentego Nowickiego', 
proboszcza pararfji św. Flor ja ­

ma z Hegewisch jako subdjako- 
lia. Mistrzem ceremonji był O. 
Augustyn Zabawa, O. M. C. — 
A więc płyną podniosłe pienia 
na chorze do Pana Zastępów 
wraz z pieniami Najśw. Ofiary. 
Lud licznie zebrany w świątyni 
dołącza swoje korne modły i 
dziękuje Najwyższemu za to 
pasmo obfitych łask, jakie 
przez lat 25 spływały na ks. ju­
bilata, prosząc Stwórcy o dal­
sze dla niego zdrowie i siły. Po

ewangelji wstąpił na ambonę 
ks. prałat Franciszek G. Ostrów 
ski, proboszcz parafji św. Joza­
fata, który najpierw odczytał 
błogosławieństwo nadesłane ks. 
jubilatowi od Ojca św., a na­
stępnie wypowiedział budujące 
kazanie, które podajemy na in- 
nem miejscu obok tego spra­
wozdania. Po kazaniu odbył się 
dalszy ciąg Najśw. Ofiary. Na 
Offertorjum kwartet mieszany 
złożony z pań Agnieszki Miściń- 
skiej i Eleonory Tragarz oraz 
z panów Bronisława Rybowia- 
ka i Józefa Tragarza, odśpiewał 
„Wysławiajmy Chryste Pana” 
Rybowiaką, przy wtórze skrzy­
piec p. Stanisława Białoruskie­
go i organu p. Piotra Korzeniec- 
kiego. Chór miejscowy odśpie­
wał inne części Mszy św. — Po 
Mszy św. odbyło się błogosła­
wieństwo Najśw. Sakramen­
tem, po którem wyszła z kościo­
ła procesja w tym samym po­
rządku jak poprzednio, wśród 
dźwięków dzwonów kościelnych, 
gry kapeli harcerskiej i salw 
karabinowych przez Strzelców 
Polskich, pod komendą kapita­
na Szmuszkiewicza. Tu dodać 
należy, że ołtarze, a szczególnie 
ołtarz główny, tonął w powodzi 
srebrnych liści, tudzież wonne­
go kwiecia i zieleni, i płonął bla­
skiem świec i oświetlenia elek­
trycznego, za co należy się u- 
znanie Siostrom Nazaretan­
kom, miejscowym nauczyciel­
kom, a które także ładnie dzia­
twę przybrały, zaś rodzicom za 
poniesione koszta z tej okazji. 
Warto i to nadmienić, iż Jego 
Eminencja ks. Kardynał Jerzy 
Mundelein nadesłał jubilatowi 
ks. Lańgfortowi błogosławień­
stwo ze swoją fotograf ją.

W uroczystości wczorajszej 
wzięli ponadto udział: ks. pra­
łat Tomasz P. Bona, ks. prałat 
Antoni Hałgas, ks. Stanisław 
Chyła z sąsiedniego Kensing­
ton, proboszcz parafji Błog. Sa­
lomei i ks. Paweł Mytyś. Komi­
te t Generalny jubileuszu był 
następujący: Juljan Rusin, prze 
wodniczący; Konstanty Woj­
ciechowski, wiceprzew.; Leon 
Adent, sekr. Komitet urządza­
jący: Stanisław Gajownik, pre­
zes; Andrzej Domagała, panie 
J. Szemuszkiewicz, J. Majkow 
ska, J. Butka, J. Wiszowaty, 
Rozalja Kubicka, Stanisława 
Skumurska, Stanisława Dom- 
browska i Zofja Żukowska.
PRZEDSTAWIENIE DZIECI 

SZKOLNYCH.
Ładne przedstawienie dały 

wczoraj wieczorem dzieci szkol­
ne pod kierownictwem czcigod 
nych Sióstr Nazaretanek, w sa­
li parafialnej, z okazji jubileu­
szu kapłalstwa Księdza Teodo­
ra Langforta i z okazji jego wy 
jazdu do Polski. Przyczem abi- 
turjenci i abiturjentki otrzy­
mali wczoraj dyplomy ukończe­
nia szkoły parafjalnej. Dyplo­
my te po pięknej, do serc rodzi­
ców i dzieci trafiającej mowie, 
ks. proboszcz wręczył każ­
demu i każdej osobiście. — 
Program był zajmujący i bez 
zarzutu wykonany, w czem za­
sługa spada na Siostry Naza­
retanki, które starannie dzieci 
do popisu przygotowały. Każdy 
numer programu był owacyjnie 
oklaskiwany. Program był na­
stępujący :

1. Śpiew „Tak dla Boga i dla 
ludu” — dzieci szkolne.

2. Życzenia „Srebrne Gody 
Kapłaństwa” — S. Gajownik.

3. „Dzwon Jubileuszowy” — 
małe dziewczynki.

4. „Little Boy Blue”—chłop­
cy kl. 1 i 2.

5. Balloon Drill — dziewczyn­
ki kl. 1 i 2.

6. Śpiew „The Jubilee is 
Gently Springing” — Tow. 
Dzieci Marji.

7. Życzenia Jubileuszowe —
J. Groszek.

8. Świetliki -— dziewczęta 
klasy 5 i 6.

9. Marynarze „Witaj Polskie 
Morze” —- chłopcy kl. 3 i 4.

10. Spirit of the Day — Abi­
turjentki.

11. Ćwiczenia „2 5” — chłop­
cy kl. 5 i 6.

12. Dancing Dolls — dziew­
częta kl. 4 i 5.

13. Gimnastyka — Abitu 
rjenci.

14. Millitary Drill „The Red- 
White-Blue” — Abiturjentki.

15. Roman Soldiers — chłop­
cy kl. 6 i 7.

16. Biały Mazur — dziewczyn 
ki kl. 7.

Z H e g e w is c h .
Z PARAFJI ŚW. FLORJANA.

W dniu wczorajszym w koś­
ciele św. Florjana, 120 dzieci 
szkolnych przyjęło poraź pier­
wszy Komun ję św. do swych 
niewinnych serduszek.. Rodzice 
także przystąpili licznie do 
Komunj i św. łącząc się z dzie­
ćmi w modlitwach, przyczem 
uzyskali odpusty, jaikie na ten
dzień Kościół Katolicki udziela. 

*
W niedzielę, dnia 20go maja, 

odbędzie się przedstawienie w 
sali ob. Ginalskiego. Odegrany 
zostanie piękny i zajmujący 
dramat p. t. „Sierota Księżni­
czka”. Będą dwa przedstawie­
nia: jedno o 2ej po południu 
dla dzieci, a drugie o 7 :30i dla 
Starszych.

*D z i e c i  szkolne urządzają 
wspaniałe przedstawienie na 
cześć Matek, w piątek, dnia 11 
maja, w sali paraijalnej. Zac­
ne i niestrudzone w pracy Sio­
stry Franciszkanki przygoto 
wały dziatwę z programem 
zajmującym, na który Matki 
licznie ,się nań zgromadzą. Po­
czątek przedistawienia zapowie­
dziany jest na godzinę 7:30 
wieczór. Matka to istota każde­
mu najbliższa i najdroższa. Is­
tota jedyna, z którą od zara­
nia życia naszego do późnej 
starości łączy nas nieprzerwa­
ny szereg najpiękniejszych i 
najszczytniejszych u c z u ć  i 
wspomnień.

*
Z kanoniczną wizytacją ńa 

Florjanowo zjedzie J. E. ks. 
biskup Bernard J. Sheił w nie­
dzielę, dnia lOgo czerwca, gdzie 
udzieli Sakramentu. Bierzmowa 
nia przeszło 600 dzieciom. — 
Bierzmowanie odbędzie się w 
dniu tym dwa razy: mianowi­
cie o 3ej po południu i o 7:30 
wieczorem. Przygotowania do 
tej uroczystości są w pełnym 
biegu.

&
W niedzielę, dnia 17go czerw 

ca, odbędzie się na Florjano- 
wie doroczny popis dzieci szkol­
nych z Okazji zakończenia ro­
ku szkolnego, a które to popi­
sy są w życiu każdego dziecka 
nader uroczyste i nadzwy­
czaj miłe. Dyplomy kończą­
cym ósmy stopień graduantom 
i graduantkom wręczy miejsco­
wy proboszcz ks. Wincenty No­
wicki.

Stowarzyszenie Ojców i Matek 
Złotej Gwiazdy.

We wtorek, dnia 8go maja, 
odbędzie się nadzwyczajne po­
siedzenie o godzinie 2 :30 po 
południu, w sali No. 4ty, na 
Stanisławowie, na które to ze­
branie są proszeni wszyscy 
członkowie i członkinie. Spra­
wy są ważne i muszą być za­
łatwione. Będzie ponadto zda­
ne sprawozdanie z przeniesie­
nia zwłok na cmentarzu św. 
Wojciecha. Ks. Franciszek Ku­
liński i Ks. Szczepan Bubacz, 
kapelani; Andrzej Dulski, pre­
zes; Albert Menkicki, sekre­
tarz; Józefa Skupniewicz, ka­
sjer.

Narody słowiańskie, należą­
ce do cerkwi prawosławnej al­
bo do obrządku wschodniego, 
używają pospolicie pisma, zwa­
nego grażdanką.

KAZANIE KS. PRA ŁA TA  FRANCISZKA 
G. OSTROW SKIEGO.

P u ll in g  O f f  L e a v e s ,  B u t  D o in g  N o th in g  T o  
G e t A t  T h e  C a u s e  O f  T h e m .

Gdziekolwiek odprawia się
srebrny jubileusz kapłana, tóm 
zawsze obecnych jest mnóstwo 
wiernych; tam zawsze kościół 
szczelnie napełniony; tam zaw­
sze widać wielkie zainteresowa­
nie ze strony parafjan i sąsia­
dów solenizanta. Czemu to tak 
jest? Czy ich przyciąga osoba 
kapłana? W wielu wypadkach 
nie. Co więc na dnie tego wszy­
stkiego zainteresowania się ka­
płanem ? Otóż samo kapłaństwo 
jego; charakter, jaki święcenia 
wyrypły na duszy jego; władza, 
jaką on z góry posiada; innemi 
słowy, wiedzą, że on nietylko 
zastępuje Chrystusa, ale rze­
czywiście jest drugim Chrystu­
sem.

„Moje dzieci — powiedział 
św. Jan Vianney do swoich pa­
rafjan — będziemy mówili o 
sakramencie kapłaństwa. Jest 
to Sakrament, który żadnego z 
nas nie tyczy, a-jednak obcho­
dzi on nas wszystkich. Sakra­
ment ten podnosi człowieka aż 
do Boga. Czemże bo jest ka­
płan? Jest to człowiek, który 
zastępuje Pana Boga, odbdarzo 
ny całkowitą władzą Bożą”.

Ten sam święty proboszcz 
dalej mówi: „Idź — powiada 
Chrystus Pan do kapłana — ja­
ko ojciec mnie posłał, tak ja 
ciebie posyłam. Wszelka władza 
dana mi jest w niebie i na zie­
mi. Idź tedy, nauczaj wszyst­
kie narody”. Kiedy kapłan od­
puszcza grzechy nie powiada: 
„Bóg ci odpuszcza”, ale mówi: 
„Ja ci odpuszczam”. We Mszy 
św. nie powiada: „To jest cia­
ło Pańskie”, ale mówi: „To jest 
ciało moje”. Jest tedy kapłan 
całkiem na miejscu Boga.

Św. Jan Vianney ■ dalej mó­
wi: „Idźcie spowiadać się do 
Matki Boskiej, lub do Anioła: 
czy was rozgrzeszą? Nie. Naj­
świętsza Panna nie może spro­
wadzić syna swego do hostji na 
ołtarzu. Gdyby było i dwustu 
Aniołów, nie mogliby was roz­
grzeszyć. A kapłan, najprost­
szy, może.

„Kapłan to coś bardzo wiel­
kiego! W niebie dopiero to się 
zrozumie. Gdyby się to zrozu­
miało tutaj na ziemi, umarłoby 
się, nie z przerażenia, ale z mi­
łości.

Patrzcie na potęgę kapłana. 
Słowo jego z kawałka chleba 
robi Boga. To więcej znaczy, a- 
niżeli świat stworzyć”.

I to wszystko, co mówi ten 
święty kapłan o władzy kapłań­
skiej przypomina mi przykład, 
który niedawno temu czytałem. 
Kiedy Maurowie, naród afry­
kański, podbili Hiszpanję i u- 
jarzmili większą część tego pięk 
nego kraju, zdarzyło się około 
1230 roku, że pewien kapłan, 
imieniem. Jan Perez, wpadłszy 
w ręce niewiernych, stawiony 
był przed emirem Zeith-Abuley 
panującym w Karawika, mie­
ście w królestwie Murcji.

—- Ktoś ty  jest? — pyta bar- 
barzyniec swego niewolnika, 
widząc niezwykły ubiór jego, a 
przedewszystkiem wyraz spoko 
ju i godności jego oblicza.

— Jestem: kapłanem pradzi- 
wego Boga—odpowiada Perez.

— Co znaczy kapłan chrzęści 
jański, jaka jego władza? — 
pyta dalej muzułmanin.

— Władza jego—powiedział 
Perez — przewyższa władzę 
wszystkich monarchów; kilku 
słowami może on samego Boga 
z nieba na Ziemię sprowadzić.

Król i wszyscy obecni róże-

śmieli się na te słowa, biorąc

Y O U
True False Score

1. The wild prairie rosę is the state flower
of North Carolina ......... .................

2. The state'motto of Vermont is “Freedom
and Unity’ ;...,............................ .................

S. The Capital of Guam is Agana...... ..............
4. The agate is the birthstone for May........ .
5. Ne is the Chemical symbol for nickel..........
6. Interest on $100 for two days, at 8 per

cent, would be $.038.................... ...............
7. The boiling point of platinum is 3,910

degrees centigrade ........................................
8. Gallant Fox was a great pacing horse..?....?
9. Morphology is the science of the forms

in the organisms of animals and plants. 
10. Ptacate means to pacify or appease...........

TOTAL

Here's how to get yOur ińtelligence score: If you think, a  statem ent ls 
true. place a  check beside it in the column headed -“True." If you think 
It false, place a check beside it in the column headed "False." After you 
have completed the ąuestions look up the correct answ ers and put 10 
down in the "Score" column every time vnu are correct. A perfect score 
is 100.

Answers to “Sea lo u ” on pajje 6.

je za próżne przechwałki, twier 
dziłi, że to rzecz niepodobna.

— Jeśliś tak wszechmocny,-— 
rzecze Zeith-Abuley, — pokaz 
nam to, uczyń to przed nami.

Kapłan bardzo uradowany, 
oświadczył, że nie ma potrzeb­
nych do tego rzeczy: .ornatu, 
kielicha itd.

Król natychmiast wysłał goń 
ca do pobliskiego miasta, żeby 
mu wszystkiego dostarczono.

Czternastego września, w 
dniu kiedy Kościół obchodzi 
Podwyższenie Krzyża świętego, 
książę muzułmański i cały 
dwór jego, ciekawi chrześci­
jańskiego nabożeństwa, zgro­
madzili się w sali pałacowej, za­
mienionej na kaplicę. Kapłan 
przybrany w święte szaty przy­
stępuje do ołtarza... lecz prze­
strzega, że niema krzyża, jak 
to przepisują rubryki kościel­
ne. O Boże! zapomniał sprowa­
dzić krzyża... Strwożony i za­
smucony nie wie co czynić, czy 
odprawiać Mszę św., czy jej za­
niechać... Błaga o pomoc Bos­
ką..., gdy w tern niebo się otwie­
ra, dwaj jaśniejący Aniołowie 
stawiają na ołtarzu wielki złoci 
sty krzyż, oznajmiając kapłano­
wi, że w nim się znajduje czą­
stka prawdziwego drzewa, na 
którem Syn Boży umarł. Perez 
w uniesieniu radości z gorącem 
nabożeństwem odprawia Mszę 
świętą.

Król i muzułmanie obecni tak 
się przelękli widoku Aniołów, 
iż sądząc, że to są chrześcijań­
scy bogowie, upadli na twarz 
jak nieżywi... Lecz jakże się 
jeszcze zdumieli, kiedy po kon 
sekracji ujrzeli w Hostji prze­
śliczne, jaśniejsze nad słońce 
Dzieciątko!... Oświecony przy 
tern łaską Bożą, Zeith-Abuley 
otworzył serce dla wiary św. 
żałując, że tak długo nie znał 
prawdziwego Boga.— Wkrótce 
potem, nauczony tajemnic wia­
ry, przyjął chrzest św. z całym 
dworem i z wielką liczbą Mau 
rów.

Cuda, jakie miały miejsee 
podczas tej Mszy św. w Hisz­
pan ji, chociaż dnia każdego pow 
tarzają się na ołtarzach na­
szych, jednakowoż nie każdego 
dnia raczy Pan Jezus ukazywać 
się nam w postaci Dzieciątka: 
jak to uczynił w przykładzie 
wam przytoczonym. A zresztą 
nie potrzeba tego, bo Msza św 
dzisiaj nie odprawia się w obec­
ności niewiernych, ale wierzą­
cych.’ My wierzymy, że Jezus 
jest obecny w Hostji, więc nam 
nie potrzeba tych cudów. Nasze 
usposobienie w tej sprawie jest 
takie same, jakie było św. Lud­
wika.

Razu pewnego dano znać św. 
Ludwikowi, królowi francuskie 
mu, że w jego kaplicy kapłan 
odprawiający Mszę św. wpadł 
w zachwycenie i trzymał w rę­
ku zamiast Hostji konsekrowa­
nej Chrystusa Pana, którego 
też wszyscy widzieli. Wołano 
tedy króla, aby i on przyszedł 
ten cud obaczyć. Św. Ludwik 
nie poszedł, ale rzekł do nich: 
„Tak silnie wierzę w obecność 
Chrystusa Pana w Najświęt­
szym Sakramencie, że nie po­
trzebuję dowodów; a nie chcę 
cudu widzieć, bym nie stracił 
zasługi z wiary”.

I wasz czcigodny proboszcz 
przez te dwadzieścia pięć lat 
swego kapłaństwa — sprawiał 
wam te cuda, chociaż wam by­
ły niewidoczne, ale wierzycie, 
że je spełniał. I  wasza obecność 
tutaj tak gromadna świadczy 
wymownie, że silnie w to wszy­
stko wierzycie.

Prócz tego byliście świadka­
mi jego licznych wysiłków. Je­
go obrotność, jego ruchliwość, 
jego energja, jego entuzjazm, 
jego wierność obowiązkom ka­
płańskim, są wam wszystkim 
znane. Dobrze wiecie, że macie 
proboszcza, który nie zna co to 
lenistwo, dla którego praca jest 
codziennym chlebem, a dzień 
bez pracy byłby dla niego dniem 
straconym. My kapłani często 

podziwialiśmy jego energję i 
wytrwałość w pracy i nie mo­
gliśmy się nadziwić, że mógł 
tak bezustanku pracować. W 
miejscach, gdzie był wikarym, 
tam proboszcz miał, sobie do­
brze, bo nasz jubilat prawie we 
wszystkiem go wyręczał i odej­
mował mu jak najwięcej pracy 
i szczędził mu kłopotów, i zato 
proboszczowie jego bardzo go 
podziwiali i byli mu bardzo

Z  K AN TO W A
Długo pozostanie w pamięci 

matek kantowskich uroczystość 
która odbyła się w kościele św. 
Ja-na Kantego za staraniem Klu 
bu Dziewcząt „Scatter Joy 
Circle”. .Ks. proboszcz z głów­
nym marszałkiem z pąnem An­
tonim Ochatłą wprowadzili wszy 
stkie matrony polskie do ko­
ścioła. Potem uroczysta Msza 
św. w asyście Ks. Bronisława 
Lazarowicza i Ks. Walentego 
Swientka została odprawiona 
przez X. proboszcza. Piękne 
wzruszające kazanie wypowie­
dział Ks. Władysław Baron. 
Pan organista z werwą za­
grał marsza, a chór starszy św 
Jana Kanltego, .- nadzwyczaj 
pięknie oddał swe pienia. Sło­
wem był to dzień, który długo 
będzie się pamiętało. Wieczo­
rem w klubie dziewcząt odbył 
się miły program, krótki lecz 
doskonały : 1 Mowę z werwą 
wypowiedziała panna Wero­
nika Smolka; 2. Piano i skrzyp­
ce solo panna C. Nawrocka 
ks. proboszcz; 3. Wiersz z uczu­
ciem wykonała panna Zofja Py­
rek; 4. Śpiew solo wykonał ks 
Władysław Baron, który sam u- 
łożył słowa. 5. Jedna aktówka 
„Matka zwycięża” przez zespół 
dziewcząt artystycznie była wy 
kona,na; 6. Mowę wypowiedział 
ks. Teodor Wróblewski; 7 
Pani Anna Dziedzina jedna z 
matek w imieniu wszystkich w 
krótkich słowach przemówiła 
do dziewcząt dziękując im za 
ich dobrotliwe serca. 8. W koń 
cu przemówił ks. Władysław 
Bartylak, proboszcz wskazując 
matkom zalety dziewcząt i do 
bro jakie wynoszą z klu 
bu do którego należą. Również 
dziękował komitetowi za jego 
sumienną pracę i za tak piękny 
program jaki wykonały dzieci 
dla uczczenia swych matek. Na 
końcu społem zaśpiewali wszy 
scy „Serdeczna Matka” a mate­
czki jeszcze pozostały na miłej 
pogawędce. Między gośćmi, za­
uważyliśmy, że była też matka 
i siostra Ks. Wł. Barona.

Jak rok rocznie tak i w tym 
roku Dziewice Bractwa Różań-

Wdzięczni 
wość.

Zdrowie jubilata nie było ta­
iłem, jakby sobie tego życzył, 
ale to go nie wstrzymywało od 
pracy. Pracował codziennie, pra 
cował chętnie, pracował z mi­
łością. Co tutaj robił, co dla 
,was parafjan zdziałał, jest wam 
dobrze znanem i nie potrzeba 
czasu tracić na powtarzanie te­
go.

Więc kończąc tę naukę, skła- 
amy mu z okazji dzisiejszego 

jubileuszu nasze serdeczne gra­
tulacje, że się doczekał tego 
dnia radosnego,, i zarazem wy­
nurzamy mu nasze szczere ży­
czenia, by zdrowie jego w na­
stępnych latach było lepsżem, 
by przy takiem lepszem zdro­
wiu i przy większych siłach do­
czekał się następnych jubileu­
szów, by potem, gdy przyjdzie 
mu opuścić spracowane dłonie, 
miał je napełnione cenneńii za­
sługami, które mu wyjednają 
w niebie koronę błyszczącą nie- 
bieskiemi klejnotami a z tern 
niewymowne rozkosze. Amen.

za tę jego troskli-

ca św. urządziły nadzwyczaj 
miły program na cześć Matki 
Najświętszej wykazując przez 
to swą gorącą miłość jaką ma­
ją dla Matki Najśw. Program 
urządzony za staraniem Siostry 
M. Salomei dyrygentki muzyki 
i Siostry M. Melchiades był 
jak następuje: 1. Muzyka, 
Cecylja i Florentyna Nawroc­
ka; 2. Śpiew „Chwalcie łąki 
umajone” przez całe zrzesze­
nie; 3. Przez Marję do Jezusa 
p. W. Ryczek; 4. Muzyka; 5 
Śpiew „Marjo, Kwiecie Biały” 
Panny; 6. Nasz Skarb Euge- 
nja Stobnicka; 7. Litanja Lore­
tańska w języku angielskiem 
Władysław Kasza; Muzyka; 8. 
Kilka słów zachęty przez Ks. 
Wład. Barona; 8. Muzyka; 10. 
Zdarzenie w Maju, Marja Wie­
czorek; 11. Śpiew „Pod Sztan­
darem Marji Panny; 12. Muzy­
ka. 13. Mowę wypowiedział ks. 
proboszcz. Program zakoń­
czono modlitwą.

Klub im. Ks. Józefa Poniato­
wskiego ma swe regularne po­
siedzenie we wtorek wieczorem 
o godzinie 8mej. Bardzo ważne 
sprawy przyjdą pod rozwagę, 
obecność wszystkich członkiń 
jest pożądana.

'I'
We środę Klub. Królowej Kin 

gi odbędzie swe posiedzenie 
zaraz po nabożeństwie ma- 
jowem. Wszystkie członkinie 
powinne być obecne.

*
W© czwartek przypada uro­

czystość Wniebowstąpienia Pań 
skiego, święto obowiązujące. 
Pierwsza Msza św. o godzinie 
6tej dla pracujących. Suma zaś 
i kazanie o godzinie lOtej.

*
W poniedziałek, wtorek i 

środę przypadają dni krzyżo­
we.

*
W piątek rozpocznie się no­

wenna do Ducha św.

W czwartek zaraz po sumie 
Trzeci Zakon św. Franciszka o- 
trzyma laibsolucję generalną.. 
Pracujący otrzymają absolucję 
wieczorem.

Sc
Zaledwie trzy tygodnie po- 

zostaje do •spełnienia obowiąz­
ku wielkanocnego. Maja 26go 
będzie ostatni dzień.

Jłc
W niedzielę, przez kolekto­

rów były rozdane kopertki, na 
rzecz Dobroczynności. Instytu­
cje Katolickie bardzo dużo u- 
czyniły dla naszej parafji i ubo-

P . K . O . i

l  JEFFERSO N  PA R K .
Tow. Najśw. Imienia Jezus, 

skupiające się przy parafji św. 
Konstancji, urządza przedsta­
wienie minstrealne, dnia 27go 
maja. Dochód z przedstawienia 
będzie obrócony na piękny go­
dny cel, a mianowicie na ko­
rzyść Polskich Sióstr Domini- 
kanek. Szanowna publiczność 
jest proszona na to przedsta­
wienie, po którem odbędzie się 
bal. Na przedstawieniu będzie 
można się ubawić znakomicie, 
naśmiać się do woli, bo z wszy- 
stkiemi „murzynkami” przybę­
dzie także i polski murzyn. A 
potem można tańczyć przy do­
borowej muzyce. Zabawa bę­
dzie na sali sokolej przy uli­
cach Ashland i Tell Place.

Siostry Dominikanki serde­
cznie zapraszają na tę zabawę. 
Bilety można nabyć od Sióstr, 
albo od Pań Pomocy Siostrom 
Dominikankom.

Z Calumet City, 111.
Wparafji św. Andrzeja, A- 

postoła, w przyszłą niedzielę, 
dnia 13go czerwca, dzieci szkol 
n-e przystąpią uroczyście dc 
pierwszej Komunji św. Mszę 
św. na intencję komunikantów 

przynależnemi ceremonjami 
odprawi i naukę zastosowaną 
do okoliczności wypowie ks.
prób. Józef Sehnke.

21,907 mostów zbudowanych 
przez C. C. C.

Washington, — Robert Fech- 
ner, dyrektor Cywilnego Kor­
pusu Konserwacyjnego, oznaj­
mił, że młodzi ludzie zatrudnie­
ni przez C. C. C. zbudowali 
21,907 mostów i rozpoczęli 
2,678 nowych mostów od czasu 
zorganizowania tej armji robot 
niczej przed rokiem.

Pożar spustoszył 300,000 
akrów lasu.

Doughton, N. C. — Pożary 
lasów, które szalały ńa obsza­
rze 300,000 akrów, przygasły, 
ale oddziały ratunkowe nie scho 
dzą ze swoich stanowisk. lY do­
linie rzeki Mitchell pożar wy­
palił szlak szeroki na milę a 
długi na 15 mil.

gich słusznie wypada nam ró­
wnież przyjść im z pomocą. — 
Taksa nasza przypada na cele 
dobroczynne $2,100.00. A zatem 
moi drodzy bądźcie hojnymi, a 
Bóg będzie również hojny w 
swych łaskach dla was.

Rocznice w tym miesiącu ob­
chodzą: Katarzyna Duda, Jó­
zef Obrochta, Rozalja Nowak, 
Wojciech Michalik, a 25 roczni­
cę ślubną będą obchodzili pań­
stwo Antoni i Marjanna O- 
chał. Pan Antoni Ochał przez 
długie lata .urzęduje w osobie
głównego marszałka.

*
Do Stanu małżeńskiego na­

stępujące osoby wchodzą w so­
botę : p. Raphaelo Appolito z p. 
Genowefą Sum i p. Bronisław 
Śniegowski z p. Walerją Strzał­
ką.

*
Dziś odbył się pogrzeb mło­

dzieńca ś. p. Józefa Halek. We 
środę o godzinie lOtej odbędzie 
się pogrzeb ś. p. Jana Kuba- 
szewskiego.

W przyszłą niedzielę jako w 
niedzielę oficjalną ku czci Ma­
tek, Dziewice Bractwa Róż. św. 
ofiarowały na dwie Msze św. o 
godzinie 7:30 i o godzinie lOtej, 
które to Msze św. będą odpra­
wione za wszystkich Matek pa­
rafji św. Jana Kantego. Cześć 
wam dziewice za pamięć o wa­
szych kochanych matkach.

&
W przyszłą niedzielę Klub 

Młodzieńców „Pipit p. A. C.” 
urządza zabawę itaneczną na 
którą wszystkich życzliwych 
przyjaciół zaprasza.

i P . K . 0 .
JAKO WYŁĄCZNI PRZEDSTAWICIELE 
NA STANY ZJEDNOCZONE I KANADĘ

P o c z t o w e j  K a s y  
O s z c z ę d n o ś c i

SKUPUJEMY KUPONY I KSIĄŻECZKI P. K. O. 
Serji W., wylosowane 1-go maja, 1934 roku.

z a in t e r e s o w â n y c ii P r o s im y  zw r a c a o  «ie  n o  n a sz y c h  
L O K A L N Y C H  A G E N T Ó W  Ł U B  W P R O S T  DO B IU R

L i n j i  G D Y N I A - A M E R Y K A
H a li f a r ,  X . 8., 51 Fppfc* W n te r  St. 
M o n tr e a l, Q,ue„ 740 W fnrlńor St. 
T o r o n to , O nt., 72  Q u e e n  S t., W e st  
W in n łp eję , H a n ., 054 l ln ln  S tr e e t  
E O n ion ton , A l ta ., 10323—.98 S tr e e t  
\  a n e o u v e r , B. C., 440 H o m e r  S tr.

C h ic a g o , Sil.. 315 So. D e a r b o m  St. 
N e w  Y o r k , 89  B ron ił S tr e e t  
Plttfcb iirsęli. P a ., t  n lo n  'P ru st Tllilg-. 
B o sto n , H a s s . ,  110 S ta te  S tr e e t  
San  F r a n c is c o ,  C al., 433 C a lifo r n ia  
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Idzie  Królewna  
Wiosna.

Idzie królewna kochana!
Odrodzi nam świat!
W słoneczku cała skąpana,
I znać zieleń szat wybrała!
I znać zieleń szat.

I’o tej szmaragdowej szacie,
Po tych jasnych dniach!
Królewnę—wiosnę poznacie—
Zjawi sie jak w snach wspaniała! 
Zjawi się jak w snach.

Nocką miłą, w dzień pogodną, 
Miłością nas tchnie—
I by być więcej urodną 
Stroić będzie się w radości 
Stroić będzie się.

I  jak na dziewczę przystało 
Z pączków wianek wić!
Będzie jej słońce sprzyjało 
I o niej też śnić z miłości 
I o niej też śnić.

Promieniami całowana
Już od wschodnich zórz!
Cała w słońcu rozkochana 
I wesela już jest pewna 
I wesela już.

W cud sukienki się likierze, 
Tkane z kwietnych barw 
I piosenki z nut wybierze 
Od anielskich harf! królewna 
Od anielskich harf.

Włoży wianek z wonnych kwiatów, 
Na swą jasną skroń—
Od niej będzie jak z za światów’ 
Płynąć cudna woń z kwiateczków 
Płynąć cudna woń.

Przy gaiku tam na łące:
Hasać będzie w takt!
Ptaszków zleci sie tysiące 
Śpiewać ślicznie tak w słoneczko 
Śpiewać ślicznie tak.

ANIELA MIKI ŁOWNA.

NA FARMIE.
Gospodyni: — A gdzież jest 

parobek ?
Gospodarz: — W szpitalu. 
Gospodyni: — Co się stało? 
Gospodarz: — On chciał

zejść po drabinie, którą kilka 
minut przed tern usunąłem.

WYSOKIE CIŚNIENIE KRWI
S z y b k a  u lg a ,  a lb o  p ła c ic ie  t y lk o  

vv r a z ie  z a d o w o le n ia .
N a w y s o k ie  c iś n ie n ie  k rw i ,  z a w r o ­

ty , sz u m  w  u s z a c h , b e z s e n n o ść , s ł a ­
bość, n e rw o w o ś ć , s i ln e  b ic ie  s e rc a  i 
j a k b y  a t a k  p a r a l iż u ,  d la  z a d e m o n ­
s t r o w a n ia  p r z e p is u  D ra . H a y e s , p rz e -  
ś le m y  W a m  p o c z tą  $1. le c z e n ie  n a  
p ró b ę . D A R M O . C h o ć  n ie  sp e c y fic z n y , 
w ie le  o só b  d o n o si o s z y b k ie j  u ld z e ; 
s y m p to m y  u s tę p u ją , i n o rm a ln y  sen  
w r a c a  w  3ch  d n ia c h . N ie  z a w ie r a  so li, 
ś ro d k ó w  r o z w a ln ia ją c y c h ,  n a s e n n y c h  
lu b  z n ie c z u la ją c y c h . J e ś l i  d o z n a c ie  u l ­
g i, p r z y ś l i jc ie  S I.; je ś l i  n ie , z a w ia ­
d o m cie  n a s , a  N IC  N IK  P Ł A C IC IE . — 
D r. H a y e s  A s s ’n., 6717 C o a te s , K a n ­
s a s  C ity , M o .______________ (O g ł.)
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WYGODNA SUKIENKA 
Z MAJTECZKAMI. 

Annę Adams Modelko 1789.

Zamówić można tylko W' wielko­
ściach 2, 4, 6, 8, 10. Na wielkość 4 
ąotrzeba 21ś jarda 36 calowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem  na 
k tórym  należy w yraźn ie  w ypisać i- 
m ię i  naawtako, ad res  i num er faso ­
nu i wielkość.

Zam ów ienia p rzysy łać  na ad res : 
D ziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
sion Street., Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający  
najnow sze falsony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien,

■ dam skiej bielizny, kosztu je  tylko 
P IĘ T N A Ś C IE  CENTÓW. K atalog

■wraz z jadnem  m odełkiem  DW A­
D ZIEŚC IA  P IĘ Ć  CENTÓW.

5 PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA
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NA JM Ó D N IEJSZE L E TNIE KA PEL USZE.

Triumfy Dr. Shelling i p. T. Kożucha.

Z góry na lewo, słomkowy biały kapelusz w o .rodowym fasonie; niżej, słomkowo-płócienny ka­
pelusz ozdobiony duże mi czanio-białemi stokrótkam’ ; na prawo, kapelusz z niebieskiej tafty o dese­
niu róży herbacianej stosowny do płaszcza i parasolki.

Piątkowy odczyt o Chopinie 
słynnej lektorki Dr. Julji Schel- 
ling, a potem koncert młodego 
wirtuoza Tadeusza Kożucha, 
dodał nowych laurów do zasłu­
żonych już pierwej sławy i 
rozgłosu.

Przedstawiając lektcrkę pu­
bliczności prof. dr. K. Żuraw­
ski, jako jeden z dyrektorów 
Polskiego Klubu Artystycznego 
który urządził ten wieczór, 
nadmienił, że pani Schelling po­
chodzi ze słynnej rodziny 
Schellingów, która dała światu 
cały szereg, światowej sławy 
ludzi, jak: Fryderyka Wilhel­
ma, filozofa, pianistę i kompo­
zytora Ernesta i że prelegentka 
tego wieczoru cieszy się też 
światową sławą.

Pani Schelling rozpoczęła od 
czyt pokazywaniem ślicznie rę­
cznie kolorowanych przezroczy, 
wziętych z bogatej kolekcji jej 
brata Ernesta, mających jaki­
kolwiek związek z Chopinem, a 
więc: domy, gdzie Chopi, uro­
dził się, uczył się, żył, kompo­
nował, koncertował, portrety 
Chopina i blizkich Szopenowi o- 
sób jak: rodziców, Liszta, Wo­
dzińskiej, Land, portrety naj­
słynniejszej odtwórców Chopi­
na, jak Paderewskiego i wiele 
innych ciekawych przezroczy.

Wskazawszy na wyjątkowe 
znaczenie Chopina w literatu­
rze fortepianowej i streściwszy 
krótką biografię Chopina, pre­
legentka dłużej zatrzymała się 
na momencie portretu chorego 
na suchoty naszego genjusza na 
wyspie Majorka w 1838 roku, 
dokąd prelegentka osobiście od­
była pielgrzymkę, aby naocznie 
zobaczyć wszystko tó, co jest po 
łączone z pamięcią o Chopinie.

Cały odczyt był przesiąknię­
ty czcią i pietyzmem do nasze­
go genjusza.

Odczyt przyjęto serdecznie,

"ORLE SKRZYDŁA".
Polski klub studentów w Carl 

Schurz, urządza Pantominę Hi­
storii Polskiej w niedzielę, dnia 
20go maja, o godzinie 2:30 
po południu i o 7:30 wieczo­
rem w Logan Square Masonie 
Tempie, p. nr. 2451 No. Kedzie 
ave.

Sztukę histoi-ji opracowała 
znana i wielce szanowana mię­
dzy młodzieżą polską. pani 
Wiktorja Szulczyńska. nauczy­
cielka języka polskiego w szko­
le Carl Schurz, a reżyserem 
sztuki jest znany p. J. Piotro­
wski.

Kost jurny będą malownicze i 
godne podziwu, a gra hezwąt- 
pienia zachwyci wszystkich wi­
dzów.

Studenci polscy z Carl Schurz 
zapraszają wszystkich na swą 
sztukę tak szanowną publicz­
ność, jak też kolegów i kole­
żanki ze szkół średnich w aka- 
demickicsh, prosząc o szczere 
poparcie i o powstrzymanie się 
z urządzaniem w ten dzień ja­
kichkolwiek innych afer.

długiemi oklaskami.
Po małej przerwie wystąpi! 

nasz młody wirtuoz Tadeusz 
Kożuch, który długo pieści1, 
słuch i podziwiał oto swą mu­
zykalną i wirtuowską grą prze­
cudnych utworów Chopina, jak 
2 preludy, 2 etudy, 2 Mazurki, 
Sonata B fiat min, i polonez 
A fiat maj., którym zakończył 
swó.j program. Oklaskując każ­
dy numer programu publiczność 
długimi niemilknącemi oklaska­
mi zmusiła pianistę do zagra­
nia nadprogramowo „Szerszeń” 
Rymskiego Korsakowa, co było 
wykonane z zadziwiającą pręd­
kością i subtelnością.

Na sali koncertowej sporo 
było amerykanów, którzy jako 
znajomi prelegentki, rorizysżli 
posłuchać słynną prelegentkę.

Pani Schelling została jesz­
cze na kilka dni w Chicago, aby 
być obecną jako honorowy gość 
na uroczystościach obchodu 3 
maja w Parku Humboldt u pc- 
mnika Kościuszki i na koncer­
cie symfonicznej muzyki 7-go 
maja w Orchestra Hall.

TRUDNE POROZUMIENIE.
Urzędnik (do naiwnej dziew­

czynki otwierającej drzwi) : — 
Ile osób jest w tem mieszka­
niu?

— Niema nikogo. Wszyscy 
wyszli.

— Nie rozumiesz mnie. Ile o- 
sób spało tu ostatniej nocy?

— Nikt nie spał. Mój braci­
szek płakał, bo go ząbek bolał 
i nikomu nie dał spać.

Obecna Moda Wymaga Pięknych Ruchów.

Na lewo, sukienka jedwabna w drukowanym deseniu rzerwono- 
białym; na prawo, suknia organdyuowa w bronzowe pasy.

Trzy puszki dobrej maszynowej 
oliwy powinno się przechowywać 
w domu. Jedną można trzymać 
w górnej części mieszkania, dru­
gą na dole, a fcrzerią przy praniu.

DZIEŃ M A TE K  
W AK AD EM JI.

Dziś wieczorem odbędzie się 
piękny program połączony z 
przyjęciem jakie Pom. Stów: 
Pań przy Akademji Najświęt­
szej Rodziny urządza ku uczcze­
niu matek. Pani Kazimiera 
Szczepańska, prez. Tow. z pa­
nią Franciszką Wróbel, przew. 
programu zapraszają wszyst­
kich przyjaciół, a głównie 
członkinie, których jaknajlicz- 
niejsza obecność jest pożąda­
ną. Uczestnicy dzisiejszego wie­
czoru nie pożałują napewno 
chwil spędzonych w murach 
drogiej nam uczelni polskiej.

Jedyna pamiątka.
Przyjaciel: — Wie pani jak 

bardzo ceniłem i poważałem pa­
ni zmarłego męża. Czy mógł­
bym prosić o jakąś pamiątkę 
po nim?

Wdowa: — Właściwie,.to tyl­
ko po nim ja- zostałam. . .

Obiad Na Jutro.
Rosół z Wołowiny.

Pieczeń po Flamandzka. 
Krokiety z Kartofli. 

Kruchy Placek.
Kawa.

Pieczeń po Flamandzku.
Trzy funty pieczeni zrazo­

wej zbić mocno palką, oskro- 
b.ać, posolić, a obrumieniwszy 
na rozpalonem maśle, dusić .jak 
zwykle z jarzynami pod przy­
kryciem. Na godzinę przed 
wydaniem, włożyć 'do rynki z 
pieczenią kawałek gotowanej 
wędzonki, dwie pary kiełbasek, 
dwie główki podgotowanej wło­
skiej kapusty, pokrajanej w 
ćwiartki, wsypać trochę piep­
rzu, oprószyć mąką, podlać ro­
sołem i dusić dalej pod przy­
kryciem. Przed wydaniem po­
krajać mięso w plastry, kieł­
baski i wędzonki w paski. Uło­
żyć mięso w środku półmiska, 
a naokoło ubrać kapustą, wę­
dzonką i kiełbaskami i oblać 
przegotowanym sosem. Oprócz 
tego podać kartofle przysma­
żone lub krokiety z kartofli.

Krokiety z kartofli.
Ugotowane w ostatniej chwi­

li przed podaniem kartofle po 
odcedzeniu i odparowaniu u- 
trzeć wałkiem w garnku na 
masę dodawszy łyżkę masła 
surowego lub zasmażonego z 
'•eb'dka wedle gustu. Późnie'' 
dodać pieprżu. dwa lub trzy ca- 
le jaja i siekanej pietruszki.— 
Wymieszać razem i robić po­
dłużne okrągłe wałeczki, które 
otarzać w mące, posmarować 
jajkiem, obsypać tartą bułką i 
obsmażyć naokoło w smalcu go 
racym na ładny złoty kolor,— 
Podać jako garnitur do mięsa 
ub na postną potrawę z sosem 

ostrym.
Rura skręcona w kształcie 

węża, w aparacie dy.stylacyj- 
nym, zwie się wężownicą.

’? k f o r  H a y m a rl- *-+ ft?72
D r. A . A . C lin k e n b e a r d

D E N T Y S T A
.Godzin v :  9 r a n o  do 9 w ieczo rem .

1701 W . C H IC A G O  A Y B ,

ŁADNE DWIE MODNE BLUZKI. 
Modelko 843.

Zamówić można w wielkościach 14, 
16. 18 lat, 36, 38, 40 cali w biuście. 
Na wielkość 16 potrzeba 2 W jarda 
39 calowej materji na okaz A, na bluz­
kę B potrzeba 1% jarda 39 calowej 
materji.

rro siiny  przysłać PIĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, ad res  i num er faso­
nu i wielkość.

Zam ów ienia p rzysyłać na ad res : 
Dziennik OhicagoSki, 1455 W. Divi- 
sion Street. Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jedliem m odełkiem DW A­
D ZIEŚCIA  PIĘĆ CENTÓW.

...................................................1
PROSZĘ O NADESŁA- } 

NIE MODELKA

Nr * •••••••••••  i
Wielkość ..........................

Imię I Nazwisko

Adret

Miasto ............

Stan ................

ZADZIWIAJĄCE WARTOŚCI 
NA TYDZIEŃ MATEK

DARMO
Podarunek z Każdern 
Zakupnem Za $1.00 
Albo Więcej, Oraz 

Bezpłatne Atrakcje.
KUPCIE MATCE PODARUNEK W SKŁADZIE CHICAGO MAIL 

ORDER BARGAIN OUTLET

4 ,0 0 0  Sukien 
Dla Pań i Panien ,

r  2 0 0 0  N O W Y C łt w io s e n n y c h  
n n ie  sr .y te . K a ż d y  M a n o w l P R A W -  
O W Ą S P E C JA L N O ŚĆ . P r z e z n a c z o -  
a z n a c z n ie  d r o ż e j . J e s t  tn  W a s z a  
k u p ie n ia  z  os-zczędz-en ien i *!! P R  \  W I1ZIW A  

N IE S P O D Z IA N K A . *

S u k n ie  z je d w a b iu , 
ra y o n u , n o w o śc io -  
w y ch  rruatery j w  ró ż ­
ny ch  k o lo ra c h  i w z o ­
r z y s ty c h  m a te ry j .  — 
N i e m a  w  s ż y s tleli, c h 
w ie lk o śc i w  k a ż d y m  
s ty lu , a le  je s t  o d p o ­
w ie d n i s ty l  d la  k a ż ­
d e j k o b ie ty . T a k a  
sp rz e d a ż  t r a f i a  się  
TY LK O  RA Z W  ŻY ­
CIU! P R Z Y JD Ź C IE  
W.TĘC JA K  N A J­
W C Z E Ś N IE J PO D O ­
B R Y  W Y B Ó R!!!

P o p u ­
la r n e

H a te r je

C a łk o ­
w ic ie
P o d ­

s z y t e
TANIOŚCI NA TYDZIEŃ MATEK

,« 99*
ki k o l W e k

płe 490
>ST.JLMY.

$ 4 -9 9

R Ę C Z N E  T O R E B K
p ie la te  i c e g la s te .  
in ic ja łe m  d a rm o . ‘
T y lk o  ................
B L U Z K I. W a r to ś c i  
D o p ó k i 300 s t a r -  ■ 
czy. T y lk o  . . . .  ‘

BIAŁE I JASNE

TRZEWIKI
Wartości do $3.00

Holly­
w ood

F a s o n y

K upcie" 2 p a rv  r>o 
te j  c en ie . W Y SO - 
k . E  I K U B A Ń ­
S K IE  OBCASY. — 
C Z A R N E  I B R U ­
N A T N E. BLO N D  I 
SZA R E. DZTUR- 
K O W 'N E  I W Y ­
C IN A N E .

KUPCIE MATCE KAPELUSZ
W a rto ś c i  do $1.88. Sioni 
k o w e . f ilc o w e  i n o w oś 
c iow e. S p e c ja ln ie  ni 
T Y D Z IE Ń  M A T E K  -  
ty lk o  ..................................

N A J  N O  W  S Z E  
G A R N IR U N K I. —  
W  S Z Y S T K  I E 
W IE L K O Ś C I.T A K ­
ŻE  Z P O D P Ó R K A  
W  F R Z E G U B IU .DZIEWCZĘCE PŁASZCZE

D użo w io se n n y c h  s ty ló w  > 
c z ą t  i m ło d y ch  paruien, po 
m ie w a ją c o  n is k ic h  cen a c

C H IC A G O  M A IL  O R D E R  
B A R G A IN  O U T L E T

511 SOUTH PAULINA STREET; -Marshfield górna kolej i tramwaje zajeżdżają przed skład.
S k ła d  O tw a r ty  od S do  6 —  w  C z w a r tk i i S o b o ty  do 8:30 W ie c z o r e m .

G ien ea lo g ja
M onarchów

K a rc ia n y c h .
KTO I KIEDY WYNALAZŁ 

KARTY.

Niedawno w New Yorku 
zmarł właściciel największej w 
Stanach Zjednoczonych fabry­
ki kart do gry. W ciągu 30 lat 
doszedł on do majątku wyno­
szącego 200 mil jonów dolarów.

Największa produkcja kart, 
jak wynika ze statystyki, przy­
pada na okres 1912—1922 r. 
Popyt na karty wzrósł szczegól­
nie w. czasie wojny, kiedy wie­
le osób zupełnie nie znających 
gry w karty, nauczyło się jej 
w okopach, w szpitalach itd.

Kto jest wynalazcą gry w 
karty? W Europie jest bardzo 
rozpowszechnionem mniema­
nie, że pierwsze karty pojawiły 
się w Chinach w 1678 roku.

Że twierdzenie to jest błęd­
ne dowodzi fakt, że już w 14 
wieku karty w Europie były 
znane. W księgach rachunko­
wych dworu królów francus­
kich z r. 1489 znajdujb się ta ­
ka oto pozycja, własnoręcznie 
zapisana przez skarbnika kró­
la Karola IV, Poupard’a: „Ar­
tyście malarzowi J. Grigonner 
za trzy gry kart, zrobionych 
dla zabawy J. K. M. Króla, za­
płacono 56 sous paryskich.”

Później za panowania króla 
Karola VII tenże Grigonier 
przerobił i udoskonalił karty 
do gry. Figurom nadał imiona 
symboliczne, które przetrwały 
do naszych czasów.

Pierwsi królowie karciani no­
sili imiona władców historycz­
nych : Dawida, Aleksandra, 
Cesarza i Karola Wielkiego. 
Dama treflowa wyobrażała kró 
Iowę francuską Marję, dama 
pik — Jeanne d’Arc, dama kier 
— Izabellę Bawarską. Czterej 
waleci są to rycerze króla Ka­
rola Wielkiego i Karola VII: 
Auguieux, Lansellaux, Hektor 
de Gualliard i la Guille.

Co do kolorów karcianych 
to kiery oznaczały odwagę, pi­
ki i karo — broń, trefle ■— a- 
municję. Asy miały przedsta­
wiać pieniądze i były symbolem 
zasady, że pieniądze są najbar­
dziej poważnym atutem w 
wojnie i jednym z nerwów woj-

; ny. _____________
WINIEN SIĘ DOMYŚLEĆ.

■ Anna: — Oszukano cię ko- 
! chany na tym pierścionku.

Tolek: — Znam się na ta- 
i kich rzeczach.
i Anna: — Ale nie na kara- 
,1 tach.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

N®..................  (Alice Brooks)

J Imię i Nazwisko .............................. .......................................
J Adres .................................................................................... •
J M iasto..................................................... Stan .......................

Dziś Przyjęcie Dla 
pp. M ościckich.

AMELJA GINEJT.
Dzisiaj, po południu Stowa­

rzyszenie Akademików Pol­
skich będzie podejmować pp. 
Mościckich w Illinois Athletic 
Club p. nr. f 12 S. Michigan ave.

D R .  A D A M  B Ł A S Z C Z Y Ń S K I  
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
12OO V. A S H L A N D  A V R . \ a  3 P ię t r z e  —  PokOJ 300. T E I.. B R U N S W IC K  7209. 

G o d zin y  od 2 — 6 I 7— 9 w ie c z ó r . W  Środy w ie c z e r e m  i ś w ię t a  z a m k n ię te .  
T e le fo n  r e z y d e n c j i  H u m b o ld t  8591.

H O U S E H O L D  A B T S

IŻowelł

P a tiem  
5027

ZRÓBCIE ŁADNE RĘCZNICZKI DO KUCHNI.

W modełltu 5027 znajdziecie wzory do 6 ręczników około 5x9 calowe 
i ilość materji. Cena modelka tylko 10 centów.

Prosim y przysłać dziesięć centów (10) w raz z kuponem, n a  którym
należy w yraźnie napisać im ię i nazwisko, ad res i num er modelka.

Zamówienia przesyłać na adres: Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divisio»
Street, Chicago, Illinois.

Komitet przygotował program 
artystyczny, przy współudzia­
le pierwszorzędnych sił artysty­
cznych, a mianowicie panny A- 
melji Ginejt i panny Solew- 
skiej. Recepcję tą połączoną z 
herbatką obecnością swą zasz­
czycą: p. konsul generalny dr. 
T. Zbyszewski, prezes „Uni- 
versity Friends of Poland” 
prof. Moorhead, dziekan uni­
wersytetu Marąuette mecenas 
Fr. X. Świetlik, prof. dr. An­
toni Sampcliński, wice-konsul 
dr. Edward Kulikowski, pp. De- 
wey, p. Paweł Drzymalski, 
wszyscy polscy sędziowie, przy­
jaciele studentów i kultury 
polskiej. Przyjęcie to rozpocz- 
nie się punktualnie o godzinie 
4tej po południu.

Kłopot.
— Więzień Nr. 59, wyjść na 

widzenie! Przyszła żona.
— Która, panie inspektorze? 
— Żona, powtarzam!
— Tak, ale ja siedzę przecież

za bigamję (dwużeństwo).

O jłice

'jBroohi

Tkliwi żTor 

ę/zc 
Sćilchen



STRONA CZWARTA DZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK, DNIA 7-G 1934.

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
THE POLISH DAILY NEWS

tssued every day eseept Sundays 
and Holłdays.

TEEM8 OF SUBSCRIPTION
One year ............   $5.00
Six m o n th s..............................  3.00
Three m onths................................. 1.75
In Chicago by mail for 1 month .85
To Europa for one y e a r ..........  8.00
To Canada for one y e a r ........  5.00

Ali letters shall be addressed to

<M OO OUft MJIł

Wychodzi codzieft z wyjątkiem 
niedziel i  świąt uroczystych.

PRZEDPŁATA WYNOSI
Rocznie .......... , ....................... ....$ 5 .0 0
Półrocznie .....................................   8.00
Kwartalnie ....................................  1-70
W Chicago pocztą miesięcznie.. .83
Do Europy rocznie .................  8.00
Do Kanady rocznie ......................5.00

Wszelkie listy adresować należy :

THE POLISH PUBLISHING COMPANY 
1455-57 West Division Street 

CHICAGO, ILL.
Telefon Brunswick 7040.

Było G łu p ie , P an i Iskro!
Jest w Warszawie ajencja prasowa i publicystyczna pt. 

„Iskra”, która wspaniałomyślnie i bezinteresownie zasila nasze 
gazety polskie w Stanach Zjednoczonych swojemi produktami 
i produkcjami, i zdaje jej się, że spełnia ogromnie wielką robo­
tę wobec Polski a przedewszystkiem wobec nas tutaj. Jak głę- 
boko przejmuje się swojem powołaniem „Iskra”, dowodzi żywe 
interesowanie się polskich placówek konsularnych, które rade- 
by dowiedzieć się od naszej prasy tutejszej, czy „Iskra” spełnia 
swoje zadanie, a jeżeli nie, to co należy w niej poprawić?

Otóż trzeba sprawić, żeby się „Iskrze” nie zdarzyło w przy­
szłości takie kapitalne głupstwo, jak ostatnio rozesłany prasie 
naszej feljeton jakiegoś Jerzego Paczkowskiego pt. „Patrz 
Kościuszko na nas z Nieba.”

Trzeba wyjaśnić odpowiedzialnemu redaktorowi „Iskry” p. 
Janowi Drzewieckiemu, że on naprawdę jest odpowiedzialny za 
to, co „Iskra” rozsyła, a jeżeli nie uwierzy, to wmówić w niego.

Drwinki z pobytu generała Hallera między nami są bardzo 
głupie, Pani „Iskro.”

„Iskra” może nie lubić gen. Hallera i to jej wolno. Do miło­
wania zniewolić nie można. Ale ;,Iskra” powinna wiedzieć, kim 
ten generał jest dla wychodźtwa i z tem się powinna liczyć.

P. Paczkowski wymierzył w gen. Hallera i nie spostrzegł, 
że trafia wprost w Polonji. Nie, Panowie! Na tej drodze nigdy 
się nie zrozumiemy i zamiast zbliżania, gotowiśmy się oddalać 
od siebie.

Metody Paczkowskich nie są najlepsze do pogłębiania sto­
sunków między Macierzą i Wychodźtwem.. One robią wrażenie, 
jakby pochodziły od ludzi pomylonych.

To

ski przeżywa dziś wysoką konjunkturę nietylko wewnętrzną ale 
i eksportową.

Niema dziś już kryzysu w Japonji.
Wskaźnik produkcji w końcu r. 1933 był aż o 39,4 procent 

wyższy, niż w roku 1928. Niewątpliwie, współdziałał tu 60-pro- 
centowa dewaluacja jeny, która otworzyła Japonji wielkie ryn­
ki zamorskie.

Po Japonji drugie miejsce zajmuje Anglja i jej dominja, 
np. Australja i Afryka południowa. Tu poprawa jest wybitna 
i utrzymuje się od dłuższego czasu. Przemysł angielski oży­
wia się zwolna, ale stale. Pracuje on już niemal na poziomie 
wysokiej konjunktury. Od poziomu najwyższej konjunktury z 
roku 1929 jest on zaledwie o 7 procent niższy. Bezrobocie wydat­
nie spada.

Jednakże konjunktura angielska — jest to rzeczą ważną — 
jest konjunkturą wyłącznie wewnętrzną, nie eksportową. Dla­
tego konjunktura angielska budzi w samej Anglji obawy i za­
strzeżenia, ponieważ Anglja silnie wpleciona w gospodarstwo 
światowe, nie zdołała wyciągnąć w poprawę swego przemysłu 
eksportowego.

Poważne ożywienie przemysłu wykazują Stany Zjednoczone 
— jakkolwiek tam poprawa nie jest samorodną i ciągłą w tym 
stopniu, co w Anglji, podlegając często silnym reakcjom zniż­
kowym. Z wiosną 1932 przyszła wielka poprawa — która trwała 
do lipca 1933, potem przyszło gwałtowne załamanie, które trwa­
ło do grudnia 1933, od grudnia znów poprawa (od grudnia do lu­
tego wskaźnik produkcji wzrósł z 73 do 82). Ożywienie prze­
mysłu amerykańskiego nie jesT oparte na zdrowych i trwalszych 
podstawach, nie wynika bowiem z gospodarstwa prywatnego, 
ale wyłącznie z gospodarstwa publicznego.

Ożywienie przemysłu amerykańskiego jest sztuczne, opar­
te tylko na t. zw. aktywnej polityce gospodarstwa skarbowego.

W innych krajach z wyjątkiem Szwecji i Belgji, gdzie po­
prawa jest poważniejsza, widzimy bądź lekką poprawę kon­
junktury, jak w Polsce i krajach naddunajskich, bądź przeciw­
nie nawet pogorszenie jaJf we Francji, w Szwajcarji, Holandji, 
we Włoszech, w Czechosłowacji, w Norwegji, w Hiszpanji.

Tak oto w grubych zarysach przedstawia się obraz kon­
junktury światowej w ostatnim czasie.

F F / Ż O  W IOŚNIE.
Spowity w grube słomiane pokrowce
Białą mogiłą przysypane śniegu,
Pod ścianą domu w milczącym szeregu 
Stoją me ule jak białe grobowce.
Przetrwały noce, kiedy wichry jęczą
Śnieżne zadymki pełne lutej grozy
I nie raz jeden bezlitosne mrozy
Ściskały ścianę ich szklaną obręczą.

Lecz czy przetrwały? nieraz pełne lęku 
Do białych mogił przytkam swe ucho—
Milczą me ule tajemnie i głucho,
Bowiem pod śniegiem nie odróżniam dźwięku.
Gdy błyśnie słońce, gdy z ulowych słupków 
Stopnieją śniegi, czując wiosnę bliską,
Może w ich wnętrzu znajdę cmentarzysko 
Maleńkich, czarnych, zamarzniętych trupków
I głucho będzie pod moją czereśnią
I smutno będzie wśród kwiatów jabłoni,
Bo rój mój własną w słońcu nie zadzwoni 
Swoją wiosenną, triumfalną pieśnią.

Henryk Zbierzchowski.

ciągle dobrobyt gdzieś „na na­
rożniku”. Dziś mamy czyny, 
nie obietnice, i gdyby nawet 
poczynania te nie wprowadziły 
nas tu na spodziewane wyży- j — Czy ten wasz kuzyn, Mendel

HUMOR “MUCHY - 
WARSZAWSKIEJ”

W CUKIERNI NA GIENSZEGASS

C z y  J e s t  J u ż  L e p ie j  n a  
S w ie c ie ?

„Ilustrowany Kurjer Codzienny” przynosi ciekawy artykuł, 
omawiający całe położenie gospodarcze świata i -wnioski z tego 
płynące.

Czy kryzys naprawdę już mija? — oto pytanie, na które 
'autor artykułu próbuje dać odpowiedź.

„Czy zjawiła się już poprawa na świecie — i jakie są jej 
oznaki? Czy poprawa jest ogólna, czy też koncentruje się w pe­
wnych krajach — i w których? Jaki ma charakter — sztuczny 
i przejściowy, czy samorodny i trwały?

Pytania te interesują dziś ogół, warto też pokusić się o 
próbę odpowiedzi.

-■ - .teźmy naprzód świat jako całość. Operujemy tu  abstrak­
cją, a, mianowicie skombinowanym wskaźnikiem produkcji 
wszy stkich krajów świata z wyjątkiem Rosji Sowieckiej. Oka­
zuje się, że sądząc wedle zatrudnienia przemysłu, najniższy 
punkt kryzysu przypadł na jesień 1932. Od tego czasu do lipca 
193? z małemi przerwami następowała poprawa. W lipcu przy­
szło załamanie, które trwało do grudnia. Od grudnia znów na­
stępuje poprawa. W r. 1933 zatrudnienie produkcji świata, jako 
całości, (bez Sowietów) wzrosło o 13 procent. W styczniu br. 
stan produkcji świata, jako całości, utrzymywał się na pozio­
mie z r. 1931 i był tylko o I/ą, niższy od roku wysokiej konjunk­
tury  1928.

W tej poprawie nie wszystkie kraje biorą równy udział. 
Najwybitniejsza jest poprawa w Japonji. Przemysł japoń­

Jak Niemiecki Uczony Rozumie 
Pakt o Nieagresji.

Brukselska „Nation Bałge” podaj© następującą wiadomość 
z Berlina: Profesor niemiecki Albert Brackmann, dyrektor ge­
neralny archiwów w Prusach, złożył oświadczenie na zebraniu 
stowarzyszenia niemieckiego neo-filologów, że ci, którzy wpro­
wadzili na wschodzie cywilizację i postęp, nie byli Słowianami, 
lecz Wikingami, Prusakami i Germanami. Dzięki ostatniemu za­
warciu paktu niemiecko-polskiego stanie się właśnie teraz możli 
wem przekonać Polaków, iż Wschód był zawsze niemieckim i 
zostanie nim zawsze.

Prof. Albert Brackmann zwrócił się następnie do młodych 
uczonych niemieckich, zachęcając ich do poświęcenia się studjom 
nad obszarami wschodńiemi, ze względu na to, iż granice zakreś­
lone traktatem wersalskim zostały spowodowane tem, iż Niem­
cy nie posiadają żadnych argumentów naukowych, które można- 
by było przeciwstawić fałszywym dowodom uczonych polskich.

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y
DZIENNIK DLA WSZYSTKICH W BUFFALO, 17.-IY.—

Przeciwko cudzoziemcom podnoszą się coraz częściej nienawistnie 
głosy rozmaitych stuprocentowców.

Oto obecnie senator Capper z Kansas domaga się konstytucyjnej 
poprawki, aby wyłączyć zupełnie cudzoziemców przy obliczaniu lud­
ności, celem oznaczenia stanowej reprezentacji do kongresu.

Capper domaga się tej poprawki, celem zgniecenia politycznie siły 
cudzoziemców! Twierdzi on że równowaga władzy w" wielu żywot­
nych funkcjach rządu dziś opiera się na „małej liczbie nienaturali- 
zowanych forejnerów”.

Capper zapewnia, że jeśli naród amerykański to zrozumie w peł­
ni, to zażąda energicznie szybkiej naprawy sytuacji, z powodu której 
New York i inne wielkie miasta są w możności skapitalizować poli­
tycznie nietylko niezasymilowana, ale i nie naturalizowaną ludność 
cudzoziemską.

Projekt senatora Cappera jest okrutny i niedemokratyczny i nie 
powinien mieć uznania w Kongresie Jest to deptanie praw ludzkich 
tych mieszkańcw St. Zj., którzy płacą podatki, spełniają obowiązki 
obywatelskie, ale nie mogli czy nie zdążyli dla różnych powodów zdo­
być obywatelstwa

D o m y śln ik i C zy K ry ty k a .
( K u r je r  P o ls k i  w  M ilw a u k e e ) .

ny, to napewno narzekać nie 
będziemy.

Dlaczego ? Prawdopodobnie 
dlatego, że tkwi w tem duch 
szukania jakiegoś celu, uczci­
wego życia ekonomicznego, 
sprawiedliwego podziału przy­
jemności światowych. Prawdo­
podobnie dlatego, że naród 
wierzy w ideał i gotów jest do 
najdalszych poświęceń, byleby 
świat uczynić lepszym.

Kiedy zawiedzie przyrzecze­
nie, mające wszystkich szybko 
wzbogacić, wyrażamy żal i go­
towi jesteśmy nawet mścić się 
na Magierach. Lecz kiedy 
przyjmujemy propozycje po­
prawy bytu, wówczas staramy 
się być ostrożni i poprawni w 
naszych posunięciach. — Bez 
względu, co kto rozumie pod 
słowami „Nowy Ład”, mamy 
nadzieję, że ten plan zwycięży. 
Czy ziści się marzenie, czy nie, 
fascynuje nas dziś ta  wspólno­
ta chęci dokonania czegoś, — 
czegoś naprawdę dobrego i po­
żądanego.

Bez względu na to, czy „No­
wy Ład” zawiedzie lub nie, na­
ród amerykański przekonany 
będzie, że był to „szlachetny 
eksperyment” i z pewnością 
eksperyment ten nie znajdzie 
się nigdy w ogniu takiej kry­
tyki, jak to miało miejsce w 
„szlachetnym eksperymencie” 
byłych przywódców w sprawie 
prohibicji; z szlachetnym eks­
perymentem prohibicyjnym, 
narazjła się Ameryka na 
śmiech i drwiny całego świata, 
natomiast eksperyment „Nowe-

breuz, jeszcze siedzi w Berlinie?
— O, onby siedział w ciupie, gilybj 

nie zmienił nazwiska na Haclten- 
kreuz.

*
— Słuchajcie, słuchajcie! W Hisz­

panji będzie także zaprowadzona „pia- 
tiletka”.

—. To widocznie i tam nasi doszli 
do władzy.

*
— Posłom do Sejmu nie będzie wol­

no zajmować się rozmaitemi sprawa­
mi...

— To co za interes będzie wtedy 
być posłem?

— Wy, Jojne, mizernie wyglądacie, 
wy powinniście odpocząć

— Ja mam ten zamiar, bo wyrok, 
skazujący mnie na dwa miesiące sie­
dzenia, niedługo się uprawomocni.

W URZĘDZIE.

Szef departamentu, przechodząc 
przez kanceiarje, do jednego z ko­
pistów :

— Słyszałem, że pan się ożenił, pa­
nie Iiuperek?

— Ośmieliłem się, jaśnie wielmożny 
panie szefie.

W MIASTECZKU.

— Narzekacie na ciężkie czasy, a 
dlaczego nie jedziecie do Palestyny? 
.Przecież to kraina mlekiem i miodem 
płynąca,

— To nie jest teraz żaden interes. 
Żeby ona pływała ze spirytusem i z 
benzyną, to co innego.

U SADOWNIKA.
— Czy pan nie wziąłby mego syna 

na praktykanta?
— Może, ale czy ma on zamiłowa­

nie do ogrodowuictwa?
— Nadzwyczajne. Gdzie tylko zo­

baczy gruszkę, jabłko, albo jaki inny 
owoc, zaraz go zeźre.

go Ładu” stanowczo nikt nie 
potępi, lecz przeciwnie, może 
znaleźć wielu naśladowców.

M a r ja  

R o d z ie w ic z ó w n a

W a lk a  z B ezbożnictw em .
Do walki z sekciarstwem i bezbożnictwem w Polsce i wśród 

wychodźtwa polskiego zagranicą katolickie władże kościelne po­
wołały do życia miesięcznik pod nazwą „Prawda Katolicka”.

Pismo to wychodzi w Sandomierzu, informuje ono szcze­
gółowo o rozwoju sekciarstwa i bezbożnictwa, a jednocześnie 
odpowiada na zarzuty, wysuwane przez sekciarzy i wolnomy­
ślicieli. Pismo cieszy się uznaniem w sferach katolickich, cze­
mu dał wyraz nuncjusz apostolski J, E. Ks. Arcybiskup Er. Mar- 
maggi w liście otwartym do redakcji. „Prawda Katolicka” wy- 
daje również broszurki propagandowe jak: Kościół narodowy, 
Sekty religijne w Polsce, a ostatnio wydała broszurkę ks. dra 
St. Gredewskiego pt. „Psychologja nawróconych.” Broszurka 
ta zawiera szereg życiorysów wybitnych nawróconych w ostat­
nich dziesiątkach lat.

Katolickie sfery polskie, a w szczególności duchowieństwo 
katolickie, organizacje i działacze akcji katolickiej winni zazna­
jomić się z temi wydawnictwami.

J e r y c h o n k a P O W I E Ś Ć

Cały świat niemal ma zwró­
cone oczy na Amerykę, a ra­
czej na „Nowy Ład” Prezy­
denta Roosevelt’a. Namnożyło 
się różnych domyślaczy, — 
przepowiadaczy i krytyków, j ak 
grzybów po deszczu. Charakte- 
rystycznem jest, że „Nowym 
Ładem” w Stanach Zjednoczo­
nych interesują się obcy wię­
cej, niż sami Amerykanie. Od 
czasu do czasu bowiem, jakiś 
obserwator europejski wyda o- 
pinję o Amerykanach, która 
zawiera wiele prawdy. Nieżyją­
cy już dziś Anglik James Bry­
ce, głęboko badający życie w 
Ameryce, powiedział więcej 
prawdy o myśli amerykańskiej, 
sposobach postępowania i rzą­
dzenia, niż którykolwiek z a- 
merykańskich pisarzy i obser­
watorów. A teraz J. L. Garvin, 
redaktor pisma „London Ob- 
server”, pisząc o Roosevelcie i 
„Nowym Ładzie”, rzucił myśl 
przedziwnej wartości w jednem 
niemal zdaniu. Oto. co Garvin 
pisał:

„Tchnął on nową duszę w na­
ród Amerykanów i powołał ich 
do życia ze zmarłych. — Co zaś 
do technicznych wartości jego 
poczynań, można powiedzieć, że 
zgaduje tylko i trwa przy na­
dziei. Amerykanie sądzą, że 
„Nowy Ład” jest przygodą jak 
w największych i życiem tchną- 
cych filmach. — Tak oni to 
przyjmują. Jeśli następstwa bę­
dą złe, to nikt i tak żalu nie 
wyrazi.”

Zastanówmy się nad końco- 
wem zdaniem pana Garvina — 
„Jeśli następstwa będą złe, to 
nikt i tak żalu nie wyrazi.” Co 
za dziwne określenie ekspery­
mentu, który kosztuje nas i ko­
sztować będzie pokolenie na­
stępne bil jony dolarów. A je­
dnak pan Garvin ma rację. 
Nikt tu żalu nie wyrazi. Ża­
łowalibyśmy dosyć tego, cośmy 
musieli przeżywać w latach 
poprzednich. Znosiliśmy tu 
wszyscy wybryki absurdalnej 
psychologji poprzednich przy­
wódców, wskazujących nam

Poradnik D obrego Z d ro w ia
O LECZENIU RADEM L PROMIENIAMI ROENTGENA.

(Według rozmowy z prof. Beclere, najwybitniejszym 
radjologiem Francji).

(Ciąg dalszy)
Znalazły w saloniku Malickich i Sylwestra. Magda serdecz­

nie powitała doktorową i zaraz się wytłumaczyła po swojemu, 
szczerze, z opóźnienia.

— Nie spodziewałam się pani, więc się nie spieszyłam z po­
wrotem. Myślałam, że pani wie o ostracyzmie, który mnie dot­
knął.

—■ A jakże, wiem! — odparła doktorowa obojętnie — ale 
chłopak mój przechodził odirę, więc nie mogłam cię odwiedzić.

Doktor, jak sęp, rzucił się na Berwińską. Nie witał, nie py­
tał, tylko zaczął krzyczeć:

— Czy pani ma sumienie hodować taką anemję! Żelaza, 
żelaza wina, morskich kąpieli! To zgroza, co w y  dokazujecie.

A Sylwester zbliżył się do Magdy i spytał z uśmiechem 
starego satyra:

— Co słychać z „Salamandrą?” Ludzie mówią, że pani się 
nią pilnie opiekuje...

— Zrezygnowałam dzisiaj z opieki, bo Filip stanowczo ma­
lować nie chce. A szkoda, obraz zapowiadał się bardzo świetnie.

— Nie każdy zdolny jest kochać i pracować zarazem. Baro­
nowa jest wyłączną, nie znosi nikogo i nic wobec siebie. Tylko 
gusta jej bywają krótkotrwałe. Słyszałem już o następcy pana 
Filipa.

— Ejże, tyle jest plotek, że nie uwierzę, aż fakt zobaczę. Mi­
łość Filipa warta większej nagrody, niż fantazji. Może ona ją 
oceni.

— Pani jej broni ? Nie w arto! . . .
— Zawsze warto szukać dobrego i nie sądzić bezwzględnie. 

Miiie tembardziej nie godzi się potępiać baronowej, więc mów 
jgan o czemś innem.

Trudno, bo cale miasto mówi tylko o te j parze.
—- A to podziwiam pańską cierpliwość, bo mnieby to znu­

dziło po kwadransie.
— Pani ma własny temat! — uśmiechnął się z pozorną do- 

brodusznością.
— Tak i o wiele bogatszy — odparła poważnie.
Zwróciła się do doktorowej i zaczęły rozmawiać o chorobie 

malca. Sylwester,' zbity z tonu, podszedł do Malickiego, który 
spierunowawszy Berwińską, burczał teraz na majorową, że nie 
pilnuje dziewcząt w szkole, aby miały szczepioną ospę.

— To powinno być załatwione przed pacierzem i alfabetem.

A przytem co tydzień wanna. Ja oto składam dwadzieścia reń­
skich: niech ich pani użyje na kąpiel. Dziecko syte, czyste i za­
jęte w ipiarę pracą, daleko prędzej pojmie katechizm. Przekona 
się pani. Niechlujstwo jest pierwszym krokiem do złego. Jak so­
bie chcecie, nazwajcie mnie maniakiem, ale zaręczam, że w niż­
szej klasie takiż wpływ na cnotę ma mydło, jak w wyższej ho­
nor i zasady.

Zaperzył się, gdy Magda się roześmiała.
— Was to bawi, a to jest zupełnie poważne.
— Ależ ja  wierzę, doktorze — broniła się. — Zaśmiałam 

się, myśląc, jakby to wygodnie było, żeby dla wyższej klasy ist­
niały sklepiki z honorem i zasadami.

— Sklepiki? Bagatela! Na-nasze choroby i brudy trzebaby 
wskrzesić Herkulesa. My — to Augjaszowa stajnia. SJruchajno, 
Sylwester, wiesz, że ma być zjazd lekarski i owacje dla Cze­
chów7 ?

— A cóż! Wcale dobra'myśl. Kiedyż to?
— Latem podobno. U nas mają pasję do szopek, ale ta mi 

się szczególnie podoba.
— Dlaczego? Czechy są z nas, Słowian, najrozumniejsi, 

mogą nam być przykładem. Dłoń bratnią nam podają. Należy 
ich uczcić.

— Czcijcie zatem. Ja  tam nie myślę. Doktór Czech, czy ja, 
tak samo zarżnie człowieka, jeśli się Bóg za nim nie ujmie. Ga­
dać będą, jeść, pić, całować się, pisać brednie po gazetach, a 
ludzkość, j ak była chorą, tak zostanie.

— Mój drogi — wtrąciła żona. — Ty całe życie burczysz i 
krytykujesz, a pewnie w zjeździe uczestniczyć będziesz.

— Bo muszę! Człowiek nabierze na siebie różnych ciężarów 
i wmówią w niego potem, że to obowiązki.

— Niech to pana pocieszy, że tak jest z każdym — rzekła 
Berwińską.

— Bajesz! — zaśmiał się Sylwester. — Obiorą cię prezesem, 
palniesz mówkę, wyściskacie się z Czechami. Kapitalna okazja. 
Jabym na ten czas zapisał się do waszego cechu. Ale to jeszcze 
dalekie rzeczy. Tymczasem mamy komitet od urządzania bez­
płatnych śniadań i nocnych przytułków na zimę. Ma być świetny 
bazar na ten cel przed świętami. Panie mają sprzedawać. Bufet, 
muzyka, koncert; Przygotuj się, że cię skarotują do nitki.

— Mnie? Czy ja  warjat tam chodzić! To jest uprawniony 
rozbój na gładkiej drodze. Mam nadzieję, że uani, panno Mag­

do, nie będzie wśród tych dam, które w tej roli są wstrętne.
Osiecka poczerwieniała z przykrości wobec milczenia Syl­

westra, ale Magda odparła wesoło:
— Nie. Bądź pan spokojny. Tam będą tylko damy szano­

wane i pełne godności. Mnie już wykluczono z tego czcigodnego 
grona.

— A, prawda. Słyszałem, że już teraz gorszą się, czemu pa­
ni nie idzie za Oryża. Szczególna pretensja! Powiadam: Onegdaj 
swataliście ją  z Osieckim! Goście się tak raptem jej losem za­
jęli, albo wam brak własnych spraw?

— Ma pan rację! — zawołała Osiecka. — Czego oni się na 
nas uwzięli ? Ten nieszczęsny Oryż dwa lata, był u nas prawie 
domownikiem i nikt na to nie zwracał uwagi. Teraz, gdy się 
wyniósł, wytworzono o nas bajkę miejską .

— Nie byłoby nic dziwnego, żeby się w pannie Magdzie za­
kochał i po pijanemu chwalił się z jej uprzejmości. Stąd plotka,: 
— rzekł Sylwester.

— O, co to, to nie ! — oburzyła się Magda. — Oryż był mi 
rzetelnym kolegą, a  on nie zwykł nawet prawdą się przechwalać, 
tembardziej zmyślone historje prawić. Ludzie nie mieli na razie 
innej nowinki, ktoś im tę podsunął i poszła w kurs, rosnąc do 
olbrzymich rozmiarów. Ludzie i tak byli dla mnie wyjątkowo 
długo łaskawi. Teraz sobie to spłacają. Cóż robić! —- minie 
i to !........

— Lubię panią za to! — zawołał doktór. — Mówiłem dziś 
żonie: — Ona jest tak zdrowa i zajęta, że pewnie mniej się tem 
martwi od ciebie.

— Tak, ale ślad w życiu zostanie — rzekła Berwińską. — 
Smuten to, gdy się ludzi już lekceważy.

Sylwester wstał i zaczął się żegnać. Nikt go nie, zatrzymy­
wał, a gdy wyszedł, Osiecka rzekła:

— I ten już więcej nie przyjdzie.
— Bardzo dobrze — zaśmiał się doktór. .— Obmowa i plot­

ka, to wialnia i sortownik przyjaciół. Zostanie się mało, ale rze­
telnych. A teraz, gdy ten poszedł, powiem wam nowinę. Onegdaj 
widziałem w mieście Faustangera. Szedł otulony w płaszcz, alem 
go poznał po utykaniu na lewą nogę. Była ona w moich doktor- 
kich rączkach po pojedynku i pamiętam tę kurację. Otóż zdzi­
wiło mnie, skąd się tu wziął nagle. Z tego się wywiąże kompli­
kacja, zobaczycie. Należałoby ostrzec pana Filipa. Rotmistrz, 
gdy sobie pałkę zaleje, bywa, straszny.

— Ja się do tego nie wtrącam! — zawołała, Osiecka. — Bła­
zen nas się wyrzekł, Magdę oszkalow-Sł, progu mego więcej nie 
przestąpi, ani też chcę wiedzieć o jego romansach i awantur- 
kach. Nawarzył piwa, niech pije.

Berwińską spojrzała na Magdę. Miała twarz zupełnie spo­
kojną. Pomyślała więc, że Filip musiał ją  utracić ostatecznie.

(Ciaff dalszy nastanD

Senior radjologów francu­
skich, członek Akademji Me­
dycznej, profesor dr. Antoi- 
ne Beclere, uważany jest 
dziś za najbardziej autoryta­
tywnego radjologa - klinicy­
stę Francji. Mimo swych o- 
siemdziesięciu paru lat, pra­
cuje bez przerwy nietylko kli­
nicznie, ale również i ekspe­
rymentalnie. W ostatnich la­
tach swe prace eksperymen­
talne poświęcił rakowi. Sam 
Beclere jest bowiem ofiarą 
tej strasznej choroby.— Jak 
większość roentgenologów, i 
on doznał w czasie swej wie­
loletniej pracy, wielokrot­
nych poparzeń skóry promie­
niami. W starych bliznach 
rozwinął się u niego w lewej 
ręce rak... Nieszczęśliwy le­
karz operowany był już pa­
rokrotnie — mimo to jednak 
choroba posuwa się nieubła­
ganie dalej.

Beclere, który ostatnie la­
ta  swego życia postanowił po­
święcić problemowi nowotwo­
rów złośliwych, wygłosił o- 
statnio przed forum Francu­
skiej Akadem j i znamienny 
odczyt o raku „zawodowym” 
radjologów. W pracy swej 
stara się udowodnić, że pro­
mienie radu względnie Roent­
gena, niszcząc skórę radjolo­
gów, przygotowują w ten spo 
sób grunt dla obcego, niezna­
nego nam jeszcze czynnika 
„X”, który, dostawszy się z 
zewnątrz na tak dla niego 
przygotowane podłoże, wy­
wołuje straszną chorobę. — 
Beclere przyjmuje w ten spo­
sób istnienie zarazka raka, 
przypuszczając zgodnie z sze­
regiem uczonych, że zarazek 
ten rozpowszechniony w świe 
cie, rozwija się tylko na grun 
cie podatnym. I że taki grunt 
tworzą m. in. również i dege- 
neracyjne zmiany skóry u ra­
djologów.

*
Leczenie nowotworów złośli­

wych jest dziś wyłączną dome­
ną chirurgji i radjologji — 
przyczem nie można powiedzieć, 
by te dwa wielkie działy medy­
cyny, miały pod tym względem 
konkurować z sobą. Istnieje bo­
wiem między niemi znakomity 
podział pracy: niektóre nowo­
twory mogą być usunięte tylko 
chirurgicznie; inne nowotwory 
po usunięciu operacyjnem wy­
magają jeszcze dodatkowego 
naświetlania; jeszcze inne zaś 
reagują tak świetnie na promie 
nie, że zabieg operacyjny jest 
zbędne: iatniAią bowiem nowo­

twory, które znikają już w 48 
godzin po naświetleniu! A przy 
tem — przyznajemy otwarcie 
— nikt z nas nie ma pojęcia o 
tem ,na czem polega owo za­
gadkowe działanie promieni na 
nowotwory złośliwe.

Co jest przyczyną powstawa­
nia nowotworów złośliwych i 
jakie będzie ich racjonalne le­
czenie w przyszłości, gdy ich 
właściwa przyczyna zostanie 
wykryta — tego dziś nie wie­
my. Zdaj emy sobie z tego spra­
wę, że ani zabieg operacyjny, 
ani też naświetlenie promJ^hia- 
mi Roentgena czy radu nie. są 
radykalnem, przyczynowem le­
czeniem nowotworów złośli­
wych. I chirurg i radjolog mu­
szą się liczyć z tem, że nowo­
twór usunięty może się pojawić 
po pewnym czasie z powrotem 
czy to w starem miejscu, lub 
jego bezpośredniem sąsiedz­
twie, czy też jako przerzut w 
organie odległym. Mimo to jed­
nak, doświadczenie kliniczne u- 
czy nas, że tak metodą opera­
cyjną, jak też i radem lub pro­
mieniami Roentgena (względ­
nie kombinacją tych dwóch me­
tod) można praktycznie uzy­
skać „wyleczenie” chorego na 
długi szereg lat. Fakt ten mu- 
simy stwierdzić, nie przesadza­
jąc tem samem bynajmniej 
właściwej przyczyny powstawa 
nia nowotworów złośliwych.

Promienie radowe, względnie 
promienie Roentgena (to wszy­
stko jedno, działanie ich jest 
bowiem identyczne) niszczą ży­
wą tkankę. Paraliżują one ży­
wą komórkę. Im młodsza ko­
mórka, tem silniejsze ich dzia­
łanie. — Najbardziej niszczący 
wpływ posiadają na komórki 
rozmnażające się.

Nic też dziwnego, że rozmai­
te tkanki rozmaicie reagują na 
tę samą dawkę promieni. Skó­
ra reaguje np. bardzo silnie._
Wszak naskórek mnoży się cią­
gle, pełno tam młodych, roz­
mnażających się komórek. To 
też naświetlenie skóry słabą na­
wet dawką promieni Roentge­
na, nie jest dla niej obojętne. 
Wiedzą o tem dobrze te panie, 
które ze względów kosmetycz­
nych dały sobie naświetlić skó­
rę celem usunięcia zbytecznego 
owłosienia. Po takiem naświet­
leniu wypadają wprawdzie wło­
sy -— bardzo często jednak ni­
szczeje skóra, sparaliżowana 
definitywnie w swej najistot­
niejszej, najżywszej warstwie 
komórek.

(Dokończenie nastąpi).
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(Ciąg clalszy)
,— Przysięgam panu, że przestraszyłby się pan tak samo, 

gdyby pan nagle ujrzał anioła. Tylko, że go pan nie zobaczy. 
Djabeł jest to istota, bliższa człowieka, bardziej ciekawa życia 
i bardziej towarzyska. Anioł, panie, to jest hrabia, arystokrata, 
stworzenie subtelne i delikatne, więc niechętnie wchodzi w ziem­
ską atmosferę, która, prawdę powiedziawszy, brzydko pachnie.
A djabeł, zdrowy cham, brat Łata, dobry kompan, stary znajo­
my, bez fochów, bez min, bez pretensyj, wlezie wszędzie i wszę­
dzie mu dobrze. Przytem aniołowi bardzo jest trudno pokazać 
się wśród ludzi; musi przybrać kształt poetyczny rzewny i na­
dobny, musi być młodzieńcem z pięknemi lokami, z długą laską 
w ręku, biało ubrany. Niech pan sobie wyobrazi, pojawienie się 
takiej cudownie rzewnej istoty w ludzkim, szarym tłumie! A 
djabeł, drogi panie, tak jest podobny do człowieka, raczej czło­
wiek tak jest podobny do djabła, że najbystrzejsze oko ich od 
siebie nie odróżni. Czy byłby się domyślił, kim jestem, gdybym 
panu tego nie powiedział?

— Być może, że nie... chociaż pańskie nagle pojawienie się...
— W kinematografie robią jeszcze lepsze sztuki...
— Więc niech mi pan powie... Nie wiem, czy wolno?
— Dumny jestem z tego, że pan pyta djabła o pozwolenie 

i że pan tak  doskonale przestrzega form. Zazwyczaj pędza się 
nieszczęsnego djabła jak psa. Proszę, niech pan raczy zadawać 
mi pytania.

— Skąd się pan tu  wziął? Dlaczego tu i dlaczego w tej 
postaci? Przecież pan, istota potężna...

— Potężna? Och, młody, miły panie! Jakież fałszywe in­
formacje! Co pan nazywa potęgą? To, że potrafię oczy zrobić 
na zielono? Albo, że piję wódkę z ogniem? Pierwszy lepszy 
uczciwie fachowy pijaczyna zrobi panu to samo. Umiem wpraw­
dzie wiele sztuk w podobnym rodzaju, znacznie efektowniej­
szych, ale i na tern koniec. To są środki, drogi panie, mniej lub 
więcej zręczne, mniej lub więcej dowcipne sposoby...

— Do czego?
— Do utrzymania dobrego imienia firmy. Piekło jest w 

stanie bankructwa. Człowiek zaczyna być mądrzejszy, sprytniej­
szy, i zręczniejszy od djabła.

— Niemożliwe!
— Niestety, ale możliwe. Tę garstkę pozornych tajemnic, 

których djabeł używał, aby sobie zapewnić poszanowanie i jaką 
taką pozycję w świecie, człowiek odgadnął już prawie zupełnie. 
Żaden patent nas nie chroni, drogi panie! A niech pan pomyśli, 
jak się piekło musiało wysilać, aby swoje sztuczki otoczyć nim­
bem cudowności, grozy, albo straszliwości. Trzeba było awantur 
z Łysą Górą, z miotłą, z czarownicami, z kozłem, z mopsem, 
z dwunastą godziną, z namaszczaniem się zaczarowanemi maś­
ciami, z wylatywaniem przez komin. A skutek? Skutek był taki, 
ża jakaś łaciata, stara krowa w jakiejś wsi przestała dawać mle­
ko i trzeba było spławić czarownicę. Hajże wtedy na djabła! 
Ozy to się panu wszystko dzisiaj‘nie wydaje śmieszne. Czarow­
nice! Każda aktorka starczy za wszystkie spalone czarownice.

— Niestety...
— Albo z tern lataniem, drogi panie. Djabeł latał na roz­

postartej płachcie, latał niezręcznie, niewygodnie i w dość gro­
teskowy sposób. Niech pan teraz pomyśli, z jaką zawiścią pa­
trzeć musi djabeł na aeroplan. I niech się pan zastanowi, je 
jednak djabeł nie potrafił w przeciągu niewielu chwil oblecieć 
ziemi dookoła świata... A radjo? Panie, człowiek jest straszli­
wy! Człowiek zgubi djabła, co mówię! już go zgubił...

— Co też pan mówi ?
— Mówię z goryczą, lecz mówię prawdę. Metody djabelskie 

człowiek udoskonalił i sprecyzował. Djabeł musiał się pocić, kle­
cić niebywałą intrygę, używać do niej dziesiątków ludzi, wysilać 
dowcip, aby naprzykład sklecić oszczerstwo. Wtedy wpadał w 
szał radości, że jest genjalny i że potrafił dokazać tego, że jeden 
człowiek oczernił drugiego. Ha! Niech pan teraz weźmie do ręki 
byle gazetę i niech pan powie, kto to lepiej potrafi, djabeł, czy 
człowiek, człowiek ze stu wierszami druku!

— W istocie, pan mnie zdumiewa!
— Zdumiałbym pana więcej, lecz trzebaby na to długiego 

czasu i niebywałej ilości wina, aby go uprzyjemnić by panu 
-wykazać bankructwo djabła, istoty pożytecznej i pożądanej...

— Pożytecznej ? Pożądanej ?
— Tak, panie! Jak pewne ciałka w organizmie ludzkim, 

tak djabeł konieczny był w organizmie świata. Djabeł wytwa­
rzał ruch, życie, temperament, wprowadzał życie w stan wrze­
nia, podniecał umysł i na nieszczęście swoje zaprawiał człowie­
ka do walki ze wszystkiem tępem, nieruchawem i bezpłodnem. 
Djabeł nauczył Kaina wojny, prawda! — Noego pijaństwa, — 
prawda! — ale Greka nauczył rzeźby, a Horacego pisania wier­
szy o sztuce kochania. Borgiowie to były djabły, przyrządzające 
truciznę, ale Szekspir był też djabłem, który wiedział o człowie­
ku więcej, niż najuczeńszy djabeł z fachu. Wolter był to djabeł 
straszliwy, złośliwy i dowcipny, Napoleon był to djabeł wspa­
niały i pyszny. To wszystko kość z kości naszej. Piekło było 
chmurą, ciężką i niekształtną, ponurą, brzuchatą i ciężarną, 
a ci ludzie to były błyskawice z tej chmury. My umieliśmy zbie­
rać materjały, oni, wykorzystując nas i naszą głupotę, robili 
z tego swoje niesłychane kar jery. Człowiek nas okradał zawsze 
z pomysłów, z idei i z wynalazków. Okradł też i niebo, ukradłszy 
mu piorun.

— Czemuż pozwalaliście na to ?
— Pan zapomina, że jesteśmy pod kuratelą i że nie mamy 

prawa jawnej reprezentacji. W lesie życia uprawiamy jedynie 
kłusownictwo, myśliwym zaś, polującym jawnie i precyzyjną 
bronią, jest człowiek. (Ciąg dalszy nastąpi).

;Pan z Kozią Bródką^ NOWELA
‘‘KROLOW A M A J A ”.

a

Na ilustracji tej widzimy pannę Lydję Goodwyn z Richmond, 
Va., przyszłą „królowę maja” w Sweet Bryar College, z lukiem i 
strzałką; niżej jest umieszczona jej podobizna z bliska.

N a  w o l n ą  c h w i l ę .
Ks. T. S. Ligman,

L E K A R Z E  P O L S C Y
W swem kółku zwykle przo­

dujący pomysłowością rej 
wodzi.

* &
Zarozumiały zwalnia swe o- 

toczenie od okazywania jego 
osobie isizacunku, gdyż on sam 
dostatecznie już akcentuje swą 
wyższość.

* * *
Jak trudno powiedzieć: Nie 

wiem; a przecież, tylko skoń­
czony dureń może wymagać w 
kimś znajomości wszystkiego.

* * *
Pokorę ceni się bardzo,-— ale 

w drugim.
Kto się czynami swemi poni­

ża, ten nie powinien szemrać, 
gdy drudzy nisko go cenią.

jfc jfc
Z bogactwem przejmuje się 

i ujemne towarzyszki bogactwa.
* * *

Nadmiar dowcipu przepiep- 
rza rozmowę.

* * *
Ze ślubem kończy się okres 

romansowania a rozpoczyna o- 
kres współżycia małżonków.

* * *
Po ślubie, po pierwszem po­

częciu, zwykle następują nie­
porozumienia i niezrozumienia 
siebie; bo małżonek nie zdaje 
sobie sprawy, że w małżonce 
nastąpiła pewna zmiana w u- 
sposobieniu, której o ir j eszcze 
z gracją nie umie cierpliwie to­
lerować,

* * *

Jakiej można spodziewać się 
harmonji w małżeństwie mie- 
szanem, gdy zachodzi niezgoda, 
co do pojęcia o Bogu i o sto­
sunku i obowiązkach względem 
tego B-'ga?

* * *
Czemu ludzie tak skrzętnie 

zbierają pieniądz, kiedy on tyl­
ko wtenczas ma wartość, gdy 
się go pozbywa?

* *
Człowiek raczej rozumuj ą- 

cem niż rozumnem jest stwo­
rzeniem.

•4= *  *
Względy, wyłącznie ludzkie, 

na krótko tylko utrzymają 
człowieka w karbach.

* * *
Umiejętność ludzka zdobywa­

niem coraz nowych zdobyczy 
oraz unikaniem uszczuplenia 
ich się wzmaga.

* * *
Nierozważny bogacz obfito­

ścią swego bogactwa się ru j­
nuje.

* * *
Na co się przyda zmarłemu: 

umrzeć w nadmiarze bogactwa ?
* * *

Raczej dużo wyczytać, niż
dzieł dużo przeczytać.

sfc 4£
Zmysły winne być sługami,

a  nie stać się panami.
*  *  »

Poniżaniem kogoś nie popra­
wia się go — tylko pochwałą i 
zachętą.

D r .  W A R S Z E W S K I  — 1 2 3 8  N O B L E  U L IC A  

T el. B runsw ick  2 4 8 6 -2 4 8 7Od 2 do 3 po p o łu d n iu . 
Od 6:30 do 8 w ieczo rem .

DR, BRONISŁAW J .  MIX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B iuro , i M ie sz k a n ie :
1433 N. ASHLAND AYENUE

G o d z .: 1— 2 pó p o t ,  7 :30— 9 w iecz. 
T e l. B r u n s w ic k  2422

DR. ŻURAWSKI 1200 N. ASHLAND AVE. 1• D iv i s ło n  ot 
Od 12 te j d e  2 g ie j i od 6 te j do 8maJ 

p ró cz  ś ro d y  w ieczó r. 
C H O R O B Y  S K Ó R N E . W E N E R Y C Z N E  I M O C Z O -P Ł C IO W ft  

W A D Y  C ..T Y  I SK Ó R Y .

DR. T. M. LARKGW SKi
Lekarz, Chirurg i  Akuszer 

Ofis i Rez. 2000 N, Leavitt St.
R O s A rm itagre A v e .

Od 12:30 do 2 po polndnia, ed 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

Tpei-,edd° 8nu,yta n o ł 5803
D R . T . Z . X E LO W SK J

W  L E C Z E N IU
__ __:t c h  i  c h ir u r g
P O W  409.

tOO N . A s h la n d  A v e„  r 6 s  D tv ls io n  III. 
,odz. O fis.: od 12 do  1 d z ie n n ie  i od 
d o  9 w lecz , z w y ją ł ,  ś ro d y  1 p ią tk u . 

T E L E F O N  A W II T A G B  0347 .

S P E C JA L IS T A  W  
5RÓB K O B IE C Y C H  IC H O R Ó B

D r. S . R . PIE TR O W IC Z
S P E C JA L IS T A  I  K O N SU L T O R  CHO­
RÓB W E W N Ą T R Z , I  N E R W O W Y C H .

L a b o r a to r iu m  1 O fis:
1200 N. Ashland Ave. nar. Division 
Od 11 do  2 po p o t  i od 6 do 8 w iecA  

T eł. A rm ita g e  1129.
Rez. 2730 Sheridan Rd., Eva:istoa 

T el. S h e ld ra k e  6285.

T e le f o n  o f l s n i  A R M IT A G E  0 2 9 6
D R . F . J . T E N C Z A R

LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER 
O F IS : O F IS :

986 Milwaukee Av. 1530 N. Daiaen At.
W  D orno  Z jed n . W ic k e r  P a r k  

G odz.: 12-3 po p o t  M e d ica l B ld g .
1 7-8:30 w ieca. T e l.  B r u n s w . 277© 
o p ró cz  ś ro d y . G odz. o 11 ra n o .

T e le fo n  re z y d e n c ji  B ru n s w ic k  4376

Polska Wiosna.
Halickie książątko, które wy- 

sztyftowało gród, a pod nim 
miasto na wzgórzach malowni­
czych, nie liczyło się w mrokach 
średniowiecza z potrzebami 
sportowemi swych wojów i wła
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dyków. Nie liczyło się również 
i z tern, że jak kania potrzebu­
je deszczu, tak wielkie zbioro­
wiska ludzkie kąpielisk.

Minęły setki lat i jakoś sobie 
mieszczaństwo lwowskie radzi­
ło. Był za miastem „Pełczyński 
staw”, były też stawy, pięknie 
zwące się „Panieńskiemi” — 
jako że zapewne batiary pod­
glądały kąpiące się tu panien­
ki — ale były to istotnie nie­
wielkie zbiorniki wody, do któ­
rych rozwijający się w szybkim 
tempie pod koniec 19-go stule­
cia Lwów zbliżył się, pozasypy- 
wał je, zbudował na ich grun­
cie nowoczesne dzielnice, ulice, 
kamienie.

A kąpielisk jak nie było — 
tak nie było.

Teraz już są. A już za kilka 
miesięcy, w lecie, będzie ich ty­
le i w takim stanie, że Lwów 
pod tym względem będzie mógł 
podjąć rywalizację z najbar­
dziej nowocześnie urządzonemi 
miastami na zachodzie Europy.

Jest w magistracie „spiritus 
movens” unowocześnienia mia­
sta. Inż. Olszewski nosił kara­
bin w Legjonach, wywodzi się 
z „zuchowatych” 5-go pułku, 
bił się z kompanją pod Wilnem 
i Dyneburgiem, już po wojnie 
dokończył studjów na politech­
nice, różne tam rzeczy pionier­
skie wyczyniał na Górnym Ślą­
sku-— a teraz jest duszą robót 
technicznych Lwowa.

W 50-ciu dniach, dosłownie: 
w pięćdziesięciu dniach, zbudo­
wał cud współczesnej instalacji 
zdrowotn-o-sportowej.

Jest powyżej „Placu Powy- 
stawowego”, siedziby Targów 
Wschodnich, przepyszny park, 
a w nim źródło, znane od stule­
ci jako „Żelazna Woda”, jako 
że wytryskający z niej żywioł 
ma połysk żelazisty.

Mieści się to źródło w prze­
stronnej kotlinie, — z wszech 
stron otoczonej od wiatrów za- 
lesionemi pagórkami.

I tu wykwitła w ciągu niespeł 
na 2-ch miesięcy, minimalnym 
kosztem, bo 170*,000 zł., dostar­
czonych z Funduszu Pracy, ka­
mienna, betonowa oaza, do któ­
rej spieszą i sportowcy, i wszy­
scy, radzi wypłukać się, popla- 
żować na sztucznym nasypie 
piaskowym, oddychać balsami­
czną wonią drzew, wywczaso- 
wać się..

Jest więc ujęta w beton gi­
gantyczny jakby wanna dla 
nieumiejących pływać, .jest o- 
grodzona przestrzeń dla dzieci, 
zapełniona wodą do 40 cm. — 
i jest sportowa część dla zawo­
dów pływackich z 5-metrową 
skocznią. Stale tu z różnych 
stron dopływa i odpływa woda 
w jednakowej ilości.— Dokoła

szereg urządzeń: szatnie, na­
tryski itd.

Ale to wszystko dla inteligen­
cji, dla „homines possesionati”, 
jako że tu, w dzielnicy miasta, 
się gnieżdżą i będą mieli bli-
ziutko do kąpieliska.

Dla najszerszych zaś warstw
robotniczych, dla mas ludo­
wych, zajmujących dzielnice: 
Zamarstynów, Zniesienie, Hoło- 
sko, dla tych mieszkańców przy 
kucniętych do ziemi domków, 
w których niema wanny, a w 
izbie tłoczy się cała rodzina — 
właśnie rozpoczynają się robo­
ty nad drugiem, jeszcze prze- 
stronniejszem kąpieliskiem.

Autem wywozi mnie dyrek­
tor budownictwa miejskiego na 
peryferie miasta, ośrodki bie­
doty, uliczki proletariackie.

Oddział robotniczy pracuje 
właśnie nad wykopami ziemi. 
Ci sami bezrobotni z przedmie­
ścia, którzy już w lipcu będą 
tu rozkoszowali się betonowem 
kąpieliskiem, natryskami, pły­
walnią. Bo za 20 tysięcy, które 
przyszły z Funduszu Pracy, o- 
biecuje kierownik budowy uru­
chomić kąpielisko już w pełni 
lata.

Brawo!
W językach indyjskich zna­

ki alfabetu są uporządkowane 
według sposobu wymawiania 
dźwięków: samogłoski, dwu- 
głoski, a połączeniom spółgłos­
kowym dali podziały na: tyl­
nojęzykowe, dziąsłowe, wargo­
we, itd. W naszym alfabecie 
kolejność znaków nie. jest ni- 
czem uzasadnioną.

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM.

T H E  T U T T S

PAD STUBBY

O  O c z a c h  i O k u l a r a c h .
— P is z e  D R . F . M . S T A P IŃ S K I, O p to m e t r y s ta  — 

1 5 5 1  W . D iv is io n  U L, T e l A r m iia g e  2 4 6 4

D z ia ł  n in ie j s z y  z a w ie r a  a r t y k u ły  tr e ś e i  o g ó ln e j  z  z a k r e s u  o p t o n ie tr j i  o r a x  
o d p o w ie d z i n a  p y t a n ia  C z y te ln ik ó w . P y t a n ia  a n o n im o w e  p o z o s ta w io n e  b ę d ą  
b e z  o d p o w ie d z i.  Z a p y ta n ia  n a le ż y  s k ie r o w a ć  w p r o s t  d o  R e f e r e n t a  D z ia łu ,  

z a łt ie z a ja c  p o c z to w y  z n a c z e k  3  c e n t o w y .

NIEŻYT SPOJÓWEK.

g g l

(Dokończenie).
Łagodnego typu nieżyt spo­

jówek może być następstwem 
każdego podra­
żnienia spojó­
wki, jak wy­
stawania na 
wietrze, na ku­
rzu, dymie, sa­
dzy, gorącu w 
przypad k a c h 
pryśnięcia do 
oka płynu gry­

zącego i t. p. podrażnienie to, 
jednak może ustąpić równie 
prędko, jak nastąpiło. Też sa­
me objawy może również wy­
wołać inhalacja nosa, katar nie­
żyt żołądka, podrażnienie ze 
strony próchniącego zęba, nie­
strawność i t. p. Pozatem dzia­
łanie silnego światła wywołać 
może nieżyt spojówek, a nawet 
obrzęk z powikłaniem nieżytu 
śluzówki nosa z wydzieliną i 
kichaniem. Podobnież i długo 
trwająca praca wzrokowa w 
przypadku niepoprawianej wa 
dy refrakcji, może wywołać 
przemijające ataki nieżytu spo­
jówek.

Samo wyliczenie warunków 
powstania nieżytu spojówek 
wskazuje, jak ważnem jest za­
wsze szukanie, znalezienie 
usunięcie przyczyny i zarazem 
jak niedostatecznem jest zaufa­
nie jedynie kroplom i maściom.

By Crawford Young
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D R .  F .  W O  J N I A K
S P E C JA L IS T A  CHORÓB

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S. ASHLAND AVE.

G O D ZIN Y :
11-1 i 6-8 z w y ją tk ie m  śro d y . 

Telefon BOUie.irii 3990-Te!. Rei. HEMfock 2787

D R .  F .  A .  D U L A K
S p ec . C h o ró b  O czu . U sz u , N o sa  i G a r d ła  

O fis :  16OS M ilw a u k e e  A v e .  
T e le f o n  B r u n s w ic k  6640.

N o r th -W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię tro , 
W  pon. i p ią tk i  od 4-6 i od 7-9 wiecr., 
W© w to rk i ,  c z w a r tk i  i so b o ty  od 1-S 

po p o łu d n iu  i od 7-9 w ieczo rem .
W  O fisie  w  ś ró d m ie ś c iu :  W  pon ., ś ro ­
dy i w  s o b o ty :  od 12-2 po p o t  R ez.: 
2956 L o g a n  B ivd. —  T el. B e lm o n t 5217.

Dr. JÓZEF F . KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER
Ofis: 1628W.Divisionst • M a r s lif ie l« lA v .'
G o d z in y : od 10 do 12 i od  2 do  4 i 6 do 
8 w iecz . W  n ie d z ie le  r a n o  od 10 do 12.

Telefon Arm itage 6145
Dr. Jan P. Wojtalewicz C H IR U R G
O fis: 160S M ilw a u k e e  A v e ., 10 p ię tr o .  
Godz. 1 do 3 po  poł. i 7 do  8:30 w iecŁ  
o p ró cz  ś ro d y  i n ie d z ie li . W  so b o ty  

ty lk o  od 1 do 5 po  p o łu d n iu .
Tel. O fisu . Anń. 2300—-rez. Irs-Insr 5209

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h o ró b  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 2538 

1530 N. DAMEN AYENUE 
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w ic lt  2 7 0 9 -2 7 7 0  
G odz. 11 do 12— 3 d o  4— 7 d o  8 wlecą.

Długi spacer.
Rio de Janeiro. — Dwaj mło­

dzi ludzie, Stefan Weissman, 
lat 21 i Rasalino De Castro, 29, 
wyruszyli stąd na piechotę do 
Nowego Jorku. Mają oni już za 
sobą spacer z Sao Paulo do 
Buenos Aires.

FRAKCUSKI SPECJALISTA J .W .B eaudette.M .D .
G O D ZIN Y : od 1 do 4 po p o t  i. od 
7 do  9:30 w ieczo rem . W  n ie d z ie lę  
od 2 do 4:30.
Prareasło 20 la t  n a  ty m  n a r o ż n ik u .

O f i s : 1 8 0 0  SOUTH ASHLAND AVE.

L E K A R Z  I C H IR U R G
S p e c ja liz u je  w c h o ro b a c h  s k ó ry , 

k rw i ,  k is z k i  o d ch o d o w ęj, m oczu, 
c h ro n ic z n y c h  i w e n e ry c z n y c h .

TELEFON 
CANAL 9464

Copyright, 1934. by.Central Press Association, Inc.

W anglji większość nieżytów 
spojówek przypada na miesiące 
wiosenne zapewnie wskutek 
wiatrów, rozpędzających na u- 
licacb kurz i śmiecie. Nieżyty 
spojówek zdarzają się częściej 
u brudasów niż u ludzi dbają­
cych o czystość.

Nieżyt spojówek kołowy ma 
przebieg łagodny, lecz najczęś­
ciej uporczywie przewlekły i 
powoduje zaczerwienienie po­
wiek, głównie w kątach, od cze­
go wziął nazwę. Spojówka gai­
ki ocznej zazwyczaj mało pora,- 
żona. Czasami wydzielina za­
wiera drobniutkie pęcherzyki 
powietrza i przypomina ubite 
białko jajka.

Przyczyna tego leży na zbyt- 
niem mruganiu powiekami. 
Wskutek zamykania powiek, 
wydzielina wyciśnięta z worka 
spojówkowego zbiera się w ką­
tach i nadaj e tern skórze wy­
gląd zgotowanej. Choroba czę­
ściej spotyka się wśród kobiet, 
niż wśród mężczyzn i rzadziej 
wśród dzieci niż wśród doro­
słych. Zmiany na rogówce w 
tym typie nieżytu spojówek- 
spotykamy bai-dzo rzadko.

Śluzowo-ropny nieżyt spojó­
wek jest ąader zakaźną posta­
cią nieżytu. Często też bywa 
spotykaną nagminnie. W rodzi­
nie, o ile wystąpi u kogo z jej 
członków, najczęściej przenosi 
się na pozostałych. Objawy pod 
miałowe różnią się jedynie co 
do nasilenia od dopiero opisa­
nej postaci nieżytu kątowe­
go. Przedmiotowo przebieg ślu- 
zo-ropotoku spojówek charak­
teryzuje się stałą obecnością 
szaro-białych kłaczków śluzo­
wo-ropnych na załamku dol­
nym i w okolicy jeziorka łzo- 
wego, jak również znacznem 
przekrwieniem całej spojówki, 
aksamitowatym wyglądem spo­
jówki górnej powieki i górnego 
załamku, oraz skłonnością do 
drobnych wybroczyn krwawych 
i luźno leżących naczyń spo­
jówki gałki ocznej.

Grudki chłonne spojówki po­
wiek mają wygląd czerwono- 
szarych ciałek, wielkości 5 do 
10 mm. w przecięciu. Zazwy­
czaj zaczyna się ten nieżyt na 
spojówce jednego oka, a na­
stępnie przenosi się na drugie. 
Czasami równocześnie T gru­
czoł przyuszny podlega o- 
brzmieniu i zapaleniu.

W ielka P a rad a  na O tw arcie W ystawy 
Św iatow ej Już U planowana.

Przeszło 10,000 wojskowych 
pod komendą majora generała 
Roy D. Keehna, komendanta 
Gwardji stanu Illinois, jako 
głównego marszałka, bierze u- 
dział w wielkiej paradzie upla- 
nowanej na otwarcie tegorocz­
nej wystawy światowej, co ma 
nastąpić w sobotę, dnia 26go 
maja.

Na czele maszerujących sta­
ną także gubernator stanu H. 
Homer, burmistrz maasitai E. 
J. Kelly i Rufus C. Dawes, pre­
zes wystawy.

Na teinenie wystawowym god 
ne podziwu w tym roku będą 
wystawy ogrodników, w t. zw. 
„Horticulburał Exhibit”, na 
północnej wyspie, jak też cie­
kawe okazy warte uwagi każ­
dego faraiera, jakie wystawi 
kompan ja International Har- 
vester Company.

Koleje zniżyły opłaty
przejazdy z różnych stron Sta­
nów Zjedn. do Chicago na czas 
trwania wystawy światowej.

Wystawę własną kompan ja 
Sears, Roebuck & Co., ulepszy­
ła ku zadowoleniu wszystkich 
gości. Nowością w tym roku 
będą wioska Włoch, mały teatr 
na „Zaczarowanej Wyspie” dla 
dzieci, etc.

Jutro Ważne Zebranie 
Groserników.

Problemy z jakiemi dzisiaj 
borykać się musi każdy właści­
ciel grosemi, omawiane będą 
jutro, dnia 8go maja, na wal- 
nem zebraniu gro serników, ja ­
kie odbędzie się w Avenue Ca­
feteria, pnr. 1250 Milwaukee 
ave., o godz. 7 :30 wieczorem.

Najważniejszą sprawą do 
wspólnego omówienia będzie 
kodeks federalny obowiązują-

za cy wszystkich groserników w 
całym kraju. Z kodeksem tym 
każdy grosemik winien się do­
brze zapoznać.

N a  M i e s i ą c  M a j
Czytelnicy D ziennika Cliicagoskiego m a ją  sposobność zakupienia 
książeczki relig ijnej, zaw ierającej nauki, za jm ujące  przykłady i 
m odlitwy n a  każdy dzień m iesiąca, p. t.

MIESIĄC MARJI
N ajpiękniejsza książeczka ja k a  kiedykolw iek była pisana. K upcidy 
ją  diziś. Kortoiait k siążk i 6% x4 cali. 214 stronic. —- 2 8 c

(Pocztą 35c)

S p ó łk a  W y d a w n ic t w a  P o ls k ie g o
, 1455-57 W. DIYISION ULICA,

Chicago, Illlinois

Cena tylko
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ZO H , IM S U R Ę  HELU 

' {JE? t i c k u .e e > t o  h e l p  
Y o u  F ix  YOOHŁ K IT E S -
H E H A S N T  A  T H IN ę
T O  O O  T O  DAT.1

Mahoń jest to gatunek bar­
dzo trwałego, twardego drze­
wa, »rosnącego w gorących 
strefach Ameryki, używany na 
kosztowne sprzęty, forniery, 
części maszyn. l« łTANUŁ*

'A L L O W  NO IN TLiA .---- -H O N A S
YOU COHCEN-TKAWIS. ON 
THIS P H A sE  Oi= THE, 

PBTTINC i STFS.O K E-; 
p l a c e - HANDS-----

cpm-thlał. g.tąią
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ticku.ee
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DZIENNIK CHICAGOSKI, PONIEDZIAŁEK. DNIA . ,0  MAJA. 1934.

B a c z n o ś ć  S o u t h  
C h ic a g o  i  O k o l i c a

KASA OTWARTA O l« e j RANO. 
BILETY POPULARNE.

Przyjdźcie do

COMMERCIAL te a t r u
Comniercial i 92-ga.

a b y  zo b acz y ć  te n  p rz e p ię k n y  r e l i g i j ­
n y  f ilm  p o lsk i, k tó r y  z a c h w y c ił  c a ły  
ś w ia t .

; C a ły  f ilm  z r e a l iz o w a n y  k u  czci M a tk i  
B o s k ie j C z ę s to c h o w s k ie j .

C ud n a  .J a sn ej ★ P o d  protektora**  
G ó rze . *  te m  a k c j i  K a to -

M iljo n  p ą t n ik ó w . ★ l ic k ie j .

CUD P O D  CUD

T W O J Ą
O B R O N Ę

9. 10. i U GO MAJA

Dziś Foraz Ostatni
„W yrok Życia.”

Jeszcze dziś przez cały dzień 
i wieczór, można będzie zoba­
czyć film, o którym całe Chi 
cajgo mówi, film którym tysią­
ce osób zachwycało się. Mowa 
tu o sto-procent mówionym fil­
mie, p. t. „Wyrok Życia”.

Zobaczycie obraz ten na ekra 
nie teatru Chopin, przy naroż­
niku ulic Milwaukee ave. i Di- 
vision. Zobaczycie przytem pię­
kny film z uroczystości 550 le- 
cia Obrazu Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, jaka się odbyła 
niedawno temu w Częstochowie. 
Cały program filmowy teatru 
Chopin napewno zadowoli 
wszystkich.

H oover Nie Będzie 
K andydatem  w  1936.
Washington, 7. maja- — By­

ły prezydent Herbert Hoover, 
jako tytularna głowa partji re­
publikańskiej, zamierza wziąć 
czynny udział w reorganizacji 
partji i w wyborze przewodni­
czącego krajowego komitetu 

, republikańskiego na miejsce 
E. Sanjdersa, który ustąpi 5.
czerwca.

Według jego przyjaciół w 
senacie, p. Hoover nie będzie 
kandydatem na prezydenta w 
1936, czuje jednak, że powi­
nien użyć swoich wpływów do 
pomnożenia w odbudowaniu 
partji.

Na naszych stajach radjo­
wych słychać tylko wrzaski z 
parków piłki metowej i tubalny 
głos anonsera z torów wyści­
gowych, Przyrzekamy, że 
przez całe lato nie nakręcimy 
swego aparatu radj owego, bo 

i go . wynieśliśmy na strych i 
echowaliśmy w najciemniej­
szym kącie. Od takich progra­
mów radjowych człowiek może
dostać kołowacizny.

Zabójca zastrzelił się na 
pogrzebie ofiary.

Danville, Va. — Z. Shelton, 
lat 53, uwolniony za kaucją za­
bójca swojego szwagra, J. 
Moorfielda, poszedł na pogrzeb 
swojej ofiary i zastrzelił się 
przy grobie.

Tydzień Muzyczny.
Springfield, III. — Gub. Hor- 

nęr proklamował bieżący ty­
dzień jako Tydzień Muzyki, 
wzywając obywateli w Illinois 
do okazania w tym tygodniu 
specjalnego zainteresowania się 
tym działem sztuki.

Rezolucja Pułaskiego w senacie.
Washington. — Senat ucbwa 

lii rezolucję polecającą prezy­
dentowi proklamować dzień 11 
października, każdego roku, ja­
ko Dzień Pułaskiego ku upa­
miętnieniu rocznicy śmierci bo­
hatera wojny rewolucyjnej.
Rabusie mają słabość do niego.

Sunbury, Pa. — Niejaki Sa­
muel Heasey, właściciel stacji 
gazolinowej, zamierza wycofać 
się z interesu. Onegdaj, jego 
■ fację obrabowano — po raz 

153-ci w 8 latach.
Przerywacz jest to przyrząd, 

służący do przerywania działa- 
jń ?  maszyny, zwłaszcza elek­
trycznej, p r z e z  przerwanie

radu.

S E Z Y O U  Answers

1. False. North Dakota. 2. 
True. 3. True, 4. False. June. 
5. False. Neon. fi. False. $.044. 
7. True. 3. False. Running 
horse. 9. True. 10. True.

Oskarżeni o Rakieciarstwo Zostali 
Przez Ławę Przysięgłych Uwolnieni.

Ława przysięgłych w sądzie 
kryminalnym ubiegłej soboty 
uwolniła od wszelkiej odpowie­
dzialności 17 osób oskarżonych 
o konspirację i rakieciarstwo. 
Wyrok ten zakończył najdłuż­
szą w historji sądu kryminal­
nego sprawę, która trwała czte 
ry miesiące, a rozpoczęła się d. 
4go stycznia.

Wszyscy oskarżeni obecni 
byli w sądzie, gdy klerk odczy­
tał wyrok ławy przysięgłych. 
Wśród uwolnionych byli jeden 
profesor uniwersytetu, dwóch 
adwokatów, trzech przemysłów 
ców i jedenastu urzędników u-

nijnych. Wyrok odczytano w 
ubiegłą sobotę, o godz. 2:15 
po południu. Przysięgli debato­
wali nad wyrokiem blisko dwa 
naście i pół godzin.

Stan z wyroku tego był bar­
dzo niezadowolony, gdyż mając 
nadzieję uzyskania ukarania o- 
skarżonych w przyszłości chcia 
ła. prokurator ja stanowa proce­
sować innych, oskarżonych o 
rakieciarstwo. Sprawa ta dłu­
ga kosztowała stan $250,000. 
Obrona wydała w ciągu czte­
rech miesięcy równą sumę. — 
Każdy przysięgły otrzyma te­
raz za swoje urzędowanie $700 
z kasy powiatowej.

Spłata Starych Długów 
Warunkiem Nowego Kredytu.

Washington Zadowolni Się Częściową Spłatą Rat.

Washington, 7. maja- —
Rząd tutejszy przyjął ogólną 
zasadę, że państwa, płacące 
chociażby drobne sumy, jako 
wyraz dobrej woli, na rachu­
nek ich zobowiązań dłużniczych 
w Stanach Zjedn., nie będą u- 
ważafte za niewypłacalne.

Takie kraje będą wyłączone 
z pod aktu Johnsona zamyka­
jącego rynki pieniężne w Ame­
ryce dla nie wypłacalnych, za­
dłużonych państw. Opinja, wy­
dana w tej sprawie przez prok. 
gen. Cummingsa, na życzenie 
sekr. stanu HulLa, jest faktycz­
nie zaproszeniem wszystkich 
zadłużonych rządów do częścio­
wego zapłacenia następnych 
rat dłużniczych, płatnych 15. 
czerwca.

Krajami, które uniknęły styg 
matu niewypłacalności i dla 
których amerykańskie rynki 
pieniężne pozostają nadal ot- 
wartemi, są Finlandja, która 
dotąd płaciła regularnie pełne 
raty długu, oraz Anglja, Wło- 
hy, Łotwa, Czechosłowacja i 

Litwa.
Rosja sowiecka, Francja, 

Polska, Niemcy i inne kraje są

M łodsza Liga Urządziła Przyjęcie  
Dla Swych M atek.

Wczoraj po południu zebrało 
się liczne grono matek i znajo­
mych w hotelu Stevens, gdzie 
o d b y ł o  się przyjęcie uroz­
maicone pięknym programem 
celem uczczenia „Dnia Ma­
tek”. Sala „South Ballroom” 
była szczelnie wypełniona pub­
licznością, a serca widzów na­
pawały się radością, gdy się 
patrzyło jak każdy młodzian 
lub panienka wprowadzała do 
sali pod rękę swą matkę. Do­
wodzi to, że młodzież nasza u- 
mie cenić swych rodziców i pa­
mięta o dobrodziejstwach do­
znanych.

P. Mitchell Kilanowski, pre­
zes Młodszej Ligi przy Polskim 
Stów. Opieki Społecznej otwo­
rzył wczorajszy program sto- 
sownem przemówieniem, powo­
łując pannę Bronisławę Za­
wadzką na przewodniczącą te­
go pięknego programu. Panna 
Zawadzka przystąpiła więc na­
tychmiast do dzieła, witając 
serdecznie wszystkich obec­
nych, oraz przedstawiając sę­
dziego Jana Prystalskiego na 
pierwszego mówcę. Sędzię Pry- 
stalski zaznaczył w swej mo­
wie, że poczytuje sobie obec­
ność swoją w gronie matek 
Młodszej Ligi za prawdziwą 
przyjemność i cieszy się, że 
może skorzystać z tej okazji i 
przedstawić zebranym tu u- 
czegtnikom położenie występ­
nej i niepoprawnej młodzieży 
w sądzie dla małoletnich, któ- 
rych liczba w ostatnich ośmiu 
latach się podwoiła. Dalej mów­
ca zaznaczył, że trudno jest 
przyjść :do wniosku, co jest 
właściwym powodem przestęp­
stwa młodzieży naszej wśród 
której zauważyć się daje mło­
dzieńców dobrze wyglądają­
cych a synów najlepszych oby­
wateli naszych. „Początkowo 
myślałem, — mówił sędzia Pry- 
stalski, — że wódka jest po­
wodem, ale w końcu przyszed-
lem do przekonania,' że dużo ni zasiedli do zastawionych 
młodzieńców b r z y d z i  się*stolików' przy których raczono
wprost jakimkolwiek trunkiem 
a mimo to są występnymi. Ro­
biłem też i inne możliwe przy-

uważane za niewypłacalne 
nie mogą korzystać z kredytu 
w Stanach Zjednoczonych.

W odniesieniu do Rosji so 
wieckiej, orzeczenie uważa się 
za faktyczne ultimatum. Rząd 
sowiecki musi zakończyć roko­
wania dłużnicze z rządem ame­
rykańskim, zanim rosyjskie a- 
gencje handlowe mogłyby 
zyskać tu kredyty na zakupno 
maszyn i innych towarów tak 
potrzebnych Rosji sowieckiej. 
Pretensje tutejszego rządu do 
Rosji wynoszą około $700,000, 
000.

Raty dłużnicze, płatne 15-go 
czerwca, są następujące:

Francja, $59,000,218; Pol­
ska, $4,039,039; Finlandja, 
$166,538; Anglja, $85,670,765; 
Czechosłowacja, $1,682,812; 
Włochy, $14,741,593; Litwa, 
$147,864; Łotwa, $134,883; 
Belgja, $7,159,453; Estonia, 
$322,850; Węgry, $32,669; Ru- 
rnunja, $1,248,750; Jugosławja, 
$300,000.

Prezydent Roosevelt, w swo- 
jem orędziu dłużniczem, oprze 
się prawdopodobnie na opinji 
prokuratora generalnego.

pu,szczenią, składając winę na 
brak religijnego wychowania 
lub brak należytego wykształ­
cenia, lecz i to nie dało żad­
nych wyników, gdyż dużo ma­
my występnych młodzieńców 
ze szkól parafjalnych. Wpływ 
obrazków migawkowych lub 
zbyt słaba ręka rodzicielska 
mogą być powodami tej prze­
stępczości. Nasi rodzice — mó­
wił dalej sędzia Prystalski — 
inaczej się z nami obchodzili i 
większą za to mieli z nas pocie­
chę. Oni nie żałowali bata i 
karcili nas srogo za każde prze­
winienie i na przyszłość rzeczy 
te już się nie powtarzały.” Na 
zakończenie mówca zwrócił się 
do członków i członkiń Młod­
szej Ligi z prośbą, aby jako 
członkowie przy Stów. Opieki 
Społecznej sprawą tą się zao­
piekowali.

Następnie panna Zawadzka 
przywitała stosownemi słowy 
panią Anielę Górną, założyciel­
kę Ligi Młodszej, wręczając 
jej piękny bukiet róż i panią 
Marję Pachyńską, prez. Pol­
skiego Stów. Opieki Społecznej, 
wręczając jej również piękny 
bukiet kwiatów. Dalej przystą­
piono do wykonania programu, 
w którym udział wzięli, p. G. 
Gonta.rek, doskonały skrzypek, 
pani Emilja Jayko, sopranowa 
śpiewaczka, która przy akomp. 
panny Tomczak odśpiewała 
pięknie dwa numery, panna 
Wirginja Bart, utalentowana 
deklamatorka, p a n n a  Zofja 
Tomczak zdolna pianistka, i dr. 
Olech, śpiewak barytonowy. — 
Każdy numer był sowicie na­
gradzany oklaskami, publicz­
ność domagała się ponownych 
występów. Na zakończenie te­
go pięknie urozmaiconego pro­
gramu p. Antoni Tomczak opo­
wiedział wszystkim zabawną 
anegdotkę.

Po programie wszyscy obec-

się smacznemi lodami, kawą i 
ciastkami, gwarząc wesoło do 
późnego wieczora.

Kiedy Zaczęto Używać 
Musztardę?

Używanie ziarna gorczyczne- 
go mielonego, jako przyprawy 
do rozmaitych potraw, znane 
już było w wiekach bardzo 
dawnych. Nie byCia to wpraw­
dzie musztarda w dzisiejszej 
postaci, zaprawiana korzenia­
mi, a tylko same ziarno gorczy- 
czne, zmielone, któremi posy­
pywano potrawy, a tylko w wy­
jątkowych wypadkach miesza­
no z oliwą i gotowanemi jajka­
mi.

W wiekach średnich zaczęto 
musztardę wyrabiać już na wię 
kszą skalę i już wtedy zrozu­
miano, że im dłużej przygoto­
wana musztarda leży, tern smak 
jej jest lepszy. Dopiero jednak­
że w roku 1720-ym po raz pier­
wszy ukazała się w handlu mu­
sztarda w proszku , w dzisiej­
szej postaci, a wyrabiana była 
przez panią Clements, w miej­
scowości Durham, w Anglji.

Pani Clements tłukła ziarna 
białej gorczycy na miazgę w 
moździerzu, następnie je jesz­
cze dokładnie przesiewała, i pa­
kując do małych buteleczek z 
białego szkła, sprzedawała. — 
„Durham Mustard” zdobyła so­
bie szybko szerokie wzięcie, na j 
pierw w Anglji, a potem i w 
całym świecie, a i w naszych 
czasach znana jest musztarda 
angielska w proszku, pod tą 
włhśnie nazwą sprzedawana. ,

Upiór jest to słowo, ozna­
czające mniemanego niebosz-i 
czyka, wstającego z grobu i 
wypijającego krew żywych lu­
dzi podczas ich snu.

Okradziona z $25,000 — 
zabiła się.

Los Angeles, Cal. — Niejaka 
Ramona P. Brown, którą parę 
miesięcy temu okradziono z 
$25,000 w papierach wartościo­
wych i biżuterji, odebrała sobie 
wczoraj życie.

PODZIĘKOWANIE
Serdeczne podziękowanie za­

syłamy wszystkim krewnym, 
znajomym i przyjaciołom za 
wzięcie udziału w pogrzebie naj­
ukochańszego męża mojego i 
ojca naszego, ś. p.

Leona Szerszeniewskiego 
Nasamprzód dziękujemy Ks. 
Franc. Dembińskiemu, Ks. Ja­
nowi Drzewieckiemu, Ks. Ja­
nowi Ratajczakowi, Ks. Edw. 
Golnikowi, Ks. Grzeg. Palubic- 
kiemu za eksportację zwłok z 
zakładu pogrzebowego do ko­
ścioła, Ks. Franc. Dembińskie­
mu za odprawienie Mszy św., 
Kis. J. Drzewieckiemu i Ks. E. 
Golnik za asystę podczas Mszy 
św„ Ks. Józefowi Prusińskie- 
mu za piękną mowę na cmenta­
rzu, organiście p. Stan. Skibiń­
skiemu i panom śpiewakom i 
wszystkim tym, którzy nade­
słali kwiaty i bukiety duchow­
ne. Tym, którzy nieśli trumnę, 
pogrzebowemu Karolowi Żuliń- 
skiemu za wzorowe kierowanie 
pogrzebem i wszystkim towa­
rzystwom, oraz policji State 
Police i West Park Police, i tym 
wszystkim, który w jakikol­
wiek sposób przyczynili się do 
upiększenia pogrzebu składamy 
nasze najserdeczniejsze Bóg 
zapłać. — W smutku pogrążona 

Józefa Szerszenięwska, żona, 
wraz z całą rodziną. (Ogł.)

Wsizysfkim krew nym  1 znajo­
mym donosimy te smutna wia­
domość, iż  najukochańszy mąż 
mój, ojciec i brat nasz

Ś. P.
JAN KUBASZEWSKI

członek Tow. Synowie Gór z 
nad Skawy, No. 1524, ZNP., po 
krótkiej lecz cienkiej chorobie, 
pożegnał sie z tym  światom, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dmiai ago maja, 1934 roku, o go- 
dizimle 11 :30 wieczorem, w Śred­
nim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w Środę, 
dnia 9go maja, o godzinie 9 :3O 
ramio,, z domu żałoby pnr. 1259 
Fry ulico, do koScioła ńw. Jana 
Kantego, a etn.mtad na cmen­
tarz Sw- Wojciecha.

Na, ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Katarzyna (z domu Socha), 
żona : Władysław j Bronisław, 
synowie: Aniela, Helena, Ju­
lianna, Bronisława i Władysła­
wa, córki; Anna Kubaszewska, 
siostra: Michał Szitarski, px5ł- 
brat: Marianna Mastaj i Fran­
ciszka Szpara, szwagierki: Mi­
chał Mastaj, szwagier, w,raz z 
ca ła  rodziną.

Pogrzebowy Antoni A. Po- 
oiask, 1335 W. Chicago A renue. 
Monroe 4643—"306. 8

MINISTER BECK WYJEŻDŻA DO RUMUNJI.
W arszawa, 7. maja. (Prasa Stów.) — Polski minister spraw

zagranicznych, pułkownik Józef Beck, wyjeżdża jutro do Buka­
resztu, stolicy Rumunji, gdzie odbędzie konferencję z przedsta­
wicielami rządu rumuńskiego. Oficjalny komunikat, wydany 
wczoraj, oznajmia, że wyjazd min. Becka, jest w związku z rewi­
zytą Mikołaja Titulescu, który był w Polsce w październiku, ub. 
roku.

Koło spadło z auta i 
zabiło dziecko.

Athens, Tenn. — Z samocho­
du mijającego ostry skręt spa­
dło koło zapasowe, potoczyło się 
na chodnik i zabiło 5-letnią 
dziewczynkę idącą z matką.

W szystkim krewnym i znajom ym  donosimy te  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój. ojciec i b ra t nasz, śp,

S Z C Z E P A N  M I K O Ł A J C Z A K
członek Tow. Przyszłość Ojczyzny, Z. X. P., dw oru św. Miehaja 
. A rchanioła No. 208 C. O. F . , Tow. św,. Jerzego,.-grupa 167. po 
ciężkiej chorobie, pożegnał sie złym światem, opatrzony św. 
Sakrtólmieintami. dnia 5-go maja.. 1934 roku, o goiiźira:,? 1 ;45 raro . 
w średnim wieku.

Pognzeb odbędzie sie w środę, dnia 9go m aja, o godzinie 9:30 
ramo, z diomu żałoby pnr. 1724 W. lś tn  ul., do kościoła św. Woj­
ciecha, a  stam tąd  n a  cm entarz  świ. W ojciecha na parcelę fam i­
lijną.

Na ten  sm utny obrząd-ik zapraszam y wszystkich krewnych 
i znajom ych. w ciężkim  żalu pogrążen i:

Stanisława (z domu Ossesek), żona; Edward, Lucja, Cecy­
lia  i Stefan, dzieci; Marjanna, matka,: Teodor, Jan i Antoni, 
braciia.; Rozalja, Naponioia i Józefa, sic,kry: Marjanna i Ma­
rianna,, bratowe; Wincenty Błażewicz, Wojciech Bnszkiewicz i 
Michał Niemet, ;fezwagrowiei w raz z ęałą .rodzińą.

Pogrzebowy Lubejko Telefon Oanai 1246. “ 8

W szystkim  krewnym i znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iiż najukochańsza m atka i s iostra  nci.za, ś- p.

T E K L A  W A L A S Z K I E W I C Z
(Z DOMU FTASZEK)

członkini Tów. Gwiazda, Z. N. P., gr. Ńo. 127, Trzeciego Zako­
nu  św- Fraaicbr.-ka z Asisyżn, B ractw a N iew iast R óżańca św. 
przy .parafji św. Ji.llwigi. po długiej i ciężkej chocoiie, pożemna- 
ła się z tym  światem , opatrzona św. Sakram entam i, dnia 6-go 
majai. 1934 roku, o godzinie 4?j 'Wieczorem, w po.ió atym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9-go m aja, o godzinie 8 :30 
rano .z zakładu pogrzebowego l.Udwlkiai Kolssak, 4255 W. Divi- 
sion ul. do koScioła św. Jadw ig i a s tam tąd  na cmeint-arz św. 
W ojciecha na pan-oclę fam ilijną.

N* ia, ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i. znajomych, w ciężkim żął u po g rążen i;

Bernard, ąyn; Alicja, syno wa ; Mar,ja Kilarska. Antonina 
Gródecka, siostry ; Ignacy i Bronisława Ptaszek, stryjow ie, wraz 
z cała rodzina.

Pogrzebem, ziajimuńe sie Ludwik A. Kossak, 4255 W. D irision  
ul. Telefon Aibalny 3600.

W szystkim krewnym i znajom ym donosimy lę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy m ąż mój i b ra t mój, śp..

M I C H A Ł  W O J C I E C H O W S K I
Członek Council B ishop K ettler, Rycerzy Kolumba, po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem , opatrzony 
św. Sakram entam i, dnia 6-go m aja, 1934 roku, o godzinie 3:,'!() 
rano, w  starszym  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9-go m aja, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pn. 5124 Huteliisou ul., do kościoła 
Our Lady of Yictory, a stam tąd  na cm entarz św. Wojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y wszystkicli krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążen i:

Anna,, żona ; Piotr, b r a t ; w raz z całą rodziną. 8

W szystkim krew nym  i znajom ym  donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m o ja , m atka i babcia nasza, śp.

R O Z A L J A  B A C Z Y Ń S K A
Członkini Tow. Łączność Polek, gr. 22, Związku Polek, Tow. 
Młoda Polska, gr. 865, Z. N. I’., po krótk iej i ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym św iatem , opatrzona św. Sakram entam i, 
dn ia  4-go m aja, 1934 roku, o godzinie 7 :45 wieczorem, w pode­
szłym wieku,

Pogrzel) odbędzie się we, w torek, dnia 8-go m aja, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pn. 2125 C harleston ul., do kościoła 
Najśw. M arji Panny  Anielskiej, a stam tąd  na cm entarz św. 
Wojciecha.

Na ten sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu po g rążen i:

Jan, m ą ż ; Anna, c ó rk a ; Feliks, Józef i Stanisław, synow ie; 
Rozalja, Anna i Leokadja, synow e; Kazimierz Grzybowski, b ra t ; 
Stanisław Trunt; w nuczka i wnuk, w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się F. J. Sztermer, 2073 X. Hoyue Aye. 
Telefon H um boldt 5550.

W szystkim  krewmym i zuajuimym doiwcramy te  sm utną w ia­
domość, iż najukioohańsz.v ojciec i dziaduś nasz, ś. p-

A N T O N I  G A R D Z I E L E W S K I
•po d ługiej i ciężkiej chorobie, pożegnał się  z tym światem, opa­
trzony 6w. Satoicimentami, d n ia  (Igo miaja, 1934 -roku', o godzinie 
9 :30 wieczorom, w podeszłym wieku.

Dean żałoby pnr. 2863 Edgewood ulica, — Bliższe szczegóły 
o pogrzebie podam y później.

W ciężkim  żalu poigrążeaai;
Leon, Bernard, Jan, Władysław, Lndwilt, Kazimierz i An­

toni, Jr., synow ie; Marja i Antonina, córki; Andrey, Grace, Mo­
nika, Marja,, Anna i Małgorzata .synowe; Franciszek Fehige i 
Paweł Tarnowske, zięciowie, w nuki i  wnuczki, w raz z całą no- 
diziną.

Pogrzebowy E dw ard  A. Keirsten, Telefon A nnitage 3378.— 
1096 No. W estern Ave.

Trzęsienie ziemi w Kolorado, 
Denver, Colo. — W Salt Lakę

City dało się odczuć onegdaj w 
nocy silne trzęsienie ziemi. Lu­
dzie powybiegali w panice z do­
mów, obeszło się jednak bez 
żadnych wypadków.

60 aeroplanów przeciwko 
szmuglerom.

Washington. — Straż przy­
brzeżna zmobilizuje ponad 60 
aeroplanów do ochrony 20,000 
mil wybrzeży amerykańskich 
przed szmuglerami i innymi 
gwałcicielami prawa.

Meksyk zostanie w Lidze.
Meksyk-miasto. — Rząd mek 

sykański posanowił zatrzymać 
swoje członkostwo w Lidze Na­
rodów i polecił swojemu przed­
stawicielowi w Genewie cofnąć 
uwiadomienie o wystąpieniu, 
złożone przed dwoma laty.

Nora jest to podziemna Kry­
jówka zwierząt.

W szystkim kręnbym  i zna jo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy ojciec 
i dziadek ua«z

Ś. p.
V, IN< ENTY OBIDZIŃSKI

zamieszkiwał 1246 Dicksom uh. 
no długiej i ciężkiej chorobie, 
zasnął w Panu, opatrzony św. 
Sakram entalni, dnia. 6-go m aja. 
1934 roku, o godzinie 5-ej rano, 
w pode 'zlym wirku.

Pogrzel) odbędzie się w środę, 
dnia 9go m aja, o godzinie 8:30 
rano, z zakładu |>ngrzeliO'wego 
Stanisiłaiwią Brodziń-kiego,, 1317 
N. Ashland Ave.. do kościoła 
św- Stanisław a Kostki, a stam ­
tąd  n,a cm entarz św. Wojęie- 
clia,.

Nai ten sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w Ciężkim żalu 
pogrążen i:

Kazimiera i Marjanna, cór­
ki ; Teodor. Kajut i Leonard 
Wanderski, zięciow ie: Patrycja 
i Barbara, wnuczki, wraiz z ca ­
ła rodzina.

W szystkim krewnym i znajo­
mym donosimy t ę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy ojciec 
i dziaduś nasz,

Ś. P.
FRANCISZEK MALINGER

po długiej i ciężkiej • chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony .św. Sakram entam i, 
dnia 5go m aja. 1934 roku, o 
godzinie 2:20 rano, w i>odesz- 
łym wieku.

Pogrzeb Odbędzie się wp w to­
rek. dnia Sgo m aja, o godzinie 
9 :30 rano, z zakładu pogrze­
bowego Józefa F. Kowaczck, 
pnr. 5776 Law rence Ave., do 
kościoła św. K onstancji, a 
stam tąd  na cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y -wszystkicli krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Tomasz i Marcel, synow ie; 
Joanna i Konstancja, c ó rk i; 
wnuki i wnuczki, w raz z całą 
rodziną. 7

W szystkim fcrewlnym i znajo­
mym donoesimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochuińsza żona 
moja i m atka moja

Ś. P.
MARJANNA BORRISCII

przez nieszczęśliwy wypadek, 
iKiiżegnaia się z tym światem , 
opaitnzana, św. Sakram entalni, 
dnia 6go m aja, 1934 roku, o go­
dzinie 19tej rano, przeżywszy 
liijit 43.

Pogrzeb odbędzie się w  p ią ­
tek. dnia l ig o  m aja, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby purr. 
2347 Wahbotn uh. do, kościoła 
św. Heleny, a s tam tąd  ma cmen­
ta r z  św." Wojciecha.

Nai ten sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni :

Henryk, m ąż: Helena, córka, 
wraiz z cała rodzinią.

Pogrzebowy I j . Kawcziński.

REZOLUCJA POŚMIERTNA.
Z powodu śm ierci ś. p. 

ROZALJI BACZYŃSKIEJ
człoinikiini gr- 22 Tow. Łączność 
Polek, członkinie, są  proszone 
sitrwić się przed kościołem 
Najśw. M arji Panny Anielskiej, 
pnzy H erm itage i Cortlanid, we 
wtorek, o godzinie 9 :3O ramo.

Zwłoki zm arłej spoczywają 
przy 2125 Charleston ul.

Rodzinie zm arłej zisisyłamy 
sw oje w yrazy współczucia.

Apolonja Dejewska, prezeska, 
Zof ja  M. Zalupska, sekr. prot.

,IN MEMORIAM
Donosimy wszystkim  krew ­

nym i znajomym, iż w pitrwt- 
szą rocznice śm ierci ukochane­
go męża mojego

Ś. I’.
JÓZEFA SARATOWICZ

będzie odpraw iona żałobna 
Msza św. we wtorek, dnia 8-go 
inaija. o godzinie 7ej rano, w 
kościele św. Romana-

O w spółudział w  nabożeń­
stwie. zaprasza,:

M arja  Saratow icz, żona.

Capone skończył 2-gi rok 
więzieniu.

Atlanta, Ga. — Al Capone, 
eks-gangster chicagoski i wróg 
publiczny Nr. 1, rozpoczął w 
sobotę swój trzeci rok w tute> 
szem więzieniu federalnem. — 
Skazany na 10 lat więzienia es 
pogwałcenie praw podatko­
wych, Capone będzie się kwali­
fikował do parolu za dwa i pół 
roku.

W szystkim  krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną wia­
domość. iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

Ś. P.
MARUN NAWROCKI

Członek Tow. św. Alojzego nr. 
375 Z. P. R. K„ Marcina. P a­
pieża 1143 C. O. F. św. K azi­
m ierza Królewicza Oddział 
lderwszy Macierzy Polskiej, po 
krótk iej i ciężkiej chorobie, za­
snął w Panu, opatrzony św. 
Sakram entam i, dnia 4go m aja, 
1934 roku, o godzinie 12 :50 po 
południu, przeżywszy la t 43, za­
m ieszkiwał pnr. 1652 A ugusta 
Blvd.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek dnia Sgo m aja, o godzinie 
9:30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego Stanisław a Brodzińskiego, 
1317 X. A shland Ave. do ko­
ścioła. św. Stanisław a Kostki, 
a stam tąd  na. cm entarz św. W oj­
ciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Zuzanna (z domu Wetta), 
żona : Roman, syn ; Genowefa, 
córka : Anastazja Reder i Ma­
rjanna Kubiak, sio stry ; Jan i 
Szczepan, bracia ; w raz z całą 
rcdzaią •

Po dalsze inform acje telefo­
nować Brunswick 2767. 7

■Wszystkim krewnym 1 znajo­
mym donoisimy tę sm utną w ia­
domość. iż najukochalfiszy mąż 
mój, syn nasz, ojciec mój, b ra t 
i zięć nasz

Ś. P.
CZESŁAW GEI8LER

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się z tym światem, 
dnia 5go m aja, 1934 roku, o go­
dzinie .10:45 wieczorem, prze­
żywszy lat 20-

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. dinia 9go m aja, o godzinie 
8 :30 ramo, z domu żałoby pnr. 
2009 IV. ISta ul., do koScioła 
św. Rumiana,, a stam tąd  na 
cmenta rz Z m artw ychw stania 
Pa ńsikiego-

Na triu sm utny obrządek za- 
praszaimy w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Stanisława, ż o n a : Małgorza­
ta, córeczkai: Andrzej i Jadwi­
ga Geisler, rodzice : Stefan, Hie­
ronim. Henryk i Józef, bracia-: 
Helena^ Balbina, Walerja i E- 
stera, siostry: Stanisław i An­
na Krajewscy, teściowie, w raz 
z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy M ichał K ow al­
ski,, 1735 W. ISta ul. Tel. Canal 
0471. 8

Miszystkiim krew nym  i zmajo- 
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy brat 
mój i szw agier mój

Ś. P.
JERZY IGNACY BEHNKE

po k ró tk ie j chorobie, po,żegnał 
sie z tym  światom, opatrzony 
św. S&ikiramenitaimi, dnia 4-go 
maja,, 1934 roku, o godzinie 7ej 
wieczorem, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się we wto­
rek, dn ia  8-go m aja, o  godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pmr. 
2655 Ńo. P arkside  Ave., do ko­
ścioła, św. Jakóba., a  stam tąd 
na cm entarz św. 'Wojciecha na  
parcelę ńalmilijną.

Na ton Smutny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w cięż,kim żalu 
pogrążen i:

Władysława Żaja, siostra: 
Wincenty Żaja, szwagier; Ber­
nardyna, siiostrzenidai, w raz z 
ca ła  rodzimą.

Fofjnzebowr N. A. Łnlbej,ko, 
Oanai 1246.

W szystkim  krew nym  i znatfo- 
mym donosimy te  sm utną w ia­
domość. iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P.
LUDWIK MAZUR

po k ró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał sie z tym  św ia­
tem. opatrzony Siv- Sakram en­
tami, dn ia  5-go maja,, 1934 ro­
ku. o godzinie 5 :30 wieczorem, 
w! średnim, wieku.

Pogrzeb odbędzie sie  we w to­
rek. dnia 8gO' mujai, o  godzinie 
8 :30 rano, z domu żałoby pn,r. 
727 N. R acine Ave.. do. kośc-io- 
łial św. Szczepana, a s tam tąd  na 
cniemtairz św. 'Wojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
p raszam y ' w szystkich krewnych
i ziiia.iomycli, w ciężkim żalu 
po g rążen i:

Eleonora, żona ; Stanisława, 
Bronisława, Juljanna, Genowe­
fa i Marjanna, dzieci: Michał 
i Anna Gasiorek, pół-brat i b ra­
towa : Stanisław i Marjanna 
Mościńscy, wu.i i wujenka. w rae 
rodziną.

Pogrzebowy Antoni A. Po- 
cin.sk. .1335 W. Chicago Ave. — 
Monroe 4643— 7306.
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Obchód Majowy w Seminariom 
Najśw. l a r  ji Parny w Mondelein, IŁ

. U rządzony P od  Egidą K ó łk a  lite ra c k ie g o  
Im. Ks. P io tra  S k a n d .

„Zawitał Trzeci Maj,
Ten śliczny, błogi Maj.”

Błoga dla wszystkich Pola­
ków, którym chodzi o wielkość 
i chwałę Polski jest Rocznica 
Trzeciego Maja. Przypomina 
nam ten Trzeci Maj w r. 1791, 
kiedy w Warszawie od wczes­
nego rana panował ruch nie­
zwykły. Wyruszyły z koszar 
pułki piesze i konne, zaroiły się 
ulice mnóstwem ludności. — 
Wszyscy oczekiwali coś nad­
zwyczajnego co miało stanowić 
o przyszłości Ojczyzny.

I tak też wynikło. Ogłoszono 
Nową Konstytucję,/ która za­
wierała doniosłe idee tyczące 
się wszystkich warstw ludności 
w kraju. Podług układu Konsty 
tucji zrównano mieszczan z 
wszechwładną szlachtą, a lud 
wiejski podniesiono do stanu 
obywatelskiego. I postanawiała 
wszelkie inne uchwały, które 
prowadziły do polepszenia s-to- 
slinków w kraju.

Słusznie więc, że członkowie] 
Kółka Literackiego im. Ks. P. 
Skargi skupiającego się przy 
Seminarjum Najśw. Marji Pan 
ny, w Mundelein, Ul., zebrali 
się w dniu 3-go maja, aby ucz­
cić to święto narodowe obcho­
dem.

Obchód zagaił modlitwą Wie­
lebny Moderator Kółka, X. T. 
Kłopotowski, C. R. Mowę wstęp 
ną wypowiedział Wie!. Stani­
sław Wszół. Zaznaczył: „Było 
w dziejach polskich dużo chwil 
wielkich, doniosłych. Na licz­
nych kartach naszej historji 
znajdujemy wiekopomny czyn 
Bolesława Chrobrego, znajdu­
jemy zwycięstwo oręża polskie­
go pod Grunwaldem i Wied­
niem, i inne niezliczone dzieła 
naszego naro-du są tam zapisa­
ne. Jednakowoż gdy wolna Pol­
ska wybrać miała dzień swego 
święta narodowego, wtedy wy­
bór padł na dzień 3go maja, 
dzień zwycięstwa ducha pol­
skiego.

„Twórcy tej Konstytucji po­
zbawili się dobrowolnie przy­
wilejów i z największą ofiar­
nością przeprowadzili uchwalę, 
aby tylko Ojczyźnie dopomóc, 
aby ją wyrwać z własnej nie­
mocy i przemocy wrogów.

„Dziś w rocznicę tego wiel­
kiego dzieła Konstytucji prze­
mawia do nas duch jej twór­
ców, którzy jako żywe przykła­
dy rzucają hasło: Więcej du­
cha, więcej zaparcia się siebie, 
więcej poświęcenia. Jakiż bę­
dzie nasz odzew na to woła­
nie?”

Po nim Wiek Stanisław Do- 
pak wystąpił z mową na temat 
„Okoliczności Konstytucji Trze 
cie-go Maja”. Oto w treści: 
„Nikt nie zdoła przedstawić u- 
padku w jakim znajdowała się 
Polska w wieku 18-tym. Roz­
pusta, nieuczciwość, nieporzą­
dek — to tylko słabe oświetlę-, 
nie rzeczywistości. Głucha noc 
rozpostarła ponure skrzydła 
nad narodem. Ale nie wszyst­
kie zgasły gwiazdy. Czuwała 
garstka patrjotów, troszcząc 
się o przyszłość. Oni to zwołali 
Sejm, którego najbogatszy o- 
woc to sławna Konstytucja 
Trzeciego Maja. Przy dzisiej­
szym obchodzie majowym od­
dajmy najpierw myśli nasze 
faktom h i s t o r y c z n y  m , i 
wzbudźmy następnie uczucia 
naprzemian smutne i radosne' 
— smutnego gdy widzimy ob­
fitość krwi polskiej przelanej 
na polu walki, radosne gdy 
spojrzymy na owoce tej naj­
droższej monety ludzkiej.”

Słów kilka na temat „Zna­
czenia Konstytucji” wypowie­
dział Tadeusz Walenga. Oto: 
„Odznaczała się ta Konstytu­
cja wielkiem umiarkowaniem. 
Łagodziła z umiejętnością zbyt 
rażące różnice i przygctowywa- 
ła grunt do stopniowego pod­
niesienia. wszystkich warstw 
ludności do obywateli. Polska, 
chyląc się do upadku, opamię­
tała się i sama w sobie znalaz­
ła wolę do naprawy błędów, jak 
i skuteczne środki tej naprawy. 
Twórcy tej Konstytucji,, po­
święcając interes jednostki, 
przyczynili się do dobra ogółu. 
Tak w kraju, jak i za granicą, 
każdy obywatel polski powi­
nien się cło podobnej pracy po­

czuwać; a wypełniając sumien­
nie obowiązki gościnnego kra­
ju, w którym żyje, pozostawać 
wiernym swej dalekiej Oj­
czyźnie.”

Karol Gryzik opowiedział o 
„Wartcśsi Dziejowej Konsty­
tucji”. „Do roku 1791 Rzecz­
pospolita Polska zwała się szla­
checką, gdyż szlachta tylko 
tworzyła naród i szlachta trzę­
sła krajem, a król był tylko 
malowanym. Więc, aby wzmóc 
nić ten rząd słaby, patrjoci 
prawdziwi dokonali zmiany 
Konstytucji i zmienili stan rze­
czy w taki sposób, że mieszcza­
nie mogli nabywać ziemie na 
własność. Dzięki tym zdarze­
niem Konstytucja 3go Maja, 
1791 r. jest wiekopomnem ak­
tem narodowym, który świecić 
będzie długo przykładem jak 
należy kształtować politykę na 
rodową*.”

A „Zarys Historyczny” wy­
dał Ignacy Borkowski. „Gdy 
rozdźwięczył s i ę  o k r z y k :  
„Niech żyje Konstytucja!” na 
zamku, gdy Stanisław August 
z wzruszeniem przysięgał wy­
pełnić Konstytucję, gdy za- 
brzmiały w starej katedrze głę­
bokie tony „Te Deum Lauida- 
mus”, wprawdzie, Polska, któ­
rą Rejtan gołą piersią ratował, 
poczęła na nowo żyć w piersi 
każdego Polaka. Gdy z powodu 
nieporozumienia pękła obręcz 
żelazna prusko-rosyjska, Pol­
ska gotowała się na wybuch — 
lecz nie dość szybko. Król za­
bronił postępy wojenne. Polska 
zarumieniła się z wstydu krwią 
którą zabroniono jej przelać za 
Ojczyznę. Lecz w popiele upad­
ku została iskra nowego wybu­
chu — Powstania Kościuszko- 
wego.”

Następnie Wiek Czesław Ma­
ły,szka wypowiedział mowę na 
temat „Skutki Konstytucji”. 
„Konstytucja Majowa wywar­
ła wielkie wrażenie w kraju, i 
zyskała uznanie współczes­
nych. Wielcy mężowie stanu, 
jak Edmund Burkę Lord John 
Russell, i uczeni wychwalali tą 
dobroczynną i postępową Kon­
stytucję. Nawet teraz po stu 
kilkudziesięciu latach my ją 
czcimy i uwielbiamy jako wspa 
niałą ustawę rządową z której 
jesteśmy bardzo dumni.”

Deklamację na uroczystość 
Trzeciego Maja „Królowo Ko­
rony Polskiej!” oddał Klemens 
Jagodziński'.

Na, koniec Wieł. Moderator 
X. Kłopotowski, C. R„ przemó­
wił kilka pomyślnych zdań w 
których pochwalał Obchody ja­
go środki do stopniowego krze­
wienia wśród polskich studen­
tów prawdziwego przywiązania 
do ojczyzny. Zachęcał, ażeby 
na obchodach 3. maja, później 
jako księża więcej wspominali 
o Marji, Królowej Korony Pol­
skiej, która taką opieką ota­
czała nas Polaków, a której 
święto obchodzimy 3-go maja.

Zakończono ten Obchód Ma­
jowy modlitwą Wieł. X. Mode­
ratora.

Tadeusz Walęga, sekr. prot.

CANNON „WYGNANY” ; 
WYDZIAŁ WSTRZEMIĘŹLI­

WOŚCI ZNIESIONY.

P rezyden t Śle Życzenia

P o lo n ji.
„POM NIK KOŚCIUSZk C t O NASZ OŁTARZ 

NARODOW Y.”
(Dokończenie ze str. 1-ej»

skich. Wzywał rodziców ze­
branych, aby dziatwę swoją 
wysyłała do Polski, aby dziat­
wa ta  na miejscu w pięknej 
Polsce mogła zapoznać się z hi- 
s tor ją swojej Ojczyzny.

Powołano kapelę p. Przybyl­
skiego do odegrania „Pierwszej 
Brygady”, ale jak się wyraził 
sam przewodniczący, kapela ta 
zastraj kowala.

Po powitaniu dostojnych go­
ści kolektor cła portowego, p. 
Antoni Czarnecki, w swojej mo 
wie wspomniał pracę naszych 
ojców, którzy zbudowali pom­
nik ku czci Kościuszki, który 
to pomnik nazwał ołtarzom na­
szym narodowym, przed któ­
rym każdego roku zbieramy 
się, aby przypomnieć sobie 
chwile uroczyste z historji na­
szej Polski. Jako urzędnik fe­
deralny nie wypadało także do 
mowy swojej nie dorzucić choć­
by kilka słów w języku angiel 
skim, co też uczynił.

Na placu wokoło estrady zer­
wała się burza oklasków kiedy 
przewodniczący przedstawił ze­
sranym Dr. Józefa Mościckie­
go ,syna Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej i jego mał­
żonkę, panią Zofję. Dr. Mościc­
ki w dłuższem przemówieniu 
swojem wspomniał, iż przybył 
z polecenia ambasady w Wash­
ingtonie, aby brać udział w 
wielkiej manifestacji związko­
wej, w tej tradycyjnej uroczy­
stości. O wodzu odrodzonej Pol­
ski, Marszałku Józefie Piłsud­
skim, mówił, oddając mu uzna­
nie za jego poświęcenie i prace 
dla Polski. Wspomniał, że Pol­
ska po 15 łatach pracy powo­
jennej, po odzyskaniu wolności, 
szybko wybija się na czołowe 
miejsce w rzędzie pastw świa­
ta.

Kilka osób bliżej estrady 
stających po mowie Dr. Moś­
cickiego domagało się także kil­
ka słów z ust jego małżonki, 
pani Zofji Mościckiej. Pani 
Mościcka dziękowała za zapro­
szenie i rzekła- iż radowała się 
wielce że mogła brać udział w 
tak wspaniałej namifestacji.

Do serc zebranych swojem 
przemówieniem trafił p. Adam 
F. Błoch, sekretarz najwyższe­
go sądu stanu Illinois, który na 
samym wstępie mówił o solidar­
ności Polaków, Amerykę naz­
wał „naszemi własnemi śmiecia 
mi”, bo ziemia ■ amerykańska 
zroszona jest krwią polską, jak 
świadczy tego historja.

Mówiąc o Konstytucji Trze­
ciego Maja dodał, iż była to 
chwila zbliżenia się szlachcica 
polskiego do tego kmiotka na­
szego, chwila "stawienia tego 
ostatniego na równi ze szlach­
tą. Pracę Prezydenta Roosevel- 
ta chwalił mówca dodając, .że 
nie długo, a każdy robotnik bę­
dzie należycie wynagrodzony, 
że głowa kraju tego dba o do­
bro robotnika kraju.

Podziękowaniem dostojnym 
gościom i innym za przybycie 
i udział'w programie we wczo­
rajszej manifestacji przewod­
niczący następnie powołał do­
boszy i trębaczy harcerstwa 
związkowego do odegrania 
„Hejnału”̂  Ggólnem odśpiewa­
niem Roty Konopnickiej wczo­
rajszą wspaniałą manifestację 
Związkową zakończono około 
godziny 5:30 po południu.

Program wczorajszej uroczy­
stości narodowej poprzedził po­
chód towarzystw ZNP„ Legjo- 
nu Amerykańskiego, Polskiego 
Legjonu Weteranów Amery­
kańskich, Korpusów Pomocni­
czych Pań, Podhalan, Harcer­
stwa bardzo licznie zebranego, 
oraz członków ZNP. w różnych 
dywizjach reprezentacyjnych 
Gmin.

Kapel było sporo, ślicznie też 
przedstawiał się las sztanda­
rów, których razem poniesiono 
w pochodzie około 300. Po defi­
ladzie odbyło się złożenie wień­
ca pod pomnikiem Tadeusza, 
Kościuszki, co dokonał w obec­
ności Cenzora i prezesa ZNP., 
Dr. Józef Mościcki1, gość hono­
rowy.

Wczoraj rano w kościele św. 
Trójcy odprawione było nabo­
żeństwo przy udziale Konsula 
Generalnego, członków zarządu 
ZNP. i gości z Washingtonu.

M anifestacja  M ajow a w  H um boldt P a rk u  Dziś 
N a E kran ie  w  T ea trze  C ongress.

Jackson, Miss., 7. maja. — 
Generalna Konferencja kościo 
la metodysko - episkopalnego 
ostro się obeszła z biskupem 
Jamesem Cannonem.

Przeniosła go mianowicie z 
dystryktu Richmond, Va„ skąd 
oddawna kierował krajową 
kampanią . prohibicyjną, d o 
dystryktu na dalekim zacho­
dzie i zniosła metedyski wy­
dział wstrzemięźliwości, który 
był uznanym czynnikiem w po­
lityce krajowej pod bojowem 
kierownictwem Cannona.

Konferencja p o s t a n  owiła 
znieść ten wydział dla wzglę 
dów oszczędnościowych w dwa 
dni po. oświadczeniu Cannona, 
że zacznie .na nowo pracować 
na rzecz przywrócenia prohi­
bicji.

3 ofiary burz na południu.
Alexandria, La. — Trzy oso­

by straciły życie a kilkanaście 
zostało pokaleczonych podczas 
serji gwałtownych burz, jakie 
nawiedziły Missiśsippi i Lou- 
zjane-

Dziś i jutro w wielkim tea­
trze Congress na Milwaukee i 
Rockwell ulicy będzie wystawio 
na wielka Rewja Radj owa przy 
współudziale wszystkich arty­
stów Radjowych, z gościnnym 
występem pana Ignacego Ulato- 
wskiego z Detobit. Przyjdźcie 
wszyscy aby uśmiać się przez 
całą godzinę i zobaczcie swoich 
faworytów osobiście na scenie.

Przedewszystkiem na pierw­
szy plan wysuwa się znakomita 
orkiestra Warszawskich Kade­
tów, która jest znana w całym 
kraju z gościnnych występów. 
Dyrygentem tej doskonałej or­
kiestry polskiej jest p. Paul 
Zimm, znany powszechnie w 
sferach polskich, jak również i 
amerykańskich.

Program obfitujący zdro­
wym humorem, monologami, 
śpiewami i tańcami, wykonany 
przez faworytów radjowych, 
których słuchacie prawie co 
dzień i którzy przynoszą wam 
wesołość w progi waszych do­
mów.

Oto defilada artystów. Pan 
Kazimierz Majewski i Halinka 
Majewska, w „Restauracji na 
Dżykygais”. Pan Władysław 
Panka, oraz państwo Pelagja i 
Bronisław Mróz w „Kłopotach 
Siekierków” z „Godziny Grun­
waldzkiej”. Pp. Antoni i Hele­
na Bednarczylk z godziny N. 
R. A.; Joe Pistolet z godziny 
Nocnych Duchów, Mieczysław 
Kwiatkowski i L. Pucińska, Sta 
nisłaW Milewicz, powszechnie 
łubiany tenor radj owy, Ferdy­
nand Drzewicki z godzin Ucco 
Herboline, oraz godziny Rata­
ja  i innych; Ignacy Ulatowski 
z Detroit, znany król humoru; 
Tadeusz Kantor prowadzący 
własną godzinę, a znany z mo­
nologów politycznych i wielu 
innych.

Również balet, składający

się z kilkunastu par, pod dy­
rekcją pana Włodzimierza Za- 
nozika i p. Świderskiego.

Również na ekranie zdjęcie 
filmowe z obchodu Majowego 
w Humboldt Parku. A więc 
wszyscy którzy byliście na ob­
chodzie Majowym, zobaczcie 
się dzisiaj na filmie w Congress 
teatrze. Bogaty program. Naj­
nowszy repertuar.

11 O fiar K a tas tro f 
A eroplanow ych

Jedenaście osób p o n i o s ł o  
wczoraj śmierć w rozbiciu się 
pięciu samolotów prywatnych.

Kobieta i trzej mężczyźni 
zginęli blisko Houston, Tex„ 
kiedy samolot, którym wybra­
li się na nocną przejażdżkę, 
spadł i roabił się na polu.

W Fulton, N. Y., ponieśli 
śmierć dwaj mężczyźni i kobie­
ta, kiedy ich samolot runął na 
ziemię z wysokości około 300 
stóp. W New Market, N. J„ 
zginął pilot aeroplanu i jeden 
pasażer.

Młoda kobieta utopiła się w 
zatoce 'San Francisco, kiedy 
samolot, którym leciała z mę­
żem, runął do wody. Pilota i 
męża kobiety uratowano.

W Soda Springs, Idaho, za­
bił się w wypadku pilot aero­
planu.

Sity H o m era  R ozdają  
Posady za Glosy NRA.

Bil stanowy idzie jutro 
pod głosowanie.

Koniec tygodnia nagroma­
dził cały szereg pogłosek o na­
cisku i obietnicach patronatu 
ze strony doradców gub. Hor- 
nera i przywódców ustawodaw­
czych w ich wysiłkach pozys­
kania głosów dla stanowego 
bilu N. R. A.

Jeżeli bil, który idzie jutro 
w legislatorze pod głosowanie, 
ma przejść, gub. Homerowi po­
trzebne są głosy obydwu par­
ty j. Zeszłej środy, kiedy był 
zmuszony zawiesić głosowanie, 
bilowi brakowało kilku głosów 
do wymaganej większości 77. 
Przy pełnej obecności członków 
niższej Izby leigiislatury, demo­
kraci mają do dyspozycji tylko 
78 głosów, a jeden z tych gło­
sów oddano poprzednio przeciw 
bilowi.

Zabiegając o głosy republi­
kanów, doradcy gubernatora 
mieli zaofiarować kilka posłoip 
posady wzamian za głosy. O- 
sobliwą pieczołowitością mieli 
oni otoczyć tych posłów, którzy 
przegrali w prawyborach lub 
nie ubiegali się o ponowną no­
minację i będą bez „jobu” po 
tej sesji.

10,000 W iernych Na
Obchodzie 100-lecia 

Diecezji.
Vincennes, lid!., 7. maja. —

.Katolicy z Indiana i sąsiednich 
stanów zgromadzili się wczo­
raj tłumnie w starej Katedrze 
w Vincennes, aby obchodzić 
100-lecie założenia rzymsko - 
katolickiej diecezji Vincennes. 
Stolica diecezji, założona tu 6. 
maja, 1834, przez Papieża Grze 
gorza XVI, została od tego cza­
su przeniesiona do Indianapo­
lis.

Sumę pontyfikalną odprawił 
przy ołtarzu wzniesionym na- 
zewnątrz Katedry J. E. ks. Am- 
leto Giovanni Cieognani, Dele­
gat Apostolski do Stanów Zjed­
noczonych. Kazanie wygłosił 
Ks. Jankes H. Ryan, tytularny 
biskup Modry i rektor Uni­
w ersy te t Katolickiego w Wa­
shingtonie.

Conajmniej 10,000 wiernych 
wysłuchało w skupieniu Mszy 
św. polowej odprawionej przez 
Delegata Apostolskiego w a 
syscie licznego duchowieństwa, 
biskupów, prałatów i księży.

Po południu, odbyła się uro­
czystość dedykowania placu 
przed Katedrą pamięci O. Pier- 
re Gibaulta, pioniera patrjoty 
i kapłana, który odegrał wybit­
ną rolę w przyłączeniu teryto- 
rjum północno-zachodniego do 
Stanów Zjedn. Głównym mów­
cą na tej cerem on j i był gub 
Paul McNutt z Indiana.

W Ameryce wszystko się ści­
ga. Są wyścigi konne, wyścigi 
psów, wyścig pracy, wyścigi 
ludzi sportowców, wyścigi sa­
mochodów, wyścigi bicyklowe, 
wyścigi motorowe, wyścigi ba­
lonowe, aeroplanowe, a obecnie, 
jak głoszą pisma, amerykań­
skie jakiś przedsiębiorca wyści­
gowy zapowiada wyścigi. . 
nudystów. A cóż to, czy nudyści 
nie Amerykanie. Najciekaw 
szym jest jednak wyścig poli­
cji z Dillingerem.

S praw a  P oda tkow a 
M ellona Idzie 

P rzed  Sąd.
Rząd chce dwa miljony od 

b. sekretarza skarbu.

Rooseyeit Pozyskany 
Dla P lanu  S rebrnego.
Washington, 7. maja. — Se­

natorzy, którzy konferowali 
onegdaj z Prezydentem, oświad 
czyli, że pan Rooseyeit przed­
stawi kongresowi program u- 
stawodawstwa dającego srebru 
większe uznanie w amerykań­
skim systemie monetarnym.

Konferencja odbyła się w 
pociągu prezydenckim, w dro­
dze do New Yorku na pogrzeb 
byłego sekretarza skarbu, Wil­
liama H. Woo|dina.

Przywódcy senackiego bloku 
srebrnego, którzy przedyskuto­
wali kwestję srebrną w pocią­
gu, wrócili do stolicy wysoce 
zadowoleni z przebiegu konfe­
rencji.

Dzisiaj ma się odbyć w Bia­
łym Domu druga konferencja 
w tej samej materji.

Popierajcie Tych
Którzy Się Ogłaszają w

“Dzienniku Chicagoskim’ 
k.

D robne O głoszenia
R O Z M A I T E

PO SZU K U JĘ pracy w  rostąoracji,- u 
starsze j rodziny do mycia, naczyń-— 
Mami doświadczalnie, mam 45 la t, matm 
dobre wychowanie,, z  powodu choro­
by, mam słaby słuch. P isać listownie 
S tanisław  Duinbrowski, 4532 Em erald 
Ave„ Chicago, IW.
K OBIETA w stąp i w spółkę w bądź 
jalki-m interesie. Ma doświadczenie 
w Infiśreśie. Pisać! Dziennik Chicago- 
ski, 1455 W. Diyifeion ulliea. B. B. 2.

$4 pokój najlep- 
1250 No. L eav itt

PA PIERU  W ANIE 
sza robota. 1’isaó 
ulica, tapeciarz.

P O Ż Y C Z K I
K C P C J E J ir  M org-ecze, h o n d y , w a r -  
r a n ty  p o d a tk o w e , a k c je  W h ite  M agle, 
A tla s  t P ila e n , p o lsk ie  b o n d y  o raz  
ró ż n e  in n e  a k c je  i h o n d y . O p a łk a  an d  
Co. Inc., 120 S. L a S a lle  ul., p o k ó j 
1465, te le fo n  S ta te  1409.

POTRZEBA $8,000 lub m niej na 
pierw szy morgecz.. Oamal 9732. 8

DO W YNAJĘCIA
M IESZK AN IE do w ynajęcia, 4 i 5 
pokojowe, od $10 i wyżej. 11-11 N. 
Wóód u l . , Ś. Januszew ska. 7

DO W YNAJĘCIA 0 pokojowe miesz­
kanie, $14 miesięcznie. 1533 N. Tal- 
m an Avenue. 7
DO W YNAJĘCIA, tan io  3 pokoje, 
ciepłą wodą ogrzewane. 5954 W riglit- 
Wood Ave. 7
OSOBNE pokoje do w ynajęcia, $1.50 
i w yżej, można gotować. 543 No. Ash­
land  Ave. 7
BIURO dilia dok tó ra  do w ynajęcia 
bozfphatoie, za apteką . Zgłosić się  w 
aiptece ipnr. 1858 W. Chicago Ave.

DO W ynajęcia 
kąpielnią, gaz 
L eayitt pi.

P R A C A K U PN O ! SPRZEDAŻ
Obecnie Tworzą Się Nowe Klasy
N a u c z c ie  s ię  s z y c ia  s u k ie n  $25, k r o ­
ju , s z y c ia  n a  p a r o w y c h  m a s z y n a c h .  
Z a p is z c ie  s ię .  B A CZ N O ŚĆ . P r z y n ie ś c ie  
to  ó ff io s z e n ie  a o tr z y m a c ie  $5 z n iż ­
k i .  O fe r ta  t a  w a ż n a  d o  14  m a ja  t y lk o .  

CHICAGO SCHOOŁ 
216 W. JACKSON BLVD. 

TELEFON STATE 6567

RZECZY DOMOW E

3 pokoje ogrzewalne z 
i elektryka. 1524 N.

7 PÓKÓI dó w ynajęcia, rozdzielę, na 
t-ożiiik.'2100 Division wl. 8

POTRZEBA 50 operatorek. Muszą 
być zuipCinie doświadczone przy p ra l­
nych sukniach. Inne  niech się nie 
zgłaszają. Itw ing Sobel and Co. 2300 
A rm itage Ave. 17
POTRZEBA sprzedaw acza koszul, — 
doświadczenie niepotrzebne. 2515 Só. 
Halsited ul. 8
POTRZEBA operatork i do prasow a­
nia, wykończarek przy koszulach. Sa- 
ratoga Laundry, 214 W. H uron ul. 7
POTRZEBA dośwladczonycli kobiet 

do przeb ieran ia  szm at, 1801 N.. Leavlitt 
ulica. 7

POTRZEBA doświadczoinego, m echa­
nika, wi in s ta lac ji ©chłodzeń i zmie­
n iania pow ietrza. P isać Dziennik 'Chi- 
cagoskl pod lite ram i G-G.-2.

POTRZEBA doświaddzomej dziewczy­
ny przeszło 20 le tn iej do domowej ro­
boty. niem a gotow ania ani ciężkiego 
prania, m usi pozostać- Miller, 3751 
Eastwood. R eystone 5736.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej. WłftSniy pokój. 1737 
Ilumibotdt Bied. D- U pscliultz.
POTRZEBA dziewczyny doświadczo­
nej dó domowej pracy, pozostać na 
noc. Telefon M ansfield 10043.

POTRZEBA doświadczonych kelner­
ki i kelnera na  wieczory. Lena-rd Re­
sta u ran t. 1166 M ilwaukee Aye, 8

KUPNO (SPRZEDAŻ

R O Z M A I T E
DRZEWO z fabryki na podpałkę, d łu­
gości do pieca, $4.50 za furę. D osta­
wione. A rm itage 0191. .

I N T E R E S A
STACJA gazelinowa, przy dobrej u li­
cy połączonej a  U. S. H lghw ay w 
Hammond, ind.. 5 lot po 2-5 stóp.
3 pornipy i garaż do reperacji au to­
mobilów. Sprzedam za $2,200, gotów­
ki t.ylko $7(K1. B. Dzikowski, 533 
Wenitworth Ave. Lalum et City, 111.

BACZNOŚĆ MARJANOWO
Wdowa sprzeda sk ład  cukierków  ta ­
nio, blisko sKkoły. Bairdzo dobre mej- 
sce. Tel- A rm itage 9710.

BALW IERNIA  na  sprzedaż,.— . 1401 
Dickson ul. i B lackhaw k ul.
NA SPRZEDAŻ dobry skład  fa.br 
bardzo , przystępnie. Muszę sprzedać 
z powodiu iż nie jestem  zdolny pro- 
waidizić. Zgłoszenia po flej wieczorom. 
908 N. Damen Aye. 8
NA SPRZEDAŻ gi-osernia toucKeniia. 
P raw dziw a taniość. Powód ważny. 
1041 N. Wood ulica. 7
SPRZEDAM „boarding liou-se” •/. re ­
stau racją , robiący dobry interes, bar­
dzo tanio. 2614 Greenwiew Ave. 10

NA SPRZED AŻ grosernia sk ład  deHi- 
katesen, wędlin, cukierków, lodów, 
oddam tanio. 1634 E rie  ulica. 7
P IW IA R N IA  na sprzedaż tan io  lub 
zam ienię albo  przyjanę wspólnika. 
2916 W. Chicago Ave. narożnik 
Grand.

M USZĘ siprzedać p iw iarn ię  re s ta u ra ­
cję z ipowodiu innego in teresu  tanio, 
dobre m iejsce dla Polaka. 2341 N. 
Damen A re. narożnik L ister Ave. 
Tel. B runsw ick 9474. 9
NA SPRZEDAŻ zakład  reperacji i 
czyszczenia obuwia, mogę imuczyć 
roboty. 1204 W. 63Cia ul. 7
STAĆJlA gaizolinown na sprzedaż. — 
1701 W. 21szy Place. 9

BAER STORAGE.
Z a w a lo n e  3 p ię t r a ,  zm u sza ją , n o  po­
zbyć się  po z n iż o n e j c e n ie  to w a r u  
j a k  g a r n i tu r y  do p o k o ju , ja d a ln i  i 
sy p ia ln i , o ra ż  -p iece, d y w a n y  i ( S tu ­
dio C o u c h e s) . S p ła ty . W ie c z o re m  do 
lO te j, w  n ie d z ie le  do 4 tej.

BAER STORAGE,
1027 Milwaukee Avc.

p r z y  W e s t e r n .  9

SPRZEDAM gwarnotowiMlił „round 
tub” m aszynę do p ran ia  $10. — 2808 
Armiitage Ave. 8
BARGAIN na kom binacyjnych pie­
cach, $19.50, gazowe ..rntnges” $5, -— 
1236 Chicago Ave- Monroe 1620. 8

BARGAIN na kombinacyjnych pie- 
;ach, $19.50 i wyżej. 1236 Chicago Ave. 
Monroe 1620. 7
SCHAULKR STDRAGE. 46-14 N. 
W estern Ave. Meble z 4eh pokoi kom- 
pletafe, $95. — Nowe i używ ane g a r­
n itu ry  parterow e, do sypialń! i jad a l­
ni. $29. — Im portow ane “Chteuese” 1 
“O rien tal” deseniowe dywany, $10-00, 
$15.00 i $26.00. Gotówka lub wa.rulh- 
ki. O tw arte  dziennie do 9 e j ; niedzie­
lam i do. Bej. 8
MATERACE, 
bryki do was, 
Avenue.

“inner spring” od fa- 
$8-95 -— 1411 Chicago

9

MUSZĘ oddać za bezcen meble z 4 
p oko i: g a rn itu r  do partom , jadaln i, 
sypialni, rad jo , lam py. 2104 N. Ke- 
dzie Aye. Miller. 8

FARMY I LOTY
NIEBYWAŁA TANIOŚĆ

40-altrowa upraw na fa rm a w n a j­
piękniejszej okolicy, domek, w raz in­
ne budynki, 25 akrów  pod pługiem  
m ała rzeczka przecina, cena tylko 
$800, w płaty, potrzeba $100.00, W ła ­
ściciel g, J. Szatkowski, Box 231.— 
W ausaukee, W is.. 8
ZAM IEN IĘ 4iobre grunta, bez długu, 
w stan ie  W iśconsin, w polskiej dziel­
nicy, na budynki, mogą być w kłopo­
cie. mam dopłatę. S. R. Bogusiewićz, 
2845 Palm er ulica. Telefon A rm itage 
7949. 7
FARMA na sprzedaż, 4'/2 mil na pół­
noc od Stanley, Wiseonein, 10 akrów  
twxl pługiem, 30 akrów  łatwi? do zo­
ran ia . Zgłoszenia F ran k  Opeka, — 
26 — IO-ta ul. N orth  Chicago, Ili.

11.

DOMY I ZAMIANA

SPRZEDAM 2 DREWIANE.
Dorny na jednej locie 5 i 3  pokoje, 
elektryka, kąpiel. D obra ńransiporta- 
oja. Cicero i A rm itage Ave. — Wpiui- 
ty  $000, cena $2,000. Zgłosić Się 3360 
W. N orth  Ave-
NA SPRZEDAŻ dom miunowany « po­
wodu wyjajzdu do k ra ju , w  dobrej 
okolicy, w szystko zapłacone, pierw ­
szy morgecz $3,500, przyjm ę hondy 
lub książki pocztowej kasy. Zgłosić 
się 1248 Hol.t ul., w tylnym budynku, 
2gie piętro.___________ ____
DOM, 6 póltójowy, na sprzedaż. Dob ■ 
Okolica. Fuirneśeim ogrzewanie. 6046
S. T ripp  Ave. 11

P R A C A
POTRZEBA dziewczyny 20—35 le t­
n iej do ogólnej p racy domoiyej, $5 
tygodniowo, pokój i wikt. Niema p ra­
nia. Telćioiri Keystone 6980, E hrlich  
5024 , N. C entral P a rk  Ave.

SPRZEDAM dom z interew  
skim, obecnie zam knięty i 
ta , w szystkie urządzenia i 
rja , tanio, jeżeli zaraz. 5969 
ulica.
MUROWANY nowy 2 mieszkaniowy 
zamienię za byzńegowy dom albo 
ooijtage. m am  dopłatę, nie chcę agen­
tów. 'Wiadomoiść 1008 N. I-Ia.rding 
Ave. Lisowski.

NA BPItZEDAZ dom m urow any i 
garaż. 2529 S. S t  Louis Ave. I I

5 TO 5 pokojowy drew niany na kon­
krecie, 1 pokój w górze, w anna, $2,850. 
Dani w arunki. Agenci wykluczeni.— 
2638 Sem inary Ave. Zgłoszenia na 
pierwiszeim, 8

Pittsburgh, Pa.. 7. maja. —
Zarzuty rządu przeciw byłemu 
sekretarzowi skarbu, Andrew 
W. Mellonowi, o oszustwa po­
datkowe, mają być umieszczo­
ne dzisiaj W rękach federalnej 
Ławy wielkoprzysięgłych.

H. S. Dumbauld, federalny 
prokurator okręgowy, > powie­
dział:

„Poprowadzimy śledztwo po­
datkowe Mellona w taki sam 
sposób, w jaki prowadzilibyś­
my je przeciw każdemu inne­
mu obywatelowi.”

Dumbauld nie miał nic do po­
wiedzenia w sprawie oświad­
czenia wydanego przez byłego 
sekretarza skarbu, w którem 
Mellon wyjawił, że rząd żąda 
od niego dodatkowo $1,319 
080.90 w podatkach od jego do­
chodu w 1931 i $659,540.45 w 
karach. Oświadczenie Mellona 
zarzucało, że pociąga się go 
przed Ławę wielkoprzysięgłych 
bez dania mu przesłuchów 
przed dept. skarbu.

4 ofiary katastrofy okrętowej.
Astoria, Ore. — Czerech ma­

rynarzy zginęło, a dwóch od­
niosło rany, kiedy norweski sta­
tek motorowy osiadł na mieli­
źnie blisko ujścia rzeki Colum­
bia, Trzech ludzi fale zmiotły z 
pokładu, a jeden został zabity 
na okręcie.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej. Klein, 4238 G renshaw  
ul. Tel. Ne va da 4602.

POTRZEBA starsze j dziewczyny dio 
domowej pracy’. 1149 Milwauteiee Ave- 
2gie piętno. 7-9

POTRZEBNA gospodyni. 
Ashland Ave., 2gie piętro-

1121 No.

POTRZEBA doświadczonych operato­
rek przy  pralnych sukniach. — 1542 
M ilwaukee Ave. 2gie piętro. 8
POTRZEBA dziewczyny albo- kobiety 
do ogólnej domowej pracy, pozostać. 
G oldm an,' 3411 E laine P lace.— B uc­
kingham  9177.

PO TRZEBA  doświadczonej dziewczy­
ny 18 do 25 letn iej, do ogólnej pracy 
domowej. N iem a .praniai an i gotow a­
nia. R ekom endacje wymagane. Tele­
fon B runsw ick 4376.

POTRZEBA kobiety do doroowiaj p ra ­
cy. 4220 M ilw aukee Ave. Żuikowiski,

POTRZEBA 3 doświadczonych n ie ­
w iast takich , k tó re  już  pracow ały  w 
„jun-k shop”' pi-zebierając szm aty. — 
B erger Bros. 2248 L akę ul. 8

POTRZEBA doświadczonej europej­
skiej kucharki. 1118 No. Astoleind Are-

POTRZEBA kobiety do domowej ro ­
boty. Zgłósić Się 3024 No. C alitom ia 
Aye., W składzie rndjów . 9

POTRZEBA doświadczonego mężczy­
zny na mleczna farm ę. 1506 Tell Pi.

POTRZEBA doświadczonego portem . 
2640 W. Divfeio,n ul. Levy® Restau- 
ran t.
POTRZEBA doświadczonych tap ice­
rów. 1‘rzynieście narzędzia. 212 N. 
Ogden AYe., blisko Dake ul.
1T1TRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej pracy, niem a pran ia  an i go­
towania:, pozostać na noc. B erger,—■ 
11,47 Nó:. Sacram ento Ave.
POTRZEBA tlizieiwiczyny do odpow ia­
dania  n a  telefon i lekkiej domowej 
pracy- 1632 N. Demem Ave., Isze pię­
tno z tyłu.

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy'. 2151 N. W estern Avc.

POTRZEBA kraw ców  i praisowmików. 
202 N. W estern  Ave.
POTRZEBA mężczyizn i kobiet, k tó ­
rzy mogą dobrze mówić po polsku. 
Mogą łatw o zarobić $5 do $10 dzien­
nie, sprzedaw ać nasze asekuracje. — 
D ostarczam y nazw iska. Z głoszenia: 
308 W. Washiingtoin ul. Pokój 1315. 9

POTRZEBA dobrego- k raw ca na  no­
w ą • i  s ta ra  robotę. T ylko ta k i niech 
się zgłosi oo sam  p o tra fi zrobić ma- 
rynarłę. Żairośliński, 820 N. Ashland 
Ave-
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ACROSS
I— I-iusband or wife 
5—See a t a  distance 
9—Itegularly narrowing

10—P art of a flower
12—Calm 13—Builds
15—Morę than blue 
1(1—Ćlose with wax 
18—Curvature of stone
20— Consumes
21— Type of collar
22— Informal promissory notę
23— A riyer (Sp.) 25—To cut
27— Twisted to one slde
28— ('hronicles
51—O cean lin e rs
33—Małe of świne 35—-To go
36—Chureh spires
40—One whose property is subjećt

to a  lien
44—Trim 45—Newts
47— Wing-
48— Answer (ahbr.)
49— Ages 50—Ado 
51—Pans
53—Fiat vessel for carrying diśhea 
64—Short posts 55—Fix
57—1,000 sąuare m eters
59— A glrl's' name .
60— Happy
61— Device for plkying gamę
62— Fixed or stated price

DOWN
l —Horses ' 2—One wbo apes
3— Number after nine
4— B uilds

'5—Unending existence
6— Ulcer
7— A prefix meaning before
8— The Casśaca 9—G em u a

I I -  l l i t  12-KiłISlL

14— Scrub
15— Biblieal character
17—A ges 19—Coiórs
24—Dirty w ater
26— 1’a re
27— An English lnventor
29- LAid
30— B arter
32—Entrance to a  minę 
34—Submitted to another fot

decision
36— Break shortly
37— Małe voice (high)
38— Day of llesurrection of tbe 

Lord
39— Porch
41— The universe
42— Slur over vowels
43— Organa of hearing
46—A county in Pennsylvani«. 
50—A commonwealth
52— Speculation (abbr.)
53— A rank
54— Said to chasc a  cat 
56—Collection of aneedotes 
58—Notę in Guido's scalę

Aniwer to preriom puizle
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STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI. PONIEDZIAŁEK. DNIA 7-GO MAJA, 1934.

LIST PREZYDENTA F . D. ROOSEYELTA.
PIAŁY DOM,

WASHINGTON.
MÓJ DROGI PANIE ROMASZKIEWICZ:—

Cieszy mnie bardzo, że mogę przesłać panu i członkom Związ­
ku Narodowego Polskiego serdeczne pozdrowienie z okazji zwią­
zanej z uroczystością jaka się odbywa w rocznicę Polskiej Kon­
stytucji, w dniu 6-go maja.

Poczytuję sobie to za przywilej w tym czasie do złożenia 
czci tym bohaterskim oficerom Polski, którzy w krytycznej i 
trudnej nadzwyczaj chwili w historji naszego kraju oddali wszy­
stko dla dobrej sprawy w walce o niepodległość i jedność naro­
dową.

A teraz w tej tak ważnej chwili naszej narodowej egzysten­
cji miło mi jest widzieć, że ci obywatele polskiego pochodzenia 
pracują usilnie i wiernie z ich współobywatelami Stanów Zjed­
noczonych w tym wielkim celu jaki leży przed nami wszystki­
mi; wierzę mocno, że przez to rzetelne i braterskie porozumienie 
wielkie rezultaty osiągnąć będziemy mogli.

Oby to zebranie Związku Narodowego Polskiego doprowa­
dziło do zwiększenia przyjaźni Polski i Stanów Zjednoczonych, 
doprowadzając do większego dobra obu krajów.

Z poważaniem,
FRANKLIN D. ROOSEYELT.

WS DO OUR PART

N O T A T K IREPORTERA
Bandyci na Michałowie 

skradli §877.
Czterech bandytów, uzbrojo­

nych w rewolwery, wczoraj 
także „brało udział*’ w dwóch 
zebraniach towarzystw w bu­
dynku szkolnym paraf ji św. 
Michała Archanioła, przy na­
rożniku ul. 83ej i Brand on ave- 
nue, w South Chicago. Uciekli 
zabierając z sobą skradzione 
§877.00. Byli i skradli od urzę­
dników Towarzystwa św. Mi­
chała §600, a potem na posie­
dzeniu Towarzystwa św. Woj­
ciecha skradli $277. Obecni na 
obu zebraniach użyli strachu 
nie mało, gdy weszli do sali ban­
dyci grożąc im śmiercią. Ban­
dyci odjechali w automobilu, w 
którym na nich czekali ich 
koledzy. * * *

Masło i jaja skradli, 
ale mleka nie chcieli.

Trzej bandyci wczoraj za­
trzymali Jana Dominika, z p. 
nr. 4449 North Laramie ave- 
nue, woźnicę dla spółki Borden 
Farm Products Company przed 
domem p. nr. 1917 Milwaukee 
avenue i tam skradli $3 w go­
tówce, pięć funtów masła i 
pięć tuzinów jaj. Ofiarowane 
im przez woźnicę mleko nie 
przyjęli, gdyż jak sami bandy­
ci powiedzieli, nie są „niemo­
wlętami.”

Józef Nowak został postrzelony.
Józef Nowak, lat 65, z p. nr. 

2108 West 18ty Place, został 
postrzelony i okaleczony w 
prawą rękę gdy stał wczoraj 
przy narożniku ul. 18tej i 
Hoyne avenue, podczas strzela­
niny między gangsterami. 
Gangsterzy szukali swego ry­
wala, Czesława Kopczaka, alias 
Geislerai, lat 21, z p. nr. 2009 
ul. West 18ta, a gdy go znale­
źli obsypali go kulami, na któ­
re on także kulami rewolwero- 
wemi odpowiadał. Kopczaka ry­
wale postrzelili siedem razy i 
śmiertelnie go okaleczyli. No­
wakowi nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo.

!i< *  *
W trzecią niedzielę miesiąca 

maja.
Zastęp ćwiczących z Gniazda 

n. Tadeusza Kościuszki, nr. 
4 Sokołów Polskich w Amery- 

;c urządza zabawę taneczną i 
lingo w sali „Gdynia Gar- 
iens”, p. nr. 1223 Milwaukee 
!venue , w niedzielę, dnia 20 ma- 
,a , godzinie 6tej wieczorem. 
1 lochód przeznaczony na pokry­
je  kosztów przejazdu ćwiczą­
cych na zlot sokoli do Rock- 
'ord, 111. * *

Pożar wyrządził szkody 
obliczone na §5,000.

Wczoraj wybuchł pożar w 
wupiętrowym budynku na 
runtach kompanji Brennan 
'acking Company, p. nr. 4025 
nrmai avenue. Gdy pożar ten

ŁŁ

ugaszono obliczono, że szkody 
wyrządzone wynoszą około 
§5,000.

* * *
Szukał przyjaciela, 

a znalazł zwłoki innego.
Fred Mika, lat 17, z p. nr. 

5209 Mobile avenue, w Sum- 
mit szukał od kilku dni zwłok 
swojego przyjaciela, Jana Mi- 
kelsa, lat 48, który podobno 
wpadł do kanału i utonął. Szu­
kając zwłok tych, Mika wczo­
raj wyłowił z wody zwłoki nie­
znanego mu mężczyzny, lat 
około 48, o czem powiadomił 
policję.

* * * 
Uciekając przed policją 

wjechali na chodnik.
t

Pani Mar ja Boorish, lat 42, 
ż p. nr. 2347 ul. Walton, wczo­
raj została fatalnie okaleczona 
przez młodych automobilistów, 
którzy chcąc ratować się przed 
aresztowaniem wjechali auto­
mobilem na chodnik, a potem 
na tą kobietę. W wypadku tym 
córeczka pani Boorish, maiła 
Helenka, wyrzucona była z 
wózka, ale na szczęście w ręce 
przechodnia, który ją pochwy­
cił. Przy kole siedział Bernard 
Dziakdzic, lat 22, z p. nr. 1217 
ul. West Erie. Właścicielem ma 
szyny jest jego brat, Włady­
sław, którego wraz z Bernar­
dem arezstowano. Wypadek ten 
fatalny wydarzył się przy na­
rożniku ulic Leavitt i Augusta.

sj: *  3=
Szurną zginął w pożarze.

Franciszek Szurną, lat 45, 
wczoraj wieczorem zginął w 
pożarze jaki zniszczył dom mie­
szkalny, p. nr. 1657 ul. West 
Huron. Pięć rodzin zmuszonych 
była ratować się ucieczką w 
nocnych ubiorach. Szkody wy­
rządzone przez pożar obliczono 
na §1,000. Pożar powstał na 
drugiem piętrze. Gdy płomie­
nie ugaszono strażacy w domu 
tym znaleźli Szurnę jeszcze 
przy życiu. Przewieziono go do 
szpitala Matki Boskiej z Naza­
retu lecz tam on ducha wyzio­
nął.

EXTRA!
INSULL WYLĄDOWAŁ
I JEST JUŻ W DRODZE 

DO CHICAGO.
Princeton Junction, N. J., 7. 

maja. — (Prasa Stów.) — Sa­
muel Insull wylądował w Fort 
Hancock, N. J„ dzisiaj o godzi­
nie 7:15 rano i natychmiast za­
prowadzony zoistał do samo­
chodu, którym w towarzystwie 
agentów federalnych udał się 
do Princeton Junction, gdzie 
wsiądzie na pociąg zdążający 
wprost do Chicago. Do Prince­
ton Junction Insull przybył o 
godzinie 9:31 rano.

WYROK ŻYCIA
W z n is z a j o c y  D r a m a t  ż y c i o w y ,  o  P o r y w a j ą c e j  A k c j i .  
D la  D o r o s ły c h  T y lR o . —  N a k a z  C h ic a g r o sk ie j C e n z u r y .

100%  
MÓWIONY 

FILM POLSKI

N A D P R O G R A M O W O :
CZĘSTOCHOWA — 550-LECIE OBRAZĘ 

MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ.

asa Otwarta o 10 Rano < - "  T“
Do Godziny:
6 W ieczór J

2 5 c
DZIŚ

OSTATNI RAZ

W  T E A T R Z FJ

CHOPIN

Dzieła pp. Krawców 
Odznaczone 
Nagrodami,

Ostatnio podczas wystawy 
s z t u k  pięknych urządzonej 
przez Chicago Municipal Art 
League w Chicago Art Galle- 
ry, dzieła pp. Krawców zostały 
odznaczone zasłużonemi nagro­
dami. Z pośród1 86 uczestników 
artystyczne dzieło p. Władysła­
wa Krawca zyskało drugą 50 
dolarową nagrodę, a  dzieło pani 
Jadwigi Krawiec zostało od­
znaczone nagrodą honorową.— 
Jest to nadzwyczajne zdarze­
nie, aby dzieła małżonków by­
ły tak chlubnie i w tym samym 
dniu odznaczone nagrodami w 
chwili gdy do kontestu stawało 
tylu innych artystów obconaro- 
dowych. Przytem należy rów­
nież zaznaczyć, że inne dzieła 
p. Krawca zyskały sobie o- 
gromn-e uznanie w wystawie 
newjorskiej. Oto nowy triumf 
i nowa chluba dla Polonj i tu­
tejszej.

Co S łychać Na Polonji.
Jutro rano o gojdzime 5:30 

w kościele św. Jacka rozpocz- 
nie się czterdziestogodzinne 
nabożeństwo ku czci Pana Je­
zusa utajonego w Najś-w. Sa­
kramencie, które się zakończy 
w przyszły czwartek wieczo­
rem procesją i błogosławień­
stwem Najśw. Sakramentem.

Panna Gertruda Perkowska, 
nauczycielka gry na fortepia­
nie na Brunonowie, urządziła 
wczoraj po południu piękny 
popis uczniów i uczennic w sa­
li Kimball w śródmieściu, na 
który przybyła licznie publicz­
ność i która zachwycała się 
nietylko programem jaki był 
starannie opracowany, lecz co 
najważniejsze, talentem nie­
których młodych muzyków, 
którzy z werwą i uczuciem swe 
part je odegrali.

*
Z powodzeniem również udał 

się wczorajszy koncert połączo­
nych chórów paraf jalnych na 
Romanowie, pod batutą p. Ja- 
kóba Bochniarza. Publiczność 
wyniosła z koncertu tego miłe 
wspomnienia.

We wtorek, 8go maja, Klub 
Zwiemiczan odbędzie posiedze­
nie o godz. 7ej wieczorem, w 
sali ob. Oleszka, 1446 ul. West 
Huron. — W. Ryglewski, pre­
zes; S. Szczek, sekr.

PRZYJEMNOŚĆ.
Pan Hieronim Cypfater u- 

rzeczywistnił swoje marzenia i 
wyjechał na Rivierę.

— Tam, w słońcu o-dpocznę 
za cały czas — my-ślał sobie.

Pewnego razu spotyka go na 
plaży jakiś znaiomy.

— Pan się nie kąpie?
— Dlaczego mam się kąpać? 

— dziwi się Cypfater — prze­
cież ja tu przyjechałem dla 
przyj emności.

DZIŚ i  JUTRO

W ie lka
R E W JA

R A D JO W A
wCONGRESS teatrze

M IL W A U K E E  I  R O C K W E L L
p r z y  w s p ó łu d z ia le  w s z y s t k ic h  

a r t y s t ó w  r n d jo w y c h .

IGNACY ULATOWSKI 
Z DETROIT

WŁADYSŁAW PANKA ORAZ PP. 
PEL I BRON. MROŹ

W KŁOPOTACH SIEKIERKÓW 
KAZIMIERZ I HALINKA

MAJEWSCY 
ANTONI I HELENA

BEDNARCZYK
FERDYNAND DRZEWICKI I  
WŁODZIMIERZ ZYG. SIKORA 
TADEUSZ KANTOR 
STANISŁAW MILEWICZ 
JANINA SANDACZ

Humor, śmiech, satyra. 
Godzina bezustannego śmiechu. 

WARSZAWSCY KADECI.
N a j le p s z a  o r k ie s t r a  p o ls k a

w  A m e r y c e .

20 osób BALET 20 osób
P o d  D y r . p . W ł. Z a n o s ik a  

o r a a  p a n n y  H e le n y  K e m p s k ie j .

W s z y sc y  k tó r z y  b r a l i  u d z ia ł  w  w c z o ­
ra js z y m  p o c h o d z ie  m a jo w y m  z o b a ­
czą  s ię  n a  f ilm ie  k tó r y  p o k a z u je m y  

D ZIŚ, w ra z  z p ię k n y m  o b ra z e m
MOULIN ROUGE.

Teatr otwarty od 2.
Trzy Przedstawienia,

Bilety 25c do 6tej, 35c wieczorem. 
Dzieci lOc.

USMIEJECIE SIĘ JAK NIGDY 
W ŻYCIU:

D Z IŚ I JU T R O
T e m p e r a tu r a  w  te a t r z e  p is k a , g d y ż  

c a ły  t e a t r  je s t  ch ło d z o n y  
s p e c ja ln e m i ęhiocLnika-mi

Red Cross Maka- 
ron-Spaghełti

ZA

B a rd z o  s p e c ja ln ie . W  8 
u n c jo w y c łi p a c z k a c h .

TE WARTOŚCI NA WTOREK —  GODZINY INTERESU OD 9 RANO 00 5:30 WIECZOREM

DEPT. STORES

UPTOWN CHICAGO:
B roadw ay a t Law rence  

NORTH SIDE STORĘ:
Lincoln & B elm on t Ave.

NORTHWEST STORĘ: 
C hicago & A shland Ave.

SOUTH SIDE STORĘ: 
4 7 th  S tr e e t  & A shland

Goldblatt Bros.. Inc. 
SOUTHEAST STORĘ:

9 1  s t  S t. & C om m ercial
H a MMOMD (IND. STORĘ:

I Bohm an A v e .& S ih ie y
New Storę: Joliet. III.. Chicago and Cass Streets

Ocfagon Mydło 
d@ Prania

1 2  2 5 c
S p e c ja ln e j  w ie lk o ś c i k a ­
w a łk i1. M ydło do p r a n ia  
k tó r e  dobrze , s ię  m y d li. 
T a n io ść . Z k u p o n e m  . 
p e łn e j  -w artości.

We W torek, Sprzedaż C zyste j Żywności
ClinS

B rzo sk w i­
nie

Puszka

P C
SoczySiŁe ik S p u sz k i-  
2 'A " u 1-1' ,  _

CRYS1M-

■Zóttr -

SERY-l-RITE  
JARZYNY

3 s .  25c
, No. 2 p u sz k i z n a ­
k o m ity c h  m ie s z a ­
n y ch  ja rz y n .

b o R i

H tibtt peW SUCA.COBO

Y łH llŁ
W A R M IA -

tM D lO .
paczki 

za
LIBBYS

SZPINAK

2 9 c23
u n c . u y e;± 2 i

SERY-U RITE 
FASOLA

3 s  25«
No. 2 p u sz k i zna ­
k o m ite j  c ię te j  f a ­
so li.

SEKY-U-KITE
BURAKI
7 ł c

No. 2% puszki.-— 
Z n a k o m ite , k r a j a ­
ne czerw , b u ra k i .

SCOTT COUNTY

ROSĘ DALE 
GRUSZKI

No. 2% p u s z k i.—  
—  K a l i f o rn i j s k ie  
B a r t l e t t  g ru s z k i .

FASOLA
pustka

N °. ? UB ean s.

row Y n1

P o m i d o r y

Del Monte Sos 
Pomidorowy

4 Ł 1 9 c

3 Puszki

a#

CA,iv
Zupa

T<O. 1 ___

zaP aS

No. 2 p u  s z k  f •’ 
k a l i f o r n i j s k i e ­
g o  sz p in a k u .

M ałe  p u s z k i  
s m a ć z n e g o  
so su  p o m i­
d o ro w e g o .

W yborne Ind iana  pomidory 
w nr. 2 puszkach. Ręcznie pa­
kowane.

a p e ty ;
I t a l  K P_ . . / c a ł a  ro  

jada-^
p a c^2 unc.

ó z ln a

r«s»- ca 6H

. _ r)USZk3"
1 w y s o k a  ’ro d o » y
W c z e sn y  o sz ek . 
c u k ro w y  .

DEL
G r o s z e k

NAW  FASOLA Znakomita z 
Navy faso-la

Michiganu

J»UREt 
LCOCOAJ 

ROCKWOOD 
KAKAO

1 7 c
2 fu n t ,  p u sz k i 
u lu b io n e j  m a r ­
k i  k a k a o .

— zrywana,

ROSĘ DALE 
KUKURYDZA

3 2 5 «
No. 2 p u s z k i  s ło d ­
k ie j  c u k ro w e j k u ­
k u ry d z y .

r tuntowa
paczka

g a tu n k u
sn a k o m W

DOSKONAŁE ŚLIWKI Santa Clara 40-50 Wiel­
kości. Suszone,

RODZYNKI Znakomite Bez Pestek Pożywne. Spe-

RADIO RYZ Znakomity Wybierany Ryż.

Gold Coast

CATSUP

Columbia

Amonjak

C z y s ty  c a ts u p  
p o m id o ro w y .—  
S m a c z n e g o  w y ­
ro b u . 1 4 -u n c jo -  
w e  b u te lk i .

Zupa
Pomidorowa

6 4 ©

No. 1 p u sz k i.—  
P o p u la r n a  m a r ­
k a  zu p y .

Funt X l c

3  Funty

Funt ^ 2 ®

28 u n c jo w y  sB1\ a cz-

^ ć Sb y p - w ideŁ

Gold Leaf 
p aW IO Ł ft  

JABŁKOWE

131®

P e łn y  k w a r to -  
w eg o  a m o n ja k u  
w y s ło ik  dom  o-

Peaberry Lub Santos

K A W A

Funty
za

A p e ty c z n a , św ie ż o  p a lo n a , z n a k o ­
m i ta  "S an tos. S p o d o b a  w a ru  się .

SZWAJCARSKI SER l ( Ę c
Tutejszego Gatunku Funt.

Ki
Z

H ig h  s e o re  z n a -  
k o m ite  ś m  i e - « 
ta n k o w e  m a s ło  
do s to i  u ż y tk u . , 
Z w ia d e rk a .

ŚWIEŻE
POWIDŁA

ŚLIWKOWE

P ie r w s z o r z ę d ­
n e j  ja k o ś c i ,  —  
z n a k o m ity  t w a ­
ró g . —  C odzień  
św ie ż y ; f u n t

Śmietankowe Masło

LONG HORN 
SER f

Funt

W y r a b ia n y  w  W is c o n -  
s in . P rz y je m n y  i s m a c z ­
n y . B a rd z o  p o p u la rn y .

TWARÓGf u n t o w y  
k u b e łe k

P o ż y w n y  i b o g a ty .  D o b ry  
d la  d z iec i.

SUNRISE JAJA
Zupełnie Swieżfi, K a r­
ton z 12

Śmietankowy SER

HOFCO
LIMBDRGSKI

SER

6 u n c j. s ło ik . S m a c z n y  1 
a p e ty c z n y  s e r .

Z W is c o n s in u , w  o s e ł­
k a c h . P rz y je m n y  i b o ­
g a ty  i p o p u la rn e j  m a r ­
k i. F u n t

I Z c

Grapę - Nut 
Płatki
S i c

S t  a  n  d a  rd  
w ie lk . B e e - 
t le w a r e  ły ż ­
k a  w łą c z o ­
na.

GrapeiNuts
Flakes

LtCKLĘS
P e łn y  kwra r -  
to w y  s ło ik  
o g ó rk ó w  z 
k o p ru . —  
T a k ż e  C a łu ­
n ie  t  m a rk i .

KARBONADA
Mała, Chuda, Krucha, Funt

H ic k o ry , w  ę - 
d z o n a  i s u g a r  
c u re d . C a ła  lu b  
p o łó w k i. F u n t

SŁORIRA

GNATY 00 KARKU 
lub WIEPRZOWE 

KOPYTKA

J F"»h  10C
D o b r e g o  gatunku  młoda 
wieprzowina.

Libby’s

O górki

SUNNY BOY'

l O t e j t a k u n W '
relwi Galonowa

do
L o s k o n a l y

k r o a ż e tń a ,

1 itp-

o l e i
goto"' a n ta ,

13«
BEZ KOŚCI

Wołowina
NA POTRAWKĘ

funt 2 0 ®

ś w ie ż a  i k ę u c h a . C a ł­
k ie m  c h u d e  m ięso .

P o tR o a s t
Chuda, k rucha 
i soczysta, f t

CORNED BEEF

*~Riii«tn~f 11 > f * ****>~ Viŝ jiî Wn
Fraiikfurtskie

K iełbaski
O scar M a y e r  
lu b  A rm o u r  — 
z n a k o m ite j  j a ­
k o śc i. F u n t

WĘDZONE
ŁOPATKI

Funt

Smaczne, sugar cured, chu­
de, m ięsiste łopatki.

S u g a r  c u re d  bez 
k o śc i, b r i s k e t  

zlu b  ru m p , f u n t

l l .

pałujemy, Ale Nie Wypełniamy Żadnych Zamówień Telefonicznych Lub Pocztowych —  Zastrzegamy Sobie Prawo Dgraniczenia Ilości.

Polska Śle Pamiątki Dla Polonji

Ckicagoskiej.
W porze obiadowej ubiegłej 

soboty zebrali się zaprorseni 
goście w sali Ghicagoskiego To­
warzystwa, Historycznegoi, w 
parku Lincolna,, aby być świad-- 
kiem krótkiej oeremonji wrę­
czenia czterech albumów pa­
miątkowych przesłanych dla 
nas i mieszkańców miasta Chi­
cago przez naszych rodaków i 
rodaczki oraz dziatwę z Polski.

W sali odbył się krótki pro­
gram. Na otwarcie przemówił 
p. Charles S. D-ewey, który wy- 
tłópiaczył, cel uroczystości i 
mówił krótko 01 Polsce.

Harfistka panna Regina Nie- 
ińska odegrana „Theme and 

Varations”, Jana Thomas’a, a 
potem p. Eugenjusz Kiliński, 
skrzypek, odegrał „Walc” Jo- 
hanna Brahms’a,, przy akompa­
niamencie panny Niewińskiej.

W dłuższem przemówieniu 
do rodaków i Amerykanów 
Konsul Generalny Tytus Zby- 
szewski mówił o Polsce odro­
dzonej.

Nastąpiło przedstawienie 0- 
becnym gości honorowych Dr. 
Józefa Mościckiego, pierwsze­
go sekretarz ambasady Pol­

skiej w Washingtonie, i jego 
małżonki, pani Zofji. Dr. Moś­
cicki po mowie o pamiątkach, 
przywiezionych z Polski wrę­
czył je prezesowi Towarzystwa 
wyżej wspomnianego.

W imieniu Towarzystwa, pa­
miątki te, w formie albumów, 
przyjął z podziękowaniem p. 
Charles B. Pikę, zapewniając 
dostojnego gościa jak i wszy­
stkich obecnych że cenne pa­
miątki te z Polski zachowane 
będą z należytą czcią w gmachu 
Chicagoskiego Towarzystwa 
Historycznego.

Potem w klubie Racęuet od­
było się przyjęcie dla pp. Moś­
cickich i dla trustysów Chicago 
Histcrical Soeiety.

Podczas przyjęcia, p. konsul 
generalny dr. T. Zbyszewski

wzniósł toast na cześć Stanów 
Zjednoczonych, a  burmistrz 
miasta, Chicago p. inż. Kelly 
wzniósł toast na cześć Polski.

Oprócz Amerykanów, byli 
tam i niektórzy Polacy, a mię­
dzy nimi, X. T. Ligman, C. R„ 
Zarządca, Dziennika Chicagos­
kiego i Delegat Księży Zmar­
twychwstańców na, Stany Zje­
dnoczone, a, także cenzor Związ 
ku N .P ., Fr. Świetlik, p. P. 
Drzymalski, członek Miejskie­
go Wydziału Szkclnego i prezes 
Polonia Coał Co., panna E. Na- 
pieralska, prezeska, Zw. Polek i 
inni.

Około godziny 4ej w ubiegłą 
sobotę, po południu pp. Mościc­
cy odjechali do Milwaukee 
Wis., aby tam być wśród stu­
dentów Uniwersytetu Mar-

quette, skądi wrócili wczoi 
rano.

Dzisiaj, .0 godzinie 8:30 w 
czorem odbędzie się konet 
symfoniczny muzyki polskiej 
sali Orchestra,, pod dyrekc 
prof. Jerzego Bojanowskiego 
po koncercie przyjęcie pr> 
Polski Klub Artystyczny.

Jutro- pp. Mościccy udają : 
do South Bend, Ind., -gdzie 1 
dą gośćmi p. Bend.ixa, a gd 
również odbędzie się po-witaa 
gości przez miejscową Polon, 
poczem nastąpi zwiedzenie 1 
niwersyte-tu Notre Damę.

W przyszłą, środę pp. Mość 
cy wracają przez Pitts-burgł 
powrotem do Wdshingdonu.

Czytajcie Dziennik 
Chicagoski
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